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« K r a k ó w ,  12 marca.
Poseł polski M o t t y  posłał świadków pru­

skiemu potwarcy, p. G e r l i c h o w i ,  który 
z trybuny sejmowej rzucił oszczercze słowa na 
stronnictwo polskie i naród polski. Cztonek 
pruskiego, wolno-konserwatywnego stronnictwa, 
pragnącego wyzuć, przy pomocy państwa, roi 
nika polskiego z jego ojczystego zagonu, rzekł 
na czwartkowem posiedzeniu Sejmu pruskiego 

fiod  adresem Polaków:
„Broń, jaką teraz walczycie, nie jest ogniem 

w otwartem polu, j e s t  o n a  r a e z c j  s k r y  
c i c  w s ą c z a n ą  t r u c i z n ą ,  j e s t  t r u c i ­
z n ą  z d r a d y  i n i e p r a w d y " .

Słów tych nic odwołał hakatysta pruski, 
mimo wezwania pt sla M o 11 y’e g o ośw iadczając, 
że gotów jest za to wyrażenie przyjąć odpowie­
dzialność. Poseł polski zażądał też za to hono­
rowej satysfakcyi.

Jesteśmy z pełnem uznaniem dla p. Mot -  
t e g o  za to, żc stanął w obronie honoru pol­
skiego, lubo przyznać musimy, że tego rodzaju 
potwarze, nie oparte na żadnych faktach, nie 
mogą dotykać czci naszej. Słowa p. Gerlicha 
nabierają chyba dlatego jedynie pewnej wagi, żc 
wypowiedziano je w  ciele ustawodawczem, — 
chociaż i w tym wypadku naród polski stoi 
zbyt wysoko, by go dotknąć mogła potwarz 
pruskiego hakatysty. Powiadamy: potwarz, bo 
p. Gerlich na poparcie słów swoich żadnych 
konkretnych nie przytoczył danych, bo ziesztą 
w arsenale swoim znaleść ich nie mógł.

Korzystniej chyba było nie bryzgać w oczy 
„zdradą" narodowi, kMremu państwo pruskie 
całą swą egzystencyę ma do zawdzięczenia, Na 
polskiej bowiem ziemi, zdradą i szalbierczemi 
sztuczkami wydartej Polsce, szukać trzeba za­
wiązków dzisiejszego królestwa pruskiego. Nie 
drogą otY.artej walki, lecz chytrze zawartemi 
układami zdobyli sobie Krzyżacy Prusy, które 
później, jako  swą własność ustalili. A gdzież 
się podziały przysięgi królów pruskich, sk łada­
ne po ostatnim rozbiorze Polski ? Gdzie podzia­
ł a  się zaprzysiężona i zagwarantowana nam 
wolność narodowa i swoboda opinii? Gdzie blo- 
wo i uczciwość, gdzie dotrzymanie danych przy­
rzeczeń ? Namże to zarzucać „zdradę", którym 
odebrano zdradziecko i chytrze wszelkie prawa 
narodowe, których podstępnie i z cyniczną .a- 
wnością pozbawił, się ojczystej ziemi?

N arol, choćby stokroć od Niemców potężniej 
szy, nic ma prawa zarzucać broniącemu się 
przed gwałtem jawnym narodowi, zdrady i n'e- 
pruwdy, gdy, mimo swej potęgi, jedynie fałszem 
i obłudą wojując, wydrzeć mu pragnie jego oj­
czyste mienie. To, co dzieje się dzisiaj w Fru- 
siech, jest g w a ł t o m .  Dopełnianym na ludności 
polskiej, a gwałtem tern sromotniejszym, że 
przyobleka się go w formy cywilizacyi, w for­
my uchwały ciała ustawodawczego.

Wy to sączycie w organizm polski „truciznę", 
która ma zniszczyć naszą energię i siłę odporną. 
A jeżeli usiłowania wasze nic odnoszą skutku, nie

P M  ić f l z i e s ip  laty.
Rok 1815 ustalił nowy porządek rzeczy w Eu­

ropie. Najpotężniejszy geniusz XIX. wieku, po­
walony na polach DOd Waterloo, rozpamiętywał 
pod czujnem okiem policyi angielskiej, na sa­
motnej wyspie Atlantyckiego Oceanu, tryumfy 1 
błędy swojej polityki, zachodnia Europa, odda­
na pod władzę powróconych z wygnania Bur- 
bonów, s ypoczywała po burzaeh rewolueyi, świat 
wstępował, jak  sie wyrażał Goethe, w epokę 
pokoju, sztuk, raus. i rozsądku, popadał w ten 
rodzaj miłego zadowolenia, które Niemcy wła- 
ściwcm sobie słowem Gemuthlichkeit oznaczać 
zwykli I zdawało się izeczywiście, że jeżeli 
kieay, 10 teraz mógł się oddawać spokojny 0- 
bywatel błogiemu spoczynkowi. Nad utrzyma­
niem porządku europejskiego czuwało bowiem 
„święte przymierze", na chrześcijańskich oparte 
zasadach, na tronach zasiadali ci co „z Bożej 
łaski" kierowali losami narodów i żaden dorob- 
kowicz, w rodzaju Napoleona lub Murata, nie 
mącił harmonii głów ukoronowanych.

Ale niebawem okazało się, że spokój ten był 
złudzeniem. Zasady chrześcijańskiej miłości i 
sprawiedliwości, głoszone ostentacyjnie przez 
twórców „świętego przymierza", a nie wykona­
ne w praktyce, nie mogły zadowolnić ludów, 
żyjącjch jeszcze pod wpływem rewolueyi. Co 
chwila więc powstawały nieporozumienia i za­
targi. Pożar, wzniecony na półwyspie iberyj­
skim, obiegł całą niemal Europę. Paliło się w 
Hiszpanii, tlało we Włoszech, Greey chwycili 
za broń, aby wywalczyć niepodległość, Belgia 
oderwała się od Holandyi, rewolucya lipcowa 
zwaliła kruchy tron starszej linii burbońskiej, 
a od tych łun dalekich powstał nad Winią po­
żar, straszniejszy od tamtych, zagrażający głó 
wnej twierdzy reakcyjnej, potędze caratu.

Straż pożarna europejak*i, oddana pod do­
świadczone kierownictwo Metternicha, zgasiła 
wszystkie te lgnie, z mniejszem lub większem 
wysileniem, ale zarzewia stłumić zupełnie nie 
mogła. Tajne związki, na wzór popieranego nie­
gdyś przez rządy niemieckie „Tugendbundu" u- 
tworzone, podkopywały zwolna leez wytrwale 
podwaliny nowego porządku, chociaż pozornie, 
j;zez  lat szesnaście, trw ał znowu pokój niczem 
prawie nie zamącony, i niemiecki „filister" mógł

jest to zasługą waszą, ani następstwem źle do­
branej trucizny, leez zawdzięczamy ten efekt 
wytrzymałości naszego organizmu, poczucia na­
szemu narodowemu, ufności w naszą misyę dzie­
jową. Nie żądamy też niczego więcej, — i to 
mówimy otwarcie, bo z żądaniem tern ukrywać 
się nie potrzebujemy, — ja k  tylko, aby usza­
nowano w Prusiech prawa nasze, zagw anntu 
wane nam przy podziale Polski. Do tego rząd 
pruski jest obowiązany, a jeśli powinności swej 
nie spełni.., to tylko dlatego od niej sie uchyla, 
ż c  n i e  e z u j e  s i l n e j  p i ę ś c i  n a d  s o b ą .  
Czy jednak słuszność, uczciwość i prawda są 
identyeznemi pojęciami z prawem pięści, — ra 
dzibyśmy usłyszeć z nst p. Gerlicha, który nam 
zdradę w postępowania zarzuca.

Możemy jednak zapewnić p. Gerlieha i jego 
przyjaciół, szukających prawdy i uczciwości w 
s lnej pięści, że insynuaeye jego nie wpłyną na 
dalsze nasze postępowanie. Będziemy się bronić 
przed pruskim gwałtem do upadłego Zobaczy­
my, kto zwycięży.

Węgierska wolność.

Jednym 1 ciekawszych objawów, jakie wywo­
ła ł obecny rok jubileuszowy, jest projekt adre 
su z wyrazami hołdu, przedłożony przez komi- 
syę prawniczą węgierskiemu Darlamentowi. Po­
trzeba całej siły woli, aby, pisząc o tym przed­
miocie, nie wejść w zatarg z cenzurą, która u 
nas ąuand mćme, tak dobrze, jak  np. w Turcyi 
istnieje. Zaznaczywszy to, mamy czyste sumie 
nie wobec czytelnika, który może dziwić się, że 
z poniżej przytoczonych ustępów adresu nie wy­
snuwamy odpowiednich wniosków.

Niezmiernie charakterystycznym jest pierwszy 
ustęp, w którym mongolsko-fińscy patres patriae  
powiadają, że: „Życie narodów jest czemś in- 
nem, niż życie pojedynczych indywiduów, któ 
re skutkiem praw natury związane jest z pe- 
wnemi granicami czasu; mogą wprawdzie naro­
dy przedwcześnie umierać, jeśli trzymają się 
8 wy eh instytueyj, które się przeżyły — danem 
jest im jednak odrodzić się, jeśli swe organa 
życiowe, swe inetytucye wymienią na nowe, w 
duchu postępu i czasu". Po tym patetycznym 
wstępie, zostającym w dziwnej sprzeczności z 
pojmowaniem „postępn" przez Węgrów, powie 
dziano w projekcie adresowym: „Reformy nie 
były ani nagłe, ani gwałtowne. Poczucie, że 
stare instytucye nie są w stanie ożywić życia 
narodowego i że na ich miejsce powinny przyjść 
inne, odpowiadające dnehowi czasu, dojrzało 
skutkiem pracy najlepszych ludzi w narodzie, 
ciągnącej się przez całe dziesiątki lat i walki 
o idee". Cbcąc ocenić, ile perridyi mieści się w 
tych słowach, wystarczy porównać stosunek S ło­
waków, Serbów, Rumunów i Sasów do narodo­
wości, rządzącej p r z e d  rokiem 1848 i p o n im  
Stosunek ten przed laty pięćdziesięciu ODarty

używać do woli błogiego SDoezynku, powtarza­
jąc z zachwytem znany ustęp z „Fausta" Goe­
thego:
Nichts besseres wtiss ich mir an Sonn- u. Feier-

(tugen,
A is em Gesproch von Krieg und Kriegsgeschrei, 
W inn  hintsn weit in der Tiirkei,
Die ViiIkm  a u f  einanderschlagen.
M an steht am Fcnsłer, trinht Scin GUischen aus, 
Und sieht den Fluss hinab die" bunten Schiffe

(gleittn;
Dann Icehrt man Abends froh nach Haus,
Und segnet Fried und Friedenszeiten.

Ale po latach piętnastu zaczął się psuć ten 
porządek, zaczęły się burzyć umysły, a chara- 
kterystycznem jest, że pierwszy da< hasło do 
tego ten, co od kongresu wiedeńskiego stał na 
straży europejskiego pokoju, kanclerz austrya- 
cki, ks. Metternicb. Przewrotność, z jaką po 
zwolił on rozwinąć się propagandzie rewolucyj­
nej w Galicyi, a następnie straszne okrucień­
stwo, z jakiem  stłumił ten ruch nieszczęsny we 
krwi niewinnych ofiar, podały imię jego i po­
mocników jego w słuszną u świata pogardę, a 
zabór małej Rzeczypospolitej krakowskiej za­
chwiał zaufaniem, którego dotąd rząd austrya 
cki u dworów europejskich używał. Wcielenie 
Krakowa, dokonane za zezwoleniem Rosyi, wy­
wołało wielki gniew w Berlinie, nie tyle z po­
wodu oczywistego naruszenia traktatów wiedeń­
skich, co dla zniszczenia handlu pruskiego, któ 
ry, przez Kraków, utrzymywał stosunki z Kró­
lestwem i znaczne stąd ciągnął zyski. Jeżeli 
więc dwory zachodnie, francuski i angielski, za­
protestowały przeciw nowym zaborom austrya 
ckim, to miały one za sobą moralne poparcie 
króla pruskiego. W ten sposób powstały w ło­
nie „świętego przymierza" znaczne nieporozu­
mienia właśnie w chwili, gdy zewsząd na bu­
rzę zanosić się jęło. Po śmierci Grzegorza XVI 
wstąpił na Stolicę Apostolską Pius IX  i rozpo­
czął panowanie bwoje od ogłoszenia amnestyi i 
od ustępstw na rzecz postępowych wyobrażeń. 
Przykład Ojca św., wolnomyślne rządy jego, 0- 
wiane duchem prawdziwego patryotyzmu, poru­
szyły żywo wrażliwe umysły Włochow. Na wy­
spie Sycylii wybuchnęła rewolucya, król neapo- 
litański, najżarliwszy zwolennik starego syste­
mu, widział się zmuszonym ogłosić w Neapolu 
konstytucyę (29 stycznia 1848 roku), a za jego

był na historycznym procesie, który oddał te 
narodowości pod panowanie Madziarów, jednak­
że wówczas narodowościom wymienionym wolno 
było żyć w ł a s n e m  ż y c i e m  — łacina była 
językiem urzędowym i nie zmuszano Aryjczy- 
ków, od dziecka w szkole ludowej począwszy, 
do uczenia się języka, należącego do grupy ję 
zyków mongolskich. Sporów i walk narodowo­
ściowych wówczas na Węgrzech nie było, bo 
w tern zbiorowisku rozmaitych ludów, języków 
1 wyznań, każdy mógł zostać sobą Dziś jest 
inaczej, a jak jest źle, wystarczy tylko powie­
dzieć, że d z i e c i ,  s ł o w a c k i e  s i e r o t y ,  w y ­
w o z i  s i ę  d o  p o ł u d n i o w y c h  W' ę g i e r ,  
a b y  j e  t a m  w s p o s ó b  g w a ł t o w n y  z ma -  
d z i a r y z o w a ć !

Ludy mają wszelkie prawo do walczenia o 
swoją wolność, względnie o urządzenie swego bytu 
w sposób, jak i uznają dla siebie za stosowny. 
Z tego stanowiska rewolucya węgierska jest dla 
nas objawem, ni. który Datrzymy w sposób zupełnie 
przedmiotowy. Pozwolimy sobie jednak wątpić, 
czy połączenie tej rewolueyi z jubileuszem ce­
sarskim jest pomysłem szczęśliwym. Czytamy 
bowiem w projekcie adresowym , że parlament 
węgierski nie mógł znaleść odpowiedniejszego 
d n ia , ja k  U  kw ietnia, dla uczcenia rewolueyi 
z r. 1848, i że dzień ten wybrał dla złożenia 
swego hołdu cesarzowi. Przedewszystkiem obe­
cny cesarz A ustry i, a król Węgier, wówczas 
jeszcze nie panow ał, a zatem ten hołd mógłby 
się odnosić tylko do nieboszczyka cesarza F er­
dynanda, który w owym dniu powzięte Drzez 
parlament węgierski w Preszburgu uchwały 
sankeyonował. Ile pięknych myśli i słów było 
w tych uchw ałach, powziętycb w duchu wiel 
kiego ruchu z przed pół w ieku , tyle wynikło 
stąd korzyści tylko d lł Madziarów, gdy inqe 
narodowości, należące do korony śr?. Szczepana, 
nie odniosły z nich żadnego pożytku. W tym 
duchu wyraża się adres otw arcie, bo w całem 
swem brzmieniu a n i  s ł o w e m  n i e  w s p o m i ­
n a  o t e m ,  że  o p r ó c z  M a d z i a r ó w ,  p o d  
b e r ł e m  F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  z t a m t e j  
s t r o n y  L i t a w y ,  m i e s z k a j ą  t a k ż e  i n ­
n e  n a r o d o w o ś c i !

Co się nas tyczy — musimy tu z naciskiem 
zaznaczyć — że skutkiem konieezńości przyjmą 
jem y dualizm , jako zło konieczne, lecz wierni 
zasadzie walczenia za wólaość nietylko swoją, 
ale i lodów .nnych, oburzać snę •hędziemy zaw ­
sze, widząc przemoc i niesprawiedliwość, świę­
cącą swe tryUmly Biliśmy się za Węgrów pięć 
dziesiąt lat temu, lecz szkoda tej krwi polskiej, 
jaka się wylała po to , aby od Karpat aż po 
Dunaj panował gorszy ucisk, niż dawniej.

Polityka pruska względem Polaków.
Niedcrrhein. Yolksztg zamieszcza charakterysty­

czny artykuł, wyrażający oburzenie, jakie w

przykładem poszedł wnet książę toskański, król 
sardyński Karol Albert i wszyscy drobni dyna­
ści włoscy, związani dotąd solidarnie z syste 
mem Meternichowskiej polityki. Włochy, będą­
ce, podług przekonania kanclerza austryackiego, 
tylko „pojęciem geograficznem", Włochy rozbite 
na atomy polityczne, słuchające w pokorze roz­
kazów gabinetu wiedeńskiego, ocknęły się na 
gle z letargu, zaczynały czuć i działać samo 
dzielnie, marzyć i mów.ć o zjednoczeniu ojczy­
zny od Alp aż po cieśninę messyńską. Zachwia 
ły  się w ten sposób wpływy lustryackie na 
półwyspie apenińskim, zachwiało się i panowa­
nie dwugłowego orła w Lombardyi i Wenecyi, 
gdzie niezręczna polityka wiedeńskiego rządu 
powszechne budziła niezadowolenie. Do tych 
kłopotów przyłączyły się i inne, ogólniejszego 
znaczenia. — We Francyi monarchia lipcowa 
ni- spełniła nadziei, jak ie  w niej pukładano. 
Ludwik Filip oparł rządy swoje na bogatem 
mieszczaństwie, zaprowadził korupcyę na wiel 
ką skalę, a trzymając się polityki dynastycznej, 
pragnął z wszystkiemi mocarstwami jak najle­
psze zachować stosunki, aby zatrzeć niekorzy­
stne wrażenie, jakie wywołał w gabinetach eu. 
ropejskich jego sojusz z rewoiucyonistami. Lę 
kliwa polityka francuska w sprawie polskiej, 
złudne obietnice Sebastianiego, zakończone słyn- 
nem: l ordre regne a Varsovie, wypowiedzianem 
w Izbie po zdobycia Warszawy przez Paszkie­
wicza, oburzyły w wysokim stopniu opinię pu­
bliczną w Paryżu i na prowincyi, i zniweczyły 
po części urok, osłaniający jeszcze dynastyę or 
leańską. Przez pewien czas ratował Ludwika 
Filipa dobry stosunek z Anglią. Francya żyła 
wspomnieniem dawnej sławy; — sprowadzenie 
zwłok N-poleona I. z wyspy św. Heleny schle­
biało dumie narodowej, ale to wszystko nie mo 
gło na długo wystarczyć, nie mogło mianowi­
cie ukryć przed badawczym wzrokiem myślą­
cych wewnętrznego upadku, ani napiawić po­
pełnionych błędów politycznych. Przygotowaw­
szy małżeństwo syna swego, ks. Monfpensier, s 
infantką hiszpańską, skłonił Ludwik Filip star­
szą jej siostrę, królową Izabelę, do zaślubienia 
n ;eudolnego Burbona, aby w ten sposób tron 
hiszpański dla Orleanów pozyskać. Wbrew za­
pewnieniom, danym lordowi Palmerstonowi, — 
przyszły oba te małżeństwa natychmiast do sku 
tku i ohudzily słuszne obawy w Londynie, gdzie 
krolowi francuskiemu wproś* nieuczciwą zarzu

uczciwszych kołach niemieckich budzi polityka 
rządu pruskiego, a w szczególności polityka v. 
d. R e c k e’go i M i q u e 1 a względem Polaków. 
W ostatnim czasie szczególnie Miąuel dał się 
słyszeć kilkakrotnie ze zaaniami, zdradzającemi 
jego cyniczną postawę wobec żywiołu polnkiego. 
Na jeduem z ostatnich posiedzeń Sejmu pruskie 
gc zapowiedział on, że fundusz stumilionowy nie 
wyczerpuje jeszcze środków, jakie państwo prze­
znaczyć może na popieranie niemczyzny prze 
ciwko Polakom. Licha ta sumka przeznaczona 
jest d l a  ws i ,  a teraz i n i e m c z y z n a  m i e j  
s k a  musi otrzymać poparcie ze strony państwa. 
Wspomniany artykuł niemieckiej gazety wyszy­
dza wystąpienie M i ą u e l a ,  szczególnie zaś je ­
go oświadczenie humorystyczne, że nie jest skąp­
cem z ciasnem sercem i że o ile środki państwa 
starczą, nie pożałuje pieniędzy na cele wzmo 
coienia niemczyzny w miastach. Rzecz nie roz­
bije się o kwestyę pieniężną, bo na cele naro­
dowe niczego żałować nie należy. Te fundusze 
na zwalczenie żywiołu polskiego, cytowana ga­
zeta nazywa „ z ł o t e m i  k u l a m i "  i pisze iro 
nicznie: „Ztotemi kulami ostrzeliwać Polaków 
to najnowsza narodowa sztuka wojenna, która 
w przeszły czwartek uroczyście proklamowaną 
została w Izbie poselskiej Sejmu pruskiego. Po 
znańskie i Prusy Zachodnie mogą się cieszyć: 
dostaną pieniędzy... O! środki państwa na wie­
le starczą. Co p. Miquel zaoszczędzi na kolejach 
z tego ulejemy złote kule do ostrzeliwania wy­
szydzającego nas polonizmu". Pomijamy szereg 
trywialnych, ale. dosadnie piętnujących politykę 
pruską wyrażeń, któremi wspomniana gazeta 
obrzuca p Miquela. Tyle tylko nadmienić mu 
simy, że ieżeli postępowanie rządu pruskiego 
z Polakami w n i e m i e c k i c h  kolach wywo 
luje taką krytykę oburzenia, to jakże się dzi 
wić można, że pośród Polaków rozdrażnienie 
znajduje także wyraz.

Jedną z takich złotych kul, małą zresztą zło 
tą kulką, ale nie mniej znamienną, jest fundusz 
dyspozycyjny w kwocie 400.000 marek, słnszrie 
przezwany „ k o r u p c y j n y m  f u n d u s z e m  
a n t i p o 1 s k i m“, a przeznaczony na cele po 
p aran ia  niemczyzny w formie stypendyów dla 
niemieckiej uczącej się młodzieży i subwencyi 
dla. ochronek niemieckich w polskich dzielni­
cach. Co do sposobu użycia tegc funduszu po 
zostawił sobie rząd wolne ręce i rozdzielać go 
będzie stosownie do potrzeby. Na razie istnieje 
projekt oddania do dyspozycyi naczelnego pre 
z So ks. Poznańskiego 4 „ części, do rąk  naczel 
nego prezesa Prus Zachodnich 2/7, a reszta pój 
dzie dla regencyi opolskiej.

W S e j m i e  p r u s k i m  poruszył znowu po 
seł ks. kanonik N e u  b a u e r  sprawę prywatnej 
nauki języka polskiego, udzielanej przez panie, 
i przeczył, jakoby w Poznaniu istniały s z k ó ł ­
k i  p o k ą t n e .  Dyrektor ministeryalny Ktlgler 
zupełnie niesłusznie zastosował do tej prywa 
tnej nauki pojęcie procederu, przez co znalazł 
°dę w sprzeczności z wyrokami trybunału. Tak-

cono politykę A jakby i to jeszcze nie wystar­
czało do zacbwibniii podkopanej powagi tronu 
i dynastyi, ujął się Ludwik Filip, w spółce z 
Prusami i Austryą za 7 katolickiemi kantonami 
szwajcarskiemi, które, z powodu wydalenia Je 
zuitów, od lederacyi helweckiej oderwać się 
chciały, i odegrał, jak  się ks. Joinville w li 
stacb swoich wyraża, przy tei sposobności, rolę 
żandarm ., która mu nowe przyniosła upokorzę 
nia. Francya zaczynała się wśród tego nudzić, 
jak trafnie zauważył Lamartine, chwytano więc 
utopie Proudhona. teorye socyalistyczne Ludwi 
ka Blanca, wracano myślą do czasów pierwszej 
rewolueyi, odświeżano wspomnienia napoleoń­
skiej epoki i z tego chaosu pojęć i wyobrażeń 
tworzył się związek wszystkich niezadowolonych 
żywiołów w celu obalenia Orleanów.

Nie lepiej działo się w Niemczech. Związek 
30-tu państw i państewek przeszkadza! w pra­
wdzie zjednoczeniu narodowemu, ale nie zdołał 
powst.zymać aspiracyj, rozbudzonych w r. 1813. 
Niemcy, wezwani w imię wolności do walki 
z Napoleonem, nie mogli się teraz pogodzić 
z tym systemem terroryzmu i ciemnoty, jakie 
im narzucali, na skinienie z Wiednia, drohni 
despotyczni dynaści. Skandaliczny stosunek Lu­
dwika I., bawarskiego, z głośną swojego czasu 
tancerką Lolą Montez, wywołał groźne zaburze­
nia w Monachium i skończył się ostatecznie 
aodykacyą króla i wypędzeniem baletnicy, w 
Hessyi rząd tamtejszy dopuszczał się takich 
nadużyć, że nawet Mettcrn ch przestał go po 
pierać, a w Badeńsk;em i Wirtembergu, radykalne 
prądy, piynące z sąsiedniej Francyi, przygoto 
wywały umysły do rychłego przewrotu.

I.
Gdy tak świat cały prawie trząsł się od fe­

brycznych ruchów, panował w Austryi, na pozór 
przynajmniej, spokój głęboki i cisza grobowa. 
B_vł to skutek owego systemu, wprowadzonego 
za czasów Franciszka I., a pielęgnowanego sta­
rannie pod berłem jego syna i następcy Ferdy­
nanda L, przez Metternicna i dworską karna- 
ryllę. Cesarz Franciszek I., którego Danowanie 
od r. 1792 — 1815 upłynęło wśród krwawych 
zapasów z rewolucyą francuską i Napoleonem, 
stał się wskutek tego zawziętym przeciwnikiem 
wszelakich zasad postępowych i zdeklarowanym 
wrogiem systemu konstytucyjnego.

Sejmy stanowe, jedyna reprezentacya pro win

że minister oświaty potrząsaniem głową objawił 
niezadowolenie z powodu odnośnych wywodów 
dyrektora ministeryalnego.

Zaprzeczył temu energicznie dr. K u  e g i e r ,  
oświadczając, że minister w niczem nie dat mu 
poznać swego niezadowolenia. Co do nauki ję­
zyka polskiego, udzielanej przez osoby prywa­
tne, to rząd me może zm cuić w tym względzie 
swego postępowama, gdyż używane są do tej 
nauki książki, w Niemczech niedozwolone (?). 
Przytem zaznaczają się tak ie  dążności poloniza- 
cyjoe(?), przyciągane bywają bowiem na tę 
naukę także dzieci niemieckie (?), jak to świeżo 
miało miejsce w powiecie chełmińskim, gdzie 
na nankę języka polskiego przyciągnięto dzieci 
pewnego Niemca, nazwiskiem Ewera.

To się ma nazywać poważny argument prze­
ciwko udzielaniu nanki języka polskiego przez 
osoby prywatne. Dr K n e g 1 e r nie postarał 
się także wcale o udowodnienie swego twier­
dzenia, że przy nauce tej używane są książki, 
w Ntemczech z a k a z a n e .

Kreuz. Ztg. rozpisnie się o związku polityki 
rządu pruskiego wobec Polaków z polityką za­
graniczną, jak  następuje: „Obecne stanowcze
wystąpienie rządu w kwestyi polskiej znajduje 
się w związku z wielką polityką o tyle, że to 
wydęcie p o l s k i c h  s p r a w  do wielkich roz­
miarów po wszystkie czasy odbijało się na na­
szych stosunkach do naszych sąsiadów, miano­
wicie do R o s y i . . .  Nie chodzi tutaj o politykę 
gwałtownego w y n a r a d a w i a n i a (!), która 
jes t zawsze barbarzyńską, a nadto c h y b i a j ą ­
c ą  c e l u ,  jak  o tem uczy doświadczenie w są­
siednich rosyjsko-polskich krajach. Tntaj chodzi 
głównie o to, a b y  p o l o n i z m o w i  w Po-  
z n a ń s k i e m  o d e b r a ć  s i ł y ,  które zaobywa 
przez polonizowanie (?) niemieckich żywiołów, 
a powtóre, aby w polsko niemieckich granicach 
językowych, jakoteż w niemieckich okolicach 
polskich dzielaic stanowczo u s u n ą ć  n i e m i e ­
c k i c h  k a t o l i k ó w  z p o d  w p ł y w a  pol -  
s k i e g * )  d u c h o w i e ń s t w a .  Kierownictwo 
polskiej agresyi spoczywa dziś u żywiołów de- 
mukratyczno klerykalnych. Z demokracyą i pol- 
skiem du< howieństwem mamy w pierwszym rzę­
dzie do walczenia i jemu to należy przypisać, 
jeżeli przychylność dla pruskiego państwa, która 
niewątpliwie istniała wśród Dolskich chłopów i 
w znacznej części jeszcze istnieje, znika w spo­
sób niebezpieczny. Wtargnięcie tej agitacyi do 
Górnego Ś liska jest dowodem, ja k  daleko posu­
nęła się śmiałość t ‘j agitacyi. Dlatego sądzimy, 
że jf żeli w Puznańskiem bliską jest kolonizacya 
niemieckich żywiołów, które są nieprzystępne 
wpływom polsko klerykalnym, to na G ó r n y m  
Ś l ą s k u  musi o.ę wydać inne jeszcze przepisy 
ochronne p r z e c i w k o  m o b i l i z o w a n i u  s i ę  
p o l s k i e j  d e m o k r a c y i .  Stoimy więc na 
przełomie, ktorego ostatecznym rezultatem musi 
być to, a b y  t a k ż e  P o l a c y  z a  g r a n i c ą  
p r z e s t a l i  l i c z y ć s i ę  z P o l a k a m i  w P o ­
z n a ń s k i e  m, j a k o  z c z y n n i k i e m  s w y c h

cyj austryackich, zgromadzały się wprawdzie 
co roku, ale po to tylko, aby dowiedzieć sie 
z ust komisarza rządowego, ile mają płacić po­
datków i podatki te natychmiast jednomyślnie 
uchwalić. O żadnej opozycyi, ba nawet o uwa­
gach jakichkolwiek nie mogto być mowy, a gdy 
raz, w r. 1816, sejm salcburski odważył się, 
z powodu nieurodzaju i nędzy powszechnej, zło­
żyć u stóp tronu prośbę pokorną o ulgi poda­
tkowe, zganiono mu surowo takie „zuchwal­
stwo" i podatki z całą ścisłością wybierać ka­
zano. Gorszego jeszcze losu doznał sejm węgier­
ski w r. 1811, gdy sprzeciwił się wprowadze­
niu nowego patentu finansowego, został bowiem 
rozwiązany, a rzad, nie troszcząc się wcale
0 konstytucyę, rządził w Węgrzech przez lat 14 
absolutnie. Do tego systemu musiało się stoso­
wać wszystko, a więc przedewszystkiem całe 
życie umysłowe, wychowanie publiczne i litera­
tura. ITmwersytety miały służyć tylko do kształ­
cenia urzędników. „Nie potrzebuję uczonych — 
mówił cesarz z naciskiem do profesorów w Lu- 
blanie — lecz dobrych i uczciwych oDywateli. 
Kto mnie slnży, musi uczyć lak, jak  ja  naka­
zuję, a jeżeli tego uczynić nie może, niech się 
usunie albo ja go sam usunę". Obawa przed 
każdym żywszym objawem ruchu umysłowego 
dochodziła do tego stopnia, że gorącego patryotę 
austryackiego Hormayra więziono przez cały 
rok w Munkaczu, gdyż uważano działanie jego 
za zbyt podniecające. W takich stosunkach ustał 
wszelki ruch na polu piśmiennictwa. Ludność, 
karmiona jałow ą strawą urzędowych dzienni­
ków, popadła w pewien rodzaj letargu umysło­
wego; w Wiedniu rozprawiano tylko o muzyce
1 o teatrach, bawiono się i tańczono w karna­
wale dc upadłego; życie prowincyonalne płynęło 
węższem jeszcze korytem, ciemnota i zastój umy­
słowy tamowały wszelką pracę społeczną, cho­
ciażby najpożyteczniejszą i nie mająca nic wspól­
nego z polityką. Wszechwładna cenzura, którą 
kierował od r. 1817 niezmiernie ograniczony 
hr. Sedlnitzky, prezydent policyi wiedeńskiej, 
czuwała pilnie nad tem, aby żadna myśl swo­
bodniejsza, żadne słowo śmielsze nie dostało się 
poza obręb czarno żółtych słupów, a wpływ 
Metternicha starał się ten system, wypróbowany 
w Austryi, rozciągnąć i na sąsiednie Niemcy, 
korzące się wtenczas jeszcze przed potęgą wie­
deńskiego gahinctu. (C. d. n )

Dr. August Sokołowski.
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k o m b i n a c y j  n a  p r z y s z ł o ś ć .  A w tem, 
że nas/, rząd zmierza do teg) celu. mieści się 
znaczenie ostutnó-h rozpraw także dla wielkiej 
polityki Stać bcd/.iemy pew ritj i swobodniej wo­
bec, naszych sąsiadów- .

R izu nowanie t > przytaczamy bez komentarza, 
jedynie jak > głos zoamieony i cb trakterystyczny 
ze wz-ledu na panujące obecnie zapatrywania 
w sferach, żywiołowi p' lskiemu wrogich.

Nędza polska w Ameryce.

Z B a l s i a  B l a n c a ,  w Rzeczypospolitej 
a r g e n t y ń s k i e j  (p.iudniow a Ameryka) pi­
sze kapłan polski ks. Stanisław C y n a l e w -  
s k i:

Pod wrażeniem co dopiero posłyszanych, no­
wych ję ’<ów naszych nieszczęśliwych roda 
ków p-zjb>łych uiedawDo temu do A r g e n t y n y ,  
kreślę niniejszych słów kilka:

„Quousque ta n d e m .................?" wołam, prawie
już rozgoryczony. Dopókiż nareszcie nie prze­
staniecie sami szukać własnej zguby, kiedyż 
wreszcie zaniechacie puszczać się w obce strony, 
na los tak zwanego szczęścia, które niczem in- 
nem nie jest, jak marna ułudą, nędzą i zaśle­
pieniem. tem straszniejszem, że z własnej zwy­
kle pochodzącem wi ny? Nie brak bowiem było 
tysiącznych przykładów zmarnowanego życia i 
tego dobytku, jak i się w kraju ojczystym posia­
dało, — dosyć chyba już było ofiar złudnych 
nadziei, za wiele doprawdy bolesnego zawodu, 
jak i spotkał niesłychaną ilość nieopatrznych 
Europejczyków, zwabionych ślepą żądzą łatw e­
go zbogacenia się na argentyńskie pustkowia. 
Przybyło w ostatnim czasie do B u e n o s  
A y r e s (stolicy Rzeczypospolitej argentyńskiej) 
liczne grono rodzin polskich. Stosownie do tu ­
tejszych przepisów imigracyjnych, powierzono 
je zaraz osobnej komisyi rządowej, mającej za 
zadanie, starać się o pracę dla przybyszów. 
Mówię wyraźnie: s t a r a ć  s i ę  o p r a c ę ,  nie 
zaś: wyszukiwać im jaką posiadłość ziemską,— 
o której zazwyczaj marzą polscy zwłaszcza wy­
chodźcy, — w Argenrynie bowiem tylko za 
gotówkę i to za dosyć wygórowaną cenę, do­
stać można ziemi w miejscowościach, niezbyt 
od siedzib ludzkich oddalonych.

Jakoż, dla kilku rodzin polskich znaleziono 
niebawem pracę u pewnego właściela ziemskiego, 
w prowincy M en d o  z a ,  reszty jednakże wy 
chodźców, ani nawet za marną strawę nigdzie 
przyjąć nie chciano, szczególnie z tego powodu, 
iż nie można się było z nimi wcale porozumieć. 
Do pewnego stopnia jest to rzecz łatw a do zro­
zumienia. Ludzi jest tu dosyć. W Argentynie 
nie brak zwinnych gauchos (czyt. gauczos =  pa­
stuchów) do opiekowania się trzodą, ani g/ad 
kich i dosyć wprawnych Włochów do uprawy 
ziemi; dla naszych więc, jak  na razie — dla 
braku jakiejkolw iek organizacji polskiej, która- 
by sprawę imigracyi do Rzeczypospolitej argen­
tyńskiej njęła w swe ręce — przybywanie, 
bądź osobno, bądź gromadnie, w tutejsze strony 
jest po prostu zgubnem, gdyż odpowiedniego 
zatrudnienia dla nich tutaj nie ma.

Zaledwie upłynęło kilkanaście dni od czasu 
wysłania rodzin polskich do praw ncyi Me n -  
d o z a ,  doniósł mi dyrektor komisyi pomucni- 
ezej głównego biura imigracyinego p. E. Ca- 
n e l o s ,  że biedacy nasi byli zmuszeni opu 
ścić swego (jak się zdaje) niesumienego chlebn 
dawcę. Oddalony o blisko 1000 tutejszych mil 
od B u e n o s  A y r e s  i wskutek wziętych na 
siebie obowiązków przywiązany do miejsca, nie 
mogąc, osobiście, jakbym tego z całej duszy 
pragnął opiekować się swoimi rodakami, mo­
głem p. G a n  e lo s  tylko istotnie prosić, ażtbv 
się owymi Polakami zajął, życzeń ich wyBfu- 
chał i jeżeli już nie może wysłać ich do Bra 
zylii, to przynajmniej o jak ie  dla Dich zatru 
dnienie się wystarał. Przyrzekł to uczynić, a 
po znanej jego zacności bp dziewać się można, 
że danego słowa dotrzyma. Tyle o rodzinach 
polskich, wysłanych do prowincyi M e n d o z a.

L e c z  co  s i ę  s t a ł o  z p o z o s t a ł  e mi  
z ową resztą, dla której nie można było, czy 
też nie chciano, albo nie umiano znaleść zatru 
dnienia? Dreszcz przejmuje na samo wspomnie 
nie o ich losie, o którym (jnż jako o fakcie 
dokonanym) dowiedziałem się z dzienników ar­

gentyńskich. Użyto względem nich barbarzyń 
skiej ostateczności: w s a d z o n o  e m i g r a n ­
t ó w  n a  m a ł y  p a r o w i e c ,  w y w i e z i o n o  
h e t ,  n a  p o ł u d n i e ,  i w y s a d z o n o  n a l ą d  
w p r o w i n c y i  G h u b n t  (czyt. Czubut) w P a- 
t a g o n i i. Napróżno tamtejszy gubernator przed­
stawiał. komu należało, iż jest rzeczą zgoła 
niemożliwą, ażeby ci ludzie, pozostawieni sobie 
samym, mogli się wyżywić na tej puszczy: — 
stało się zadość pierwszemu rozporządzeniu i po­
zostawiono biednych naszych wychodźców na 
strasznem pustkowiu, n i e  z a o p a t r z y w s z y  
i c h  w n i c  i zdawszy ich na opiekę Opatrz 
ności.

W jakikolwiek sposób chcielibyśmy sobie wy- 
tłómaczyć krok b i u r a  e m i g r a c y j n e g o  
w Buenos Ayres względem naszych wychodź­
ców, ostatecznie każdy, bezstronnie się na te 
sprawę zapatrujący, przyznać musi, że podobne 
temu postępowanie z ludźmi, nieznającymi mo­
ty lk i krajowego jężyka, ale ani zwyczajów, 
sposobu utrzymania się tuziemców, tem mniej 
klimatn kraju, w którym przyszło im się osie­
dlić, pozbawionych i środków zarobku i środ­
ków do życia, — jest co najmniej igraniem 
z życiem ludzkiem. Biedni nasi emigranci 1 Zo­
stali zupełnie odcięci od świata cywilizowanego, 
s k a z a n i  n a  ś m i e r ć  g ł o d o w ą .  Gzy danem 
im będzie, wyjść z tej pustyni, a przynajmniej 
zawiadomić kogoś o swym losie, o miejscach, 
gdzie ich szukać należy, wpierw, nim wygina 
od głodu i słoty ?...

Co najdziwniejsza, to, że gubernator prowin­
cyi C h u b u t ostro był krytykowany za swoje 
postępowanie (to jest wzbranianie wylądowania 
na swem terytoryum naszym wychodźcom) przez 
dzienniki tutejsze, że „ t a m u j e  " p o s t ę p  c y ­
w i l i z o w a n i a  i z a l u d n i a n i a  b o g a t y c h  
i ż y z n y c h  (według ich zdania) o k o l i c  
R z e c z y p o s p o l i t e j "  i t. d. Bodajby ci pa- 
nowi dzienikarze, zamiast rozprawiać teorety­
cznie o kolonizacyi, widzieli choć raz w życiu 
pustynię, a wtedy zapewne bez wahania po­
dzieliliby zdanie rządcy prowincyi G h u b u t .  
Lepiejby było, gdyby przed kilkn laty jeszcze, 
byli się starali powstrzymać zapęd barbarzyń­
skiego dzieła, to jest zdobywanie ogniem i mie­
czem (nieraz i trucizną) na Ind /anach  tych 
puszcz, które w stosunkowo krótkim czasie, by 
łyby zakwitły względnym dobrobytem, mając 
ludność tuziemczą i licznie rozsiadłą, prze­
kształconą na spokojnych i pożytecznych oby­
wateli państwa.

Tu warto jednakże stawić sobie pytanie: 
i s t n i e j  e l i  w n a s z y m  k r a j u  p r ą d  e m i ­
g r a c y j n y  d o  A r g e n t y n y ?  Trudno mi o 
tem coś stanowczego powiedzieć, przebywające­
mu zdała od ojczystych stron. Tyle jest pewnem, 
że, wyprawiając się z Enropy do Ameryki, ro­
dacy n a s i, jakich dotąd poznałem , ani śnili o 
Argentynie; przeciwnie, dążyli zawsze i oświad­
czali to głośno, że udają się do B r a z y l i i .  
Gzem się tedy dzieje, ze tylu i tylu z nich, 
udając się niby to do B razylii, dostaje się do 
Buenos Ayres i do Argentyny, gdzie ich czeka 
lo s , jak o tem mowa wyżej? Zdaje mi się, że 
się nie m ylę, tw ierdząc, że dzieje się to pod­
stępem. Jest to po prostu wina agentów. O ni >- 
których bowiem emigrantach naszych wiem z pe 
wnością, że kiedy ich sprytny a niesumienny 
agent namawiał do wyjazda z k ra ju , powiadał 
im, że pojadą do „Brazylii argentyńskiej, gdzie 
daleko lepiej, aniżeli w Brazylii". Otóż takich 
agentów, uciekających się do podobnych szal­
bierstw i wyzyskujących ciemnotę i łatwowier­
ność ludu po to, aby dostarczyć rządowi argen­
tyńskiemu osadników na zaludnienie „Syberyi" 
patagońskiej, musi być więcej. Ooy w naszym 
kraju, gdzie o podobnych podstępach, o istnym 
handlu białymi niewolnikam i, jaki się odbywa 
pokryjomu za pośrednictwem niegodziwych agen­
tów zamało, niestety, mówi się i pisze, ze­
chciano więcej zwracać uwagi na pokątnych do­
radców i pociągać ich do odpowiedzialności!

Będąc oddalony od stolicy rzeczypospolitej, a 
zarazem głównej przystani, dokąd zawijają 
statki z europejskimi emigrantami, bardzo mało. 
uiestety, chwilowo, mogę czynić dla naszych 
wychodźców. A jednak zająć się nimi trzeba. 
Trzeba również wpłynąć na zmianę zapatrywań 
p. Alsina, generalnego komisarza rządowego, 
który na wniosek, jaki do Biura emigracyjnego 
wystosowałem, aby gromadzić i skupiać żywioł

polsk i, zaczynający przybywać do Argentyny, 
na jakimś danym punkcie obszarów rzeczypo­
spolitej, wręcz odmowną dał mi odpowiedź. 
Z otwartością przedziwną oświadczył, co nastę­
puje:

„Skupieni w jednem miejscu obcy przybysze 
nie tak łatwo przyjmują tutejsze obyczaje, sło­
wem , trndno byłoby przerobić ich na Argen 
tyńczyków, rozproszeni z a ś , łatwiej porzucają 
mowę ojczystą i zwyczaje k ra ju , z którego po­
chodzą i jeżeli już nie oni sami, to w każdym 
razie ich synowie staną się z pewnością wier­
nymi hijos del pais (synami kraju, czyli Argen­
tyny)."

Jakkolwiekbądż się jeszcze rzeczy ułożą, ży 
czeniem mojem byłoby, ażeby echo powyższych 
moich wywodów, stojących w rażacem przeci­
wieństwie do marzeń niejednego nierozważnego 
Polaka-wychodźcy, dotarło do tych strzech pol­
skich, co tulą w sobie ludzi, noszących się z my­
ślą porzucenia bez głębszego namysłu i bez 
środków pieniężnych rodzinnego gniazda, i od 
jęło im raz na zawsze chęć skosztowania ame­
rykańskich rozkoszy. Do Ameryki bowiem ró­
wnież sięgla klątwa Boża, rzncona na pierwsze­
go naszego rodzica w raju: „w pocie czoła pra­
cować będziesz!" Tu w Ameryce tak samo, jak 
w Europie, jak  na powierzchni całej kuli ziem­
skiej, trzeba w ciężkiej pracy i znojn starać się 
o kawałek chleba. Oby się tu na nich — nie 
wiedzieć już po raz który — nie sprawdziło 
przysłowie „mądry Polak po szkodzie". Bądżmyż 
nareszcie raz mądrymi przed szkodą. Płacze bo­
wiem i narzekania, gdy się z własnej winy nie­
szczęście na siebie i na bliskich swoich ścią­
gnęło, są już po niewczasie, a skargi i obwinie­
nia tego lub owego, także na nic się już nie 
zdadzą. Jak  sobie kto pościele, tak się wyśpi.

P o t  w a r z .
We czwartek przyszłe znowu na posiedzeniu 

S e j m u  p r u s k i e g o ,  podczas rozpraw nad 
u s t a w ą  k o l o n i z a c y j n ą  do ostrego starcia 
między posłami polskimi i niemieckimi. Prze­
bieg sprawy, znany już czytelnikom poniekąd 
z krótkich, telegraficznych wiadomości, był na­
stępujący:

Jako pierwszy mówca nad ustawą koioniza- 
cyjną zabrał głos poseł M o t t y  i rzekł: „Moi 
przyjaciele polityczni i ja  nie braliśmy udziałn 
w rozprawach pierwszego i drugiego czytania 
nad tem przedłożeniem i opuściliśmy salę pod 
czas drugiego czytania. Obecnie uważamy za 
swój obowiązek również, ja k  poprzednio, nie 
brać udziału w rozprawach, w e ź m i e m y  a t o 
l i  u d z i a ł  w g ł o s o w a n i a .  Dlatego z sali 
nie wychodzimy, chociaż w rozprawach nie 
weźmiemy udziałn".

Po przemówieniu posła S t a u d y e g o ,  który 
napadł na posła J  a e c k 1 a (wolnomyślnego) za 
to, że tenże potępił działalność hakatystów, zabrał 
głos wolno konserwatywny poseł G e r l i c h  i 
rzekł: Popizedui mówca uważa p. Jaeckla zaw­
sze jeszcze za Niemca, ja  nie mogę iść tak da­
leko. P Jaeckel posiada niemieckie nazwisko, 
ale b r a k  m u  n i e m i e c k i e g o  s e r c a .  (Ż y­
we oklaski.) Jak  śmie ten pan pokazywać się 
tu w Berl:nie i w ten sposób stawać w sprze­
czności z niemieckością ? (Żywe oklaski.) Że 
stronnictwu sw enu żadnej nie przysporzył w ten 
sposób korzyści, okaże się to przy najbliższych 
wyborach, (Oklaski.) Niedawno p. G z a r l i ń  
s k i ostro na mnie napadł. Mówił mianowicie, 
że podcza3 jednej z rozpraw sądowych odczy­
tano list pewnego 1 a n d r a t a , który zawierał 
napaści na kościół katolicki. Na wyraźne żąda­
nie powiedział, że tym landratem b y ł e m  ja . 
Mnie znowu doniosł adwokat, że listu tego wcale 
nie odczytywano, że spoczywał on tylko jak iś 
czas w aktach. Był to tedy l i s t  p r y w a t n y ,  
który p r z e z  o my ł k ę ( ? ! )  dostał się do aktów, 
i przez n i e d y s k r e c y ę  k t ó r e g o ś  z u r z ę ­
d n i k ó w  doszedł do wiadomości Polaków. 
Stronnictwo polskie nie miało nic pilniejszego 
do roboty, jak  ogłosić go. T o  j e s t  b r o ń ,  
k t ó r ą  n a s  z w a l c z a j ą ;  niszczy się w ten 
sposób urzędnika, który osiwiał w służbie. Kto 
ma tylko trochę poczucia p r z y z w o i t o ś c i ,  
ten takiego postępowania nie pochwali.

P r e z y d e n t  K r  Oc h  er :  Panie Gerlich, za­

rzut to cokolwiek za daleko idący. Mówiłeś pan 
to pod adresem posła Gzarlińskiego. W z j  w am  
p a n a  do  p o r z ą d k u .

Pos. G e r l i c h :  Przyzwanie do porządku przyj­
muję (wielka wesołość), a l e  m i a ł e m  n a  m y ­
ś l i  c a ł e  s t r o n n i c t w o  (polskie). Niepokój 
na ławach polskich.) Biada stronnictwu, biada 
narodowi, który tak upadł (wielki niepokój u Po­
laków), że już odróżnić nie potrafią tego, co wy­
pada, a co nie. (W ielki niepokój na ławach pol­
skich. Wołania: T fu ! Cicho! Milczeć!) Minister 
M i q u e l  powiedział im niedawno: Nie igrajcie 
z ogniem! Ja  atoli powiadam, że  i c h  b r o ń  
n i e  j e s t  j u ż  u c z c i w y m  i j a w n y m  
o g n i e m ,  a tylko p e ł z a j ą c ą ,  s k r y t o b ó j ­
c z ą  t r u c i z n ą ,  j a d e m  z d r a d y  i ł a j d a ­
c t w a .  (Hałas.)

P r e z y d e n t  K r O c h e r :  Przypuszczam, że 
nie mówiłeś pan tego o stronnictwie Izby. 
(W ielka wesołość.)

Pos. G e r l i c h :  Nie, nie, — przeciwnie!
W dalszym ciągu dyskusyi przemawiali: Im  

W a l i e  (z centrum) i S t e p h a n , potem mini­
ster M i q u e 1, posłowie J a e c k e l  i S a t t l e r ,  
wreszcie zażądał ponownie głosu M o t t y  i 
rzekł: „Mimo oświadczenia mego, złożonego na 
początku posiedzenia, zabrać tu mnszę głos za 
zgodą przyjaciół moicb. Przyczyną tego jest 
mowa Gerlicha. Powiedział on dosłownie: „Bia­
da stronnictwu, biada narodowi, k t ó r y  t a k  u 
p a d ł ,  że już odróżnić nie potrafi tego, co wy­
pada, a co nie wypada Minister M i q u e l  po 
wiedział im niedawno: Nie igrajcie z ogoiem! 
Ja  atoli powiadam, że ich bron nie jest juz 
uczciwym i jawnym ogniem, a tylko p e ł z a ­
j ą c ą ,  s k r y t o b ó j c z ą  t r u c i z n ą ,  j a d e m  
z d r a d y  i ł a j d a c t w a " .  Moi panowie! Po­
wiedzeniem tem p. Gerlich obraził c a ł y  n a ­
r ó d ,  który tu reprezentujemy, tak silnie, że 
żądać musimy od niego, a b y  n i e n z a d n i o -  
n e  s ł o w u  o d w o ł a ł .  Jeżeli tego nie uczyni, 
b ę d z i e  m u s i a ł  s o b i e  p r z y p i s a ć  s k u ­
t k i  t e g o  p o s t ą p i e n i a .

W dalszym ciągu zabrał głos pos. G z a r l i ń -  
s k i  i stanowczo odparł zarzut, jakoby postępo 
wauie jego n ie było poprawne. — Potem rzekł 
G e r l i c h :  Dziękuję panu Gzarlińskiemu za je­
go oświadczenie że mnie obrazić nie chciał. —1 
(Śmiechy na ławach polskich). Ja  ze swojej stro 
ny zapewnić mogę, Ze także pana Gzarlińskiego 
obrazić nie chciałem. (Śmiechy na lawach pol­
skich). Nie przeczę, że list do adwokata pisa­
łem. Zawierał on coś, co nie było obojętnem 
dla niejednego. Jakim  jednak sposobem doszło 
to do publicznej wiadomości? Przez niedyskre­
cyę urzędnika, a niektórzy panowie chcieli tę 
niedyskrecyę wyzyskać na swoja korzyść. T o  
n a z w a ł e m  z d r a d ą  i s ł o w a  t e g o  n i e  
c o f n ę  Ż e  d l a P o l a k ó w  w o g ó l u o ś c i  

j e s t e m  z p e ł n e m  p o w a ż a n i e m ,  t o n i e ­
j e d n o k r o t n i e  z a z n a c z y ł e m  Posiadam 
wśród Polaków osobistych przyjaciół, których 
wysoko cenię. (Śmiechy na lawach polskich). — 
Jeżeli atoli stronnictwo panów w ten sposób po­
stępuje, to muszę to ostro napiętnować. P. Mot­
ty powiedział, że skoro nie cofnę słów moich, 
to sam przypiszę sobie tego skutki. Wobec te 
go oświadczam, że będę umiał znieść te skutki 
tak, jak  zwykłem znosić skutki mego życia. — 
(Oklaski z prawicy)

Po ukończeniu dyskusyi w głosowaniu u- 
c h w a l o n o  u s t a w ę  k o l o n i z a c y j n ą  — 
wszystkiemi głosami przeciw głosom Polaków, 
centrum i wolnomyślnych.

Sprawa marynarska w Niemczech.
Przeprowadzenie projektu wzmocnienia floty 

niemieckiej nie idzie tak g ładko, jak s’ę w 
pierwszej chwili zdawało. Od czasu słynnego 
oświadczenia L i e b e r a ,  które w sferach rządo­
wych przyjęto za ostateczne przyzwolenie stron 
nictwa centrum na projekt rządowy, sytuacya 
znacznie się zmieniła. W łonie samego stronni­
ctwa centrum objawiła się opozycya przeciwko 
Lieberowi, a szczególnie bawarscy posłowie, na­
leżący do centrum , zaprotestowali przeciw pro 
jektow rządowemu Sam Lieber, poznawszy do­
kładnie usposobienie swego stronnictw a, wystą 
pił i  wnioskiem, zawierającym znaczne zmiany 
projektu rządowego i poruszającym taki sposób

pokrycia kosztów , na jaki ani rz ą d , ani stron­
nictwa konserwatywne nie chcą się Zgodzić. .

Najznamienniejszym objawem tej niepewnej 
sytuacyi są obrady, toczące się nad projeatem 
marynarskim w stronnictwie centrum. Przed pa­
ru dniami właśnie odbyło się posiedzenie tei 
frak cy i, która przez cztery godziny zajmowała 
się kwestyą m arynarską i nie doszła do żadne­
go stanowczego reznltatu. Referentem był znany 
poseł M t l l l e r  z Fuldy. W dyskusyi zabierali 
głos głównie dr. L i e b e r ,  d r . G r o  b e r ,  bar. 
H a r t l i n g  i dr. S c h a d l e r .  Ostatni mianowi­
cie był reprezentantem opinii centrum baw ar­
skiego, przeciwnej projektowi. Dr. L i e b e r  zaś 
i poseł M tt 11 e r bronili zdania, że centrum mo­
że się zgodzić na projekt pod warunkiem, że 
otrzyma odpowiednie gw arantye co do pokrycia 
kosztów. Inni członkowie stronnictwa zaznaczyli 
podobno, że rząd powinien dać stronnictwu rę­
kojmię co do dalszych ustępstw dla kościoła 
katolickiego i w dziedzinie polityki szkoluej, a 
jeden z posłów wyraził nawet żądanie, że u- 
stępstwa te powinny być organicznie związane 
z projektem marynarskim, gdyż w przeciwnym 
razie nie ma pewności, czy rząd spełni swe 
przyrzeczenia, pon eważ zależny jest od stron 
nictw prawicy.

Jak powiedziel śmy już, narada skończyła się 
niczem; posłowie rozeszli się, nie powziąwszy 
żadn j decyzyi. Onegdaj rokowania toczyć sie 
miały w dalszym ciągu i w tym celu zapowie-) 
dziano konferencyę stronnictwa; tymczasem przy­
wódcy centrum zmuszeni byli odroczyć roko­
wania na cały tydzień, ponieważ bawarscy po­
słowie musieli wyjechać do Monachium z powo­
du uroczystości na cześć księciaiegenta L u i t -  
p o 1 d a.

Okaznje się więc, że dr. L i e b e r  nie zdołał 
jeszcze pozyskać większości stronnictwa dla pro­
jektu marynarskiego, a z drugiej strony i sam 
cofnął się cokolwiek i zachowuje się w taki 
sposób, ażeby na wszelki wypadek zapewnić 
sobie możność odwrotu. Zwrócono powszechną 
uwagę, że przed kilku dniami wypowiedział on 
w parlamencie mowę mocno opozycyjna prze­
ciwko sekretarzowi stanu dla poczt i telegra­

fów . Mówią, że przez uderzenie w strunę opo­
zycyjną chciał z jednej strony uczynić się droż­
szym rządowi a z drugiej uspokoić opozycyjne 
żywioły w centrum, którym rola, jaką dr. Lie­
ber odgrywa w sprawie marynarki, zaczyna się 
na seryo nie podobać. Zauważono także, że ze 
strony rządu nie odpowiedziano na tę wręcz 
niegrzeczną mowę przywódcy centrum Mówią, 
że stało się to z obawy o losy projektu mary­
narskiego.

Pisma, nieprzychylne stronnictwu centrum, 
narzekają, że rząd w głaskaniu tego stronni­
ctwa idzie za daleko, skutkiem czego Lieber 
przybiera niekiedy postawę „regenta Rzeszy". 
Prasa szowinistyczna w rodzaju Deutsche Ztg  i 
Beri. N . Nachr. usilnie nawołuje rząd, żeby 
raczej zerwał z Lieberem i ze stronnictwem 
centrum, a nie ustępował mu w sprawie pokry­
cia kosztów, gdyż tendeneya wniosku Liebera 
jest prawie socyalistyczna. Konflikt tedy w spra­
wie marynarki ciągle jeszcze wisi w powietrzu, 
i losy projektu nie są pewne.

Aby złamać opór centrum bawarskiego, prasa 
szowinistyczna przytacza, jako argument, za ma­
rynarką przemawiający, uwagi księcia Ludwika 
bawarskiego, którv w rozmowie z pewnym mężem 
zaufania pisma Tagliche Rundschau miał się 
wyrazić, że koszta wzmocnienia floty powinien 
ponosić cały naród niemiecki, nie wyłączając 
także Bawarczyków, którzy nigdy nie zapomną 
korzyści, jak ie  osiągnęli z nrzynależenia do 
związku państw niemieckich. Znając atoli prze­
szłość polityczną i poglądy tego księcia, trudna 
uwierzyć, iżby się miał zbyt zapalać do mary­
narki niemieckiej, a zresztą nawet presya tego 
księcia nie mogłaby wywrzeć stanowczego 
wpływu na centrnm bawarskie, które ciężką 
musi staczać walkę z demokratycznym i anti- 
pruskim bawarskim „zw.ązkiem chłopskim", 
zostającym pod dowództwem znanego dra S i- 
g l a  i odszczepieńca centrum posła Wielanda.

Obecnie więc wszyscy ci, którzy interesują 
się losami projektu marynarskiego niecierpliwie 
oczekują ponownego przy b y c ia  posłów bawarskich 
do Berliaa. Od tegc b iwicm, co po przyjeździe 
Dosłowie ci powiedzą, zależeć będzie postawa 
stronnictwa centrum, a, ja t  wiadomo, głosy

Emma Jeleńska.
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Tymczasem słońce zapadło za lasy, zosta­
wiwszy tylko po sobie czerwoną lunę na nie­
bie. Robiło się szaro i przedmioty zaczęły się 
zlewać i roztapiać. Chrząszcze brzęczały w po­
wietrzu. Zwrócono się ku domowi. Pani Filipo­
wa otuliła się w pelerynę i Cezarkowi kazała 
zapiąć paltocik i kołnierz nastawić. Dzieci zno­
wu pobiegły naprzód Towarzystwo uciszyło się 
i spoważniało. Rozmawiano spokojnie, cicho, 
wieczorny półcień oddziaływał na wszystkich 
Jadwisia była milcząca. W jej sercu powstała 
nagle obawa jakaś nieokreślona, strach przed 
czemś nieznanem ale okropnem, jak b y  przeczu­
cie zbliżającego się ku niej nieszczęścia.

— Dziś Muchowicze, jutro Hrabów — powta­
rzała sobie w duchu

Zmora, która ją  po nocach budziła, stawała 
teraz przed nią ohyd ia, przeraźliwa S tarała sie 
rezonować: ale czegóż ja  się lękam ? jeszcze 
nic złego się nie stało.

Może i Muchowicz nie sprzedadzą, a ja nad 
HraboWem już desperuję, Gucio może wrócić, 
zostać tu i wszystko będzie dobrze. Ale tu w ła­
śnie, we wspomnieuiu o Guciu, była bolączka 
i jnż tylko Bóg jeden mógł na to poradzić.

W zapadajacym mroku towarzystwo szło da­
lej krętą ścieżką, nie zauważono nieobecności 
Jad w is i, k tó ra , zadum ana, pozostała trochę 
w tyle. Ona, rada z chwili samotności po tym 
dniu męczącym, zwalniała umyślnie kroku, aż 
zupełnie sama została.

W tedy usiadła na ławeczce pod kępą brzuz,

nad brzegiem rzeki i myślała. Po szczerej mo­
dlitwie, która się z jej serca wyrwała, trochę 
lżej się zrobiło. Zmora odleciała, a została 
ufność w miłosierdzie boskie.

Nagle przypomniała sobie rozmowę z panem 
Czesławem, przy święconem. „Ja do pani cbcę 
pójść na służbę" — mówił. Zaniepokoiła się 
Czy to były słowa rzucone tak sobie ? czy też 
m iały one znaczenie głebsze ? A ten wzrok jego 
taki znaczący — czego dowodził ? Czyżby on 
o mnie myślał... jako  o żonie .. Chyba nie, on- 
by pewnie chciał żony świetnej, ładnej, szyko­
wnej, w tym rodzaju co Lola, albo Pola, ależ 
nie takiego kopciuszka jak ja. Pewnie mi się 
przywiduje i on nic przez to nie chciał dać do 
zrozumienia. Był to tylko żart, grzeczność, ot, 
rak sobie. I znowu inne myśli zasłoniły jej 
obraz pana Czesława. Jakieś lenistwo ją ogar­
niało i nie chciało jej się ruszać.

Czuła zmęczenie wielkie, przypomniała sobie, 
że od kilku dni tak dużo miała zajęcia, przy­
gotowań tyle! a w domu gości, więc ani 
chwili wytchnienia. Jutro znowu wypadnie je ­
chać do Mnchowicz, a następnego dnia do wu- 
jowstwa Świeżów już się obiecali z calem towa­
rzystwem.

Jak  to dobrze, że m iała nową suknię! jaka 
ta ciocia dobra! I to taką ładną sukienkę świe­
żutką, białą! Te kuzynki takie elegantki, że 
przy nich trzeba koniecznie inaczej się ubierać. 
Przyszło jej na myśl, że trzeba wracać do go­
ści, ale taki cichy i ciepły był wieczór! rzeka 
tak cudnie mieniła się barwami zachodu! Gdzieś 
daleko na ługach rechotały żaby. Na wielkim 
dębie, obok pałacu, zrobił się ruch, łopotanie, 
odezwały się ptasie głosy i urywany klekot. 
Bociany do snu się k ładły  po spożyciu wie­
czerzy.

Jadwisia mogła widzieć na tle szarego nieba 
ciemny profil stojącego nad gniazdem bociana. 
Drzemał już  z podniesioną jedną nogą, zawsze

gotów do obrony. Samicy widać nie było, za­
pewne wygrzewała świeżo zniesione aja.

— Jak im tam dobrze! — westchnęła Jadw i­
sia — byleby w tym roku bocianiątka wycho­
wały się zdrowo!

W tej chwili, od pałacu, dały się słyszeć kroki 
kierujące się ku ogrodowi. Wśród drzew zaja­
śniał płomyczek papierosa i z za kępy brzóz 
wychylił się Leon.

— O, pani tu -r- rzekł, ujrzawszy Jadwisię — 
a czy nie za chłodno tak nad wodą ?

— Ach, kiedy tak mi dobrze tutaj! Mam szal, 
ciepło mi.

—  Czy mogę m liąść ? nie przeszkadzam ?
— Owszem, proszę. Prawie nie widziałam 

dziś pana.
— A ja  panią obserwowałem, do ja bardzo 

lubię ludzi obserwować.
— No, proszę! nie przypuszczałam, abym 

była czemś ciekawem.
Zaśmiała się Jadwisia.
— Myślę, że mógłby pan znaleść coś przy­

jemniejszego.
— A nie chce pani wiedzieć, jaki jest rezul­

tat moich obserwacyj ?
— Nie, nie chcę. Bo jeśli niekorzystny dla 

mnie, to pan szczerze nie powie, a jeśli po­
chlebny, to nn i będzie trafny.

— Dlaczego? Czy pani sobie żadnych zalet 
nie przyznaje ?

— Ale owszem, może mam jak ie zalety; ale 
nie takie, któreby się mogły wykazać w towa- 
rzyskiem życiu. Więc pan, tak mało mnie zna 
jąc, nie może mnie ocenić sprawiedliwie. Zre­
sztą, moja osoba, to taki nieciekawy temat do 
rozmowy! Niech mi pan Dowie lepiej co o sobie.

— O m nie? A pani się zdaje, że to ciekaw­
szy tem at?

—  A pewnie. Życie mężczyzn jest zawsze 
więcej urozmaicone od naszego, my jak ślimaki 
siedzimy w naszych skorupach.

Leon nic nie odpowiedział i chwilę milczeli 
oboje, ale w nim budziła się rzeczywiście chęć 
mówienia o sobie. Nigdy nie miał przed kim 
się wygadać, bo nawet w dziecinnych latach, 
matka zbyt za'ęta i spracowana nie wywoly 
wała jego zwierzeń, ani słuchała gawędy. Mó­
wił jednak i zwierzał się, bo widać, że to już 
było w jego naturze, ale nie przed istotą bli 
ską i kochającą, tylko przed małą porcelanową 
figarką, przedstawiającą pasterkę w różowej su 
kience, którą mn kiedyś dano do zabawy.

Tej opowiadał wszystko: i dziecinne swe nie 
szczęścia, i skargi, i żale, i przedewszystkiom 
projekty przyszłości, marzenia o koniach, psach, 
o wojskowości i o podróży naokoło świata. Pa 
sterka nazywała się Wiwi i słuchała bardzo 
cierpliwie. Ale potem zginęła w jakiejś prze­
prowadzce i odtąd jaż nie miał prawdziwego 
powiernika.

Miał kolegów, miał nawet i przyjaciół, ale 
były to stosunki zimne i zaprawione zawsze to 
odrobinką zazdrości, albo nieufnością. Trudno, 
nawet i przyjacielowi, opo« iadać każdy kłopot, 
każde głupstwo.

Jeśli co dobrego, to i owszem, ale jak  jest 
prawdziwy ciężar na sercu, to kolega nie wy­
starcza i wtedy chciałoby się mieć kogoś bliż­
szego jeszcze, jakąś istotę dobrą, łagodną, któ 
ręiby można wszystko mówić, bez obawy obu 
rżenia je j, lub zrażenia do siebie. To być musi 
ogromnie miło mieć przy sobie takiego kogoś, 
zupełnie swojego.

— Taką istotą, zupełnie swoją — wtrąciła 
Jadwisia — może być tylko żona. Pan powinien 
się ożenić jak nam-ędzej. Bo, naprawdę, tak żyć 
samemu, smutno.

To mówiąc, patrzała mu prosto w oczy. On 
odparł niechętnie:

— E, żona! to najprzód zbyt droga zabawka 
dla biednego człowieka, a powtóre — to jest 
nąjczęściej kula u nogi.

— Jeśli żona jest zabawka, to pewnie, że 
jest jedną z nejdroższycb, ale jeśli jest przy­
jacielem i towarzyszem, to nie tak wiele ko­
sztuje

Ale Kański zaczął jej tłómaczyć, że pierwej 
musi zdobyć sobie stanowisko niezależne i mieć
0 eo ręce zaczepić, że musi choć pierwsze kro­
ki porobić do karyery i znaczenia. Powoli opo­
wiadał jej swoje projekty na przyszłość, obie­
tnicę profesora, tęsknotę swa za wielkiem mia­
stem i dawnemi warunkami życia. Mówił o 
kolegach swych, c znajomych domach w sto­
licy, o klinice w uja, o urządzaniach tamecz­
nych

Jadwisia słuchała uważnie, pytała czasem o 
jak, szczegół, a ol cznł, że rozmowa ją zacie­
kawia. Wieczór zapadał coraz ciemniejszy, ale 
cichy i ciepły. Wśród drzew okna pałacowe za­
świeciły żółtym blaskiem Rzeka połyskiwała 
stalowemi barwami i ginęła w cieniach noc­
nych Drzewa, zlane w szarą masę, stały doko­
ła, wielkie i nieruchome Spokój oteczenia są­
czył się powoli w dusze, ogarniał tych dwoje
1 cisza dziwna i urocza przenikała ich i upa 
jała . Leon mowii jeszcze, ale coraz niedhalej, 
urywanemi zdaniami.

jadw isia milczała. Wreszcie i on mówić prze­
stał i tak siedzieli w półcienia i ciszy wieczor­
nej, nie mówiąc nic, nie myśląc prawie, roz­
płynięci we mgle, w ciemności, w szmerach na­
tury, w ukojeniu ogromnem i w bezmiernej sło­
dyczy.

— Leżę na obłoku, roztopiony w ciszy — 
szepnął Kański półgłosem

Ona tylko głową potwierdzająco kiwnęła i 
siedziała nieruchoma. Przyszło jej raz do gło­
wy, że nie wypada może tak siedzieć wieczo­
rem sam na sam z młodym człowiekiem, ale 
odpędziła tę myśl, która jej spokój mąciła.

(C. d. n.)
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centrum  będą w spraw ie m arynark i decydu­
jące.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  11 m arca.

O statnie wiadomości w dziennikach w iedeń­
skich nie rozjaśniają wcale sytuacyi. W yraźnie 
w ystąpił dotąd tylko W o l f ,  w ypow iadając 
w ln sb ruku  wojnę obecnemu gab inetów , wojo­
wniczo usposobione zdaje się być ta k ie  kasyno 
niemieckie w Pradze, a przemys«owcy w pół­
nocnych Czechach dość niechętnie w yrażają się
0 drze B a e r n r e i t h e r z e  z obawy przed je­
go socyalnemi reformami. W W ęgrzech także po 
p ierw szych radosnych objawach bierze górę re- 
fleksya, powstają wątpliwości co do stanow iska, 
jak ie  zajmie nowy m inister skarbu, dr, K a i z l
wcbec ugody.

Tester Lloyd w korespondencyi w iedeńskiej 
zapowiada, ze K ' i z 1, czy chce. czy nie ence, 
będzie m usiał w parlam encie bronić umowy ban­
kowej jaką  zaw arł rząd poprzedni. Tymczasem 
antysem ici wiedeńscy współzaw odniczą z p. 
L e e h e r e m  w opozycyi przeciw ugodzie wę- 
giersi iej i zdaje się, ze spraw a cała  nie pó j­
dzie tak g ładko, jak  sobie może br. T  h u n  
z początku w yobrażał.

K westya językow a schodzi w len sposób co­
kolw iek z porządku dziennego. C harakterysty 
cznym w tym względzie jest a rty k u ł K a i z 1 a, 
ogłoszony w Czeskiej Revue, gdzie nowy m ini­
ster skarbu dowodzi, że wszystkie poprzednie 
wnioski czeskie, w tym  k ierunku  polegały na 
zasadzie t e r y  tory alnego podziału i że dopiero 
w niosek P a c a k a  w inną uderzył strunę.

Grnzer Tagespost zapow iada, że poseł H o- 
c h e n b u r g e r p o  nuonstytuow aniu się parla­
mentu uczyni imieniem Niemców wniosę* o u re­
gulowanie spraw  językowych w cał em państwie 
przez ogólną ustawę (Rahm engesetz). Aby prze­
szkodzić tej akcyi, zapewne zam ierzają postę­
powi i narodowcy postawić w stan oskarżenia 
h r. B a d e n i e g o  za wezwanie policyi do p ar­
lam entu i wydalenie postów oDstrubcyjnych.

Hiszpania i Stany Zjednoczone.
Ze względu na  mnożące się coraz więcej o- 

znaki możliwości z b r o j n e g o  z a t a r g u  m ię­
dzy Stanam i Zjednoczonemi a H iszpanią, nie 
bez interesu jest zestawienie sił, którem i te pań­
stw a rozporządzają.

I  tak , a r m i a  h i s z p a ń s k a  sk łada  się w 
czasie pokoju z 8 korpusów, tj. 16 dywizyj, 
które liczą razem 100.000 ludzi, nie licząc od­
działów  wojsk kolonialnych, które z powodu re- 
wolucyi na Kubie i F ilipinach wzrosły do ol­
brzymich rozmiarów, przechodzących o wiele 
arm ię w kraju  m acierzystym . Na sam ą Kubę 
w ysła ła  H iszpania dotąd 40 geuerałów , 685 ofi­
cerów szybow ych, 6261 oficerów niższych sto­
pni i 181.738 szeregowców. K ontyngent roczny 
rekrutów  wynosi 80.000 ludzi, 'Sinieje jed n ak  
możność w ykupiem s się od służby wojskowej 
za eenę 15Ó0 franków. Z liczby 56 pułków  pie­
choty, stojących załogą w samej Hiszpan*., w y­
słano 56 batalionów Da Kubę. Ponieważ zaś 
pu łk i w Hiszpanii sk łada ją  się w czasie pokoju 
tylko z dwóch batalionów, przeto drugie bata­
liony pozostałe na miejscu już teraz podniesiono 
na  stopę 804 ludzi. Podniesiono także stopę po­
kojową arty lery i i kaw aleryi.

F l o t a  h i s z p a ń s k a  liczy: 2 pancerniki
1 klasy  (trzeei znąjdm e się w budowie), 4 pan­
cerniki I I  klasy (dw a w budowie), oraz sześć 
krążow ników  (dw a w budotye). Są to statk i no­
we, przeważnie w ostatnich ośmiu latach  zbu 
dowane.

W S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  sta ła  a r­
mia w ilości 28.000 ludzi uzupełnia sm rrzez  
w erbunek, wszyscy jed n ak  obyw atele Unii na 
leżą do milicyi pojedynczych stanów, od 18 ro­
ku  życia aż do 45. O ddziały tej m ilicyi są b ar­
dzo niedostatecznie wyćwiczone, tak , że w arto­
ści pod względem wojskowym, ponad surowy 
m ateryał, nie przedstaw iają wcale.

S i ł y  m o r s k i e  U n i i  sk łada ją  się z 5 pan­
cerników I klasy (5 w budowie), 2 krążow ni­
ków, 6 monitorów o dwóch wieżach i 13 pan­
cerników  III klasy. S ta tk i te przew ażnie sa no­
we. Oprócz tego rozporządznć ona może 32 o- 
paucerzonemi ad hoc stntkam i handlowemi, k tó ­
re dopiero na w ypadek wojny zostaną do wo­
jennej floty zaliczone.

O wojnie na lądzie nie może być mowy, bo 
H iszpania nie jest w stanie przenieść działań 
zaczepnych na terytorynm  Stanów Zjjdnoczo- 
nych, a te znów tem mniej pos adają śr >dków, 
aby rozpocząć akcyę zaczepna w Hiszpanii. P o­
zostaje zatem: m o r z e ,  a na niem, ja k o  jedyny  
punk t operacyjny dla obu stron, w yspa Kuba.

Przy swych zasobach finansowych S tany Zje­
dnoczone m usiałyby wcześniej lub później, po­
konać Hiszpauię, upadającą już  teraz pod cię­
żarem w ydatków  na dwie kosztowne wojny ko­
lonialne.

„Paryż*4 Zoll.

O najnowszym romansie tyle rozgłośnego antora 
francuskiego E urU  Zoli w „Paryzuu, p. W łady­
sław M;ckiewicz nadsyła Kuryerowi Warsz. na­
stępującą relacyę:

Zola nieporównanie lepiej zna Paryż, niżeli Rzym, 
to też szczęśliwiej wywiązał się z opisu własnego 
kraju, niż z opisu miasta wiecznego. Obrazy nędzy 
paryskiej kreślone fą po mistrzowsku, ale nic ła ­
twiejszego, nawet dla cndzoziemca, j i k  zwiedzać 
jaskinie, w których zbierają się nędzarze i zbro­
dniarze paryscy. Jaskrawo przedsfawia sprzedajność 
aeoutowanych, zdziczenie fim nsistów i zepsucie wyż­
szych sfer towaizyskich, ale proces Panamy, Ga­
zeta sadowa i kr aniki dziennikarskie codzień po 
dają podobne rzec- Dyalogi anarchistów są żyw 
cem wzięte z a rty t łów dziennika le Libertaire 
oraz z n^w Scbasi^ na Faura i jemu podobnych 
na -aiacn publicznych w Tivoli Vauxal.

o i j  ginalność Zoli polega na tem że dając próbki 
najróżniejszych zgnilizn moralnych, nie odbiera czy­
telnikom otuchy.

Niecb Paryż bawi się dalej, nauka św; .t uszczę- 
żliwi. Zbawcą ludzkości jest uczony, który siedzi

w laboratorynm, obojętny na to, co się dzieje na 
u licy ; męczeństwo — to przesąd. Dziś apostołowie 
nie nai ażają swojej skóry, są nimi ozłonkowie in­
stytutu, którzy pobierają grube pensye, obsypani 
są orde imi i są w najlepszej komitywie z wszyst- 
kiemi rządami. Trzeba im tylko zostawić kilka 
wieków, aby udoskonalili samochody, wynaleźli ba 
lony itd. Wówczas raj zapanuje na ziemi. .

Bohaterami powieści Zoli s a : bankier, który prze­
pada za nierządnicy; opiekunka zakładów dobro­
czynności, która wydaje córkę za własnego kochan­
k a ; ksiądz, który mszę odprawia, w nic nie wie 
rząc, rzuca sutannę i żeni s ię ; uczony, który ja  
mierzą wysadzić w powietrze kościół Serca Jezu­
sowego na Montmartre i odstępnje od tego zamiaru 
dlatego tylko, że wynalazł wyborną machinę, a 
mechanizm rozwiąże wszelkie zidania ludzkie.

Zola wprowadza i typy dawnej szlachty, pełne5 
najsubtelniejszej delikatności. Wielka pan i, która 
m. być wzorem cnoty, zgadza się, aby jej jedynak 
poślubił córkę swej kochanKi, bo panna bogata, a 
syn delikatnego zdrowia, będzie miał za co zimo­
wać na Riv:erze. Szlachcic, .r którym uosabia się 
rycerskość zeszłego w ieku, zgadza się być świa i- 
kirm na takim ślubie przez cześć dla poświęcenia 
matki, która dba przedewszystkiem o dobrobyt js  
dynaka. Trzeba przyznać, że w powieściach Zoli 
miłośnicy cnoty niemniej Bą wstrętni od zwolenni­
ków siedmiu grzechów głównych.

Podług Zoli, Paryż jest kotłem, w którym kipi 
przyszłość. Uczeni podkładają ogień pod ten ko 
cinł. Niegdyś Paryż nawoływał Europę w imę wol 
ności, jutro odezwie s;ę dn niej w imię nauki. Nie 
c zestanie być latarnia, wznos-ą^ą się nad światem 
i oświetlającą kulę ziemską.-

Optymizm Zoli coraz mniej znajdnje zwolenni­
ków. Wolno wątp'ć, aby, smażąc i prażąc n i dnie 
alembików, odnaleziono zatracony sekret s-częśliwo 
ści ludzkiej. Młodsze pokolenie pisarzy szuka dróg 
innych. Zola rzuca klątwę na literatów, którzy wpa 
dają w mistycyzm. A is  para i elektryczność rie 
stanowią krdeksu moralności. Żaden wyo„.. ;ek na­
ukowy ni# odznacza granicy między dobrem a złem. 
Chociaż Zola czasem prawi u by kazania, w imię 
jakiej zasady potępiłby obrzydliwości, które przed 
stawia jako objaw życia stclicy ?

Poza zgrają, opisaną przez Zolę, istnieje inny 
Parvż, inaczej działający, posługujący się innemi 
środkami i dążący do innych ideałów. O tym P a­
ryżu Zola nic nie wie.

Najśmieszniejsze są teorye Zoli o sztuce. Zazna­
jamia nas z rzeźbiarzem , który znajduje, że cześć 
należy się jedynie płodności. Wykonał więc posąg 
tej nowej bogini i tłómaczy, że płodność jsst słoń­
cem piękności, a słońce jedyną sprawiedliwością, 
bo obdziela wszystkich zarówno swemi promieniami. 
Lapończycy mogliby zaprotestować przeciw tej teo 
ryi- Co do płodności, wiadomo, że najniższe stwo­
rzenia są najołodniejsze. Zdaje mi się, że to pra­
wo dałoby się zastosować i do literatury.

Mieszczaństwo paryskie rozkupnje Zolę, który 
wmawia w czytelników, że żyjąc, j-.k jego bohate­
rowie, społeczeństwo na nic osti tecznie sie nie na 
raża. Wszystkie stolice świata hołdowały religii 
rozkoszy. Po co troszczyć się o zgniliznę społe­
czną ? Materya jest wieczna i przeiabii się sama 
przez się.

W XVIII wieku szlachta lubowała się w roz­
wiązłych powieściach Crnbill >na Louveta i Retifa 
de la Brettonne, a filozofia encyklopedystów uspo­
kajała jej trwogi. L a deesse JRaison miała oddać 
szls< hcie n sług i, których mieszczaństwo oczekuje 
de la diesse Science. Gdy wybnchła rewolucya, en­
cyklopedyści najgłośniejsi musieli kryć s!ę po no­
rach, ci zaś, którysh wytropiono, zginęli na gilo­
tynie, jak Condurcet. Kiedyś szperacze będą wy 
szukiwali w dziełach Zoli usprawiedliwienia przy­
szłych katastrof, jak dzisiaj historycy przytaczają 
ustępy z Fanbłasa, aby wykazać, że podobne ohy- 
czsje nie mogły ujść bezkarkie. W epoce p ini 
Dubarry i Retifa de la Bretonne Franeya mial 
już Bonapartego, tudzież cały zastęp generałów i 
myślicieli, którzy zmienili formy jej bytn. Może i 
dziś z mgły brudnych powieści, brndniejszych pro­
cesów i zgorszeń społecznych wyjdą ci, którzy ob­
myją Francyę z pleśni, grożąoej je j rozkładem.

K R O N I K A .
K ra k ó w , 11 marca

Z Akademii umiejętności. W poniedziałek J 14 
b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się posiedze­
nie wydziału filologicznego. Czł. prof. dr. Jan Bo 
łoz Antoniewicz przedłoży pracę p. t. „Temat i 
autor niezbadanego dotychczas wielkiego obrazu 
włoskiego z końca ąuattrocento. znajdującego się 
w Galeryi książąt Czartoryskich w ELrakowieu. Czł. 
prof. dr. Ulanowski poda k iL a przyczynków do hi- 
storyi 1teratury politycznej polskiej wieku XVI.

Odczyt p. Józefa Kotarbińskiego o ś. p. Adamie 
Asnyku, wygłoszony w piątek 11 b. m. w Czytel 
ni dla kobiet, stał się miłą niespodzianką dla tych 
którzy ta* radzi słuchają go v teatrze. Ż piety­
zmem i subtelnem wniknięciem w ducha twórczości 
muzy Asnykowskiej prelegent przedstawił kolejno 
wszystkie etapy, przez jakie przechodził talent 
Asnyka, a podkreś''wszy zręcznie zasadniczy rys 
Każdego tomu jego poezyj, począwszy od I go, a 
skończywszy na IV tym. wyzazał ich siłę i potęgę; 
mówiąc o sonetach, w IV tomie zawartych, że „jak 
wieżyce wystrzeliły pod niebo i oparły się o naj­
wyższe szczyty prawd ludzkich11. Jako ilustracyę 
niejako przytaczał prelegent wyjątki z sonetów i 
wierszy, w tych tomach zawartych, a prześliczna de- 
klamacya podnosiła niesłychanie urok odczytu. Po 
ocenie lirycznych utworów nastąpiła nadzwyczaj 
treściwa i doskonała, aczkolwiek bardzo kró tk i 
charakterystyka dramatycznych utworów poety. — 
Całą zaś literacką tę spuściznę odmalował prele­
gent na tle obywatelskiego i prywatnego życia 
ś. p Adama Asnyka. „Życie to nie zadziwia ogro­
mem energicznych czynów, ale słusznie trzeba 
przyzna^, że Adam Asnyk był duchowym patrona­
tem niejednej dobrej i szlachetnej sprawyu.

Odczyt piątkowy dowiódł raz jeszcze, że p. J. 
Kotarb.ński jest doskonałym krytykiem i prelegen­
tem par excellence.

Odczyt znanego poety Lucyam R y d l a  na do­
chód kursów im. Baranieckiego p t. „Tło kultu­
ralne epopei Homeiyckichu odbędzie s:ę ju tro  w 
niedzielę 13 b. m. o godzinie 5 po południu * 
sali Rady miejskiej. Treśc;ą odczytu będzie: arebai- 
ozn* cywilizacya grecka i wschodnie pierwiastki, 
które na jej rozwój wpływały ; jak  wyglądali bo­

haterowie Homera, ich odzież, broń, pomies: anie. 
sprzęty i naczyn.a; juk przedstawia się ich poziom 
umysłowy: ich wierzenia i pojęcia etyczne, ich 
psychologia i kultura obyczajowa: co stanowi poe- 
tyczncść postaci Homerycznych. Odczyt ilustrowany 
będzie licznemi obrazami i tablicami.

Wobec wielce interesującego przedmiotu, piękne­
go celn, a bardzo przystępnych cen wstępu (krze­
sła pierwszorzędne po 50 ct., dal ze po 30 ct., 
wstęp na salę lnb galeryę 20 ct ), należy s-ę spo­
dziewać licznego zastępu publicznośi i,

W BrOnOWicach Wielkich p"d Krakowem jutro 
w niedzielę odbędzie się pierwszy wykład dla lu 
dności wiejskiej.

Krakowska Izba adwokacka według wykazu z 
daiem 31 grudum 1897 r. liezyłi ogółem 240 
adwokatów. W K r a k o w i e  z liczby tej miało 
siedzibę 8 9 ; w Tarnowie 24 ; w Rzeszowie 17; 
w Nowym Sączu 10; w Bochni i Jaśle po 6 ; w 
Biały, Oorlicach i Wadowicach po 5 ; w Podgorzu 
i Żywou po 4 ;  w Chrzanowie, Dębicy, Łańcucie, 
Mielcu Nowym Targu po 3 ; w Andrychowie, Brze­
sku, Dąbrowy, Grybowie, Kolbuszowy, Krośnie. 
Myślenicach, Niskn, Ośwęcimie, Przeworsku, Sta­
rym Sączu, Tyczynie i Wieliczce po dwóch; wre 
szcie w Bieczu , Dukli, Jordanowie, Kalwaryi, Kę­
tach, Krzeszowicach, Leżajsku, Limanowy, Maso 
wie, Milówce, Niepołomicach, Pilźnie, Radłowie. 
Radomyślu, Ropczycach, Rozwadowie, Skawinie. 
Strzyżowie, Tuchowie, Zatorze i Żabnie po je 
anym.

Pregram koncertu „Chóru akademickiego'1
mającego się odbyć dnia 14 b. m. na dochód bu 
dowy Domu akademickiego: 1. Lechner: Allegro 
i Andante (orkiestra'. 2 a; ż  leńsl.i: Pieśń żegla 
rzy (chór męski), b) Moniuszko G all: „Śpiewak w 
obcej stronie11 na tenor solo (dr. A. Jendf z akom­
paniamentem chóru. 3. L ipiński: Concert militaire 
na skrzypce z tow. orkiestry (pref. M. Wolfsthal). 
4. a) T osti: Marzenie, bł Gall: W racaj, odśnieża 
J Siymański. 5) Doklamacya, wygłosi p T  Trap 
szó^na. 6. a) Baldamus: Wspomnienie, b) Gal’ : 
Gosposia (chór męski). 7. oaraiate : Melodye cy 
g a i akie (prof. M. Wolfsthal). 8 B ruch: Pccbód 
Normanów, na baryton solo (p J. Szymański), chór 
męski i orkiestrę.

Wieczór muzyczny Ignacego Friedmanna, mło­
dego pianisty, ucznia p. Grzywińskiej. odbył się 
wczoraj w sali hoteln Saskiego. Dochód prze zna 
czony na cel dobroczynny. Koncertant zwabił na 
ten wieczór liczną publiczność, mimc tylu zapowie 
dzhnych dzień po dniu koncertów. Na wstępie wy­
konał p. Friedmann Beethovena Koncert B dur z 
towarzyszeniem orkiestry, wykazując w grze swej 
wiele cennych zalet. P o s ia d a  ot zapał i ma duBze 
szczerze muzykalną. Birdzo ładnie zagrał p. Fried 
mann „Pieszczotkę Nocturne11 Chopin Liszta, W trio 
własnego utworu wykazał koncertant jaż  dziś nie 
pośledni talent. Na zakończenie wieczoru wykona) 
p. Friedmann Koncert B moll Czajkowskiego z to 
warzyszeniem orkiestry. Kompozycya to piękna, 
lecz nader trudna.

Udział w tym wieczorze wzię’a p H Redykówna 
i odśpiewała ładnie kilka piosnek swym miłym 
choć nie silnym sopranem. Urozmaiciła wieczór de 
klamacyą artystki di am. p. Wanda Siem .Sakowa 
wygłaszając ślicznie wiersz Hajofy. Burzą oklasków 
zmuszona oyła dodać jeszcze 'dwa drobne utwory. 
Orkiestra pułku 13 pod kierunkiem kapelmistrza 
p. Hocka towarzyszyła, dzielnie pianiście i zrslugu 
je  również na szczere uznanie W trio Friedmtnne 
skrzypce grał znakomicie p H ock. a młody wio 
lonezelista p Frommer, uczeń prof. Stingla, dziel 
nie mu towa-zyszył.

Na końcu musimy uznać i pracę na polu peda­
gogiczno muzycznem p. Flory Grzywińskiej, której 
uczniowie przynoszą zaszczyt sumiennej i całą du 
szą miłującej swój zawód u inczycielce.

Z „SokOłau. Przypominamy, że jutro wieczorek 
gimnastyczny o godz. 7 wieczorem. W wykonaniu 
programu biorą udział najlepsze siły gimnastyczne 
Również i grono nauczycielskie będzie się popisy 
wało w ćwiczeniach na poczwórnym orczyku. — 
Szczegółowe programy przy wejściu.

Po popisach wieczornice towarzyska członków 
„Si>kuła“ w górnej sali włarnego gmachu.

Po dwutygodniowej przerwie odbędzie się też 
jutro z a b a w a d l a  d z i  e c i o godz 3 po połt 
dniu

Wydział „Sokoła11 krakowskiego składał swe
mu członkowi, starszemu radcy sądu Szurl owi, z 
pow odu mianowana go i ideą dworu i członkiem 
najwyższego trybunału w Wiedniu, powinszowanie 
przez delegacyę, złożoną z prezesa „Sokoła11 p. 
Turskiego i dwóoh wydziałowych pp. Walerego 
Eljasza i Józefa Rudnickiego.

Radca dworu Szurek odznaczał się szczerą ży 
czliwośsią i gorliwą dzirłalnością dla „Sokoła11 
krakowskiego, jak i wogóle dla celów Sokolstwa 
polskiego, dlatego przez zgromadzenie walne był 
dawniej już mianowany członkiem honorowym to 
tejszego Towarzystwa Soki lego.

Na pożegnanie odjeżdżającegc uchwalił wydział 
„Sokoła11 urządzić uroczystą wieczornicę, o której 
terminie będzie osobne doniesienie.

Raut artystyczny, na który w najbliższych dniach 
rozesłane zostaną zaproszenia, >dbędzie się nieod 
wołalnie w dniu 20 b. m. w sali „Sokoła11. Sala 
udekorow aną zostanie oryginalnemi dekoracyami, 
które przedstawiać będą nowe kierunki w sztuce. 
Będzie więc: symbolizm, dekadentyzm, impresyo 
nizm i t. p. Osobna dekoracya przedstawiać będzie 
bakcylnsa panoramowego. Afisze są już gotowe i 
w niedzielę ukażą się nu rogach ulio. — Wstęp na 
rant będzie wynosił tylko 1 złr.

Kasyno powszechne urządza w sobotę 19 b. m. 
wieczorek z tańcami, na k.óry wydział P . T. Człon 
ków wraz z rodzinami najuprzejmiej zapraBza Dla 
obcych, poleconych przez członków, wydaje zapro­
szenia sekretaria t kasyna codziennie między godz. 
5 a 9 wieczorem.

Walne zgromadzenie członków Tow. kupców i 
młodzieży b: ndlowej, zapowiedziane na ju tro  w 
niedzielę na godzinę 3 po południu, odroczone zo­
stało na niedzielę następną 20 b. m. i odbędzie się 
w lokalu Stow irzyszenia (Floryąńska 28) również 
o 3 popołudniu.

Z uniwersytetu. P. Zygmunt S. Landau, kan­
dydat adwokacki, rodem z Krakowa, otrzymał dziś 
na tutejszym uniwersytecie stonień doktora praw.

Poszukiwanie archiwalne. Dzienniki warszaw 
akie donoszą, iż przyjbchał do Wg- szawy na kilka 
tygodni profesor uniwersytetu JagiellońB' ego, dr 
Józef Klec*yń8ki, znany z swych prac naukowych 
na polu statyBtycznem i eknnoaicznem. Powodem 
przyjazdu • są badania i poszukiwania, jakie piofe- 
snr K. za zezwoleniem władz właściwych podejmie

w archiwum akt dawnych w W arszawie w zakro 
sie stosunków ekonomicznyoh z przeszłości naszego 
kraju.

Kółko rolników wszechnicy Jagiellońskiej na
odbytem walnem zgromadzeniu dnia 10 b. m. za­
mianowało prof. dra Emila Godlewskiego, dyrekto­
ra studyum rolniczego w Krakowie, członkiem ho 
norowym za położone zasługi tak na polu nanko- 
wem, jak i około wykształcenia młodzieży.

Pierwsza ustna rozprawa apelacyjna odbyła 
sie w tutejszym sądzie krajowym (senat IV apeU- 
"yjoy) dn!a 8 b. m. pod przewodnictwem wicepre­
zydenta sądu krajowego p. Cieszyńskiego. Trzód 
miotem rozprawy był spór awizacyjny Sal. J. prze 
ciw E-n. R Po ustnych wywodach zastęoców stron 
(adwokaci dr. Wład. Wilkosz i dr. Berman) i prze­
słuchaniu świadka i powoda (apelanta) ogłosił prze­
wodniczący wyrok trybuuału (wotanci radcy dr. 
Mendelsburg i dr. B ujak), zatwierdzający wyrok
1 instancyi (sądn powiatowego w Krakowie), t. j. 
uchylający wydany nakaz rumacyi. — Rozprawa 
pierwsza trw ała przeszło ‘rzy godziny, a przecią 
gnęła się głównie z powodu przepisanego w usta 
wie nowej szczegółowego protokołowania. Przysłu­
chiwali się jej z wkiocznem zainteresowaniem li­
czniejsza publicznrść, przeważnie rdwokaci i sę 
dziowie.

Magistrat podaje - do wiadomości w myśl § 58 
ustawy z dnia 25 października 1896 r. nr. 220 
dz. p p. i art. 38 nstęp 5 rozporządzenia wyko 
nawczego, że rejestr powszechnego p datku zareb 
kowegn, wymierzonsgo poszczególnym kontrybuen 
tom, przydzielonym z okręgu nfasta Krakowa do 
1, II, III i IV klasy, może być przez interesowa 
oych kontrybuentów przez 14 dni ,  a to od 12 
do 28 b. m. włącznie w godz Pach od 9 rano dc
2 po południu w biurze wydziałH II magistratu 
przegiądafly.

Za Obrazę majestatu aresztowany został dzisiaj 
kelner na dworou kolejowym w Krakowie, niejaki 
Jak b Sekulski.

Komitet, urządzający loteryę fantową Da dochód 
stowarzyszenia Wzajemnej pumoc rękodzielników i 
orzemyslowców w Krakowie czuje się w obowią 
zku złożyć najgłębsze podziękowanie wszystkim tym 
osobom, które czy to zbier aniem, czy też przesta 
nicm fantów i datków, lub też czynnie do osią 
gnięcia tak wysokiego dochodu się przyczyniły, 

Gotówkę nadesłali lub ceż przy kasie złożyli: 
pani Turlińska zebrane złr. 20 50; po 10 złr. PP 
Jankowska, Jędrzejowski P . , Plesnarowie, Stacho 
wiczowie, Szufowie, Szpakowscy; po 5 z ł r . : Bartl 
S t , dr Bobilewicz, Chęcińsk. T . , dr Chmurski, H. 
Czerny, dr Dobija, Drozdowski St., Grabowski W>, 
Grodzicki J . , Knollowa J . , Kozikowa E . , Kleitz, 
ks. Krzemieński, Krzyżanowski K. Miarczyński I., 
Muranyi R ., NkdźwiećzLi J . , dr Tareński , Polle- 
rowa W,, hr. A. Potocka, J. Splichal, Sulikowska 
A., Szymczjkibwicz Sv Walczakiewicz A., W ildT .; 
oo.4  złr.: N. N. i RoŁne; po 3 z łr .: Klimek, Za 
teraki J, , Zieleniewski E j; pc 2 złr.: Eks. D., K. 
Schober, W erner; 1.:5U złr. Kowalski W.; po 1 
żłr.: Czaplicki, Stockmar, Nowak, ks F., hr. T.
; Dochód brutto wynosi 1.370 złr. 69 ct., wyda 
tki 217 zer. 12 ct. Czysty dochód 1.153 złr. 57 
ot. Z porażaniem K . Markus.

Z Podgórza. Po szczęśliwem p*zepi»wadzeniu 
regnlacyi etatu miejskiego, o czem wczoraj dono 
siliśmv, wchodzi na porządek dzienny d ru g a , ró- 
wnioż ważna i potrzebna spraw *, a t o : ułożenie
0 r a g  ma t y k i  s ł u ż b o w e j  dli urzędników i 
funkcyęnarynszów miejskich. W kołach radzieckich 
nie .ma dwóch zdań., ze wydanie piagmatyki jest 
rzeczą niezbędją, a to w tym celu , aby wszyscy 
bez wyjątku urzędnicy objęci etatem, znali dokła 
dnienębowiazki, di żywiąca! e da ich stanowisk

Ze sprawozdania o ruchu w wr p i e n n i n u  miej 
skim za rok ubiegły, przedłożonego na ostatmem 
usiedzeniu Rady m iejskiej, okazuje się zmiana na 

Upbze. W pibrwszem półroczu wyprodukowano 512, 
a w drągiem 7 1 0 , razem 1222 wagonów wapns, 
czyli o paręaet wagonów więcej, aziżeli w roku 
poprzednim.

R -firen t aomisyi oświetlenia miasta, p. dyr. Ma 
r y e w s L i , zdał na ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej sprawę o postępie rokowań, mająoyeb na 
celu zaprowadzenie o ś w i e t l e n i a  e l e k t r y ­
c z n e g o .  Gmina zdecydowana jest m. zaprowa 
drenie elektryczności w własnym zarządzie i na 
własne ryzyko. Odnośny projekt firmy Schuckert 
& Cod p. w W iedniu, zbadany i zmodyfikowany 
nieco przez fachowego inżyniera, o^az podkomitet 
Rady miejskiej, przedstawia się w następający spo­
sób. Na razie, w c‘ągu roku 1898 , gmina musia­
łaby wyłożyć kwotę 20.000 złr. jako zaliczkę i 
pierwszą ra tę , następnie zaś przez lat dzies:ęć, aż 
do spłacenia całej należytości, płaciłaby gmin* ty ­
tułem raty i 4 s,'ł  % od kapitała rocznie po 9000 
złr. Wydatek ten pociągnie za sobą obciążenie bu 
dżetu tylko o kwotę 6000 złr., odpadną bowiem 
koszta dotychczasowego oświelenia gazowego. Już 
po trzech lnb czterech latach zakład elektryczny 
stanie s;ę źródłem dochodu dla gminy, zaś po la ­
tach dziesięciu, jako spłacony i wolny od wszel 
kich ciężarów, da miastu nietylko bezpłatne oświe 
tlenie, a<e i przyczyni się znacznie do powiększę 
nia dochodów, zwłaszcza wobec ciągłego wzrostu 
przemysłu i fakryk w mieście.

Kuch pociągów. Dyrekcya kolei państw, donosi, 
że ruch wszelkich pociągów na lokalnej kolei Bor­
ki Wielkie—Grzymałów został dnia 11 b. m. po 
nownie otwarty.

Ze Lwowa. Rozszerzenie sieci tramwajn elek try­
cznego we Lwowie, stoi obecnie na porządku dzien­
nym narad delegatów Rady miejskiij. Prowadzenie 
ruchu kolei elektrycznej we własnym zarządzie gmi 
ny okazało się bardzo korzystne. Na ostatniem po 
8ifdzeniu delegatów zapytał dr Byk prezydenta dra 
Małachowskiego, w jakiem stadyum znajduje się 
projekt rozszerzenia sieci tramwaju elektrycznego? 
Prezydent objaśnił, iż istnieje zamiar założenia 
przedewszystkiem trzech nowych lin ij: przez ulicę 
Słoneczną i Zamarstynowską do nowej rzezni, przez 
ulicę Janowską do cmentarza ua Janowski m i przez 
ulicę Kochanowskiego i św. Piotra do ulicy Łycza 
kowbkiej. Plany szczegółowe i kosztorysy tych linij 
ma do końca b. m. opracować były dyrektor kolei 
elektrycznej miejskiej, p. K ern, poiizem sprawa r* 
będzie przedmiotem dalszych narad.

Zakład gazowy we Lwowie, dzierżawiony od sze­
regu lat przez Towarzystwo desanskie, ma przejść 
jeszcze w ciągu bieżącego rokn pod zarząd miasta. 
Z tego względu rozpisano konkurs na dyrektora ga 
zowni, który ma pobierać 3.000 złr., pomieszkanie
1 tantyemy, a do dziś dnia zełosilii się następnjący 
I anaydaci: Prz.a u Wincenty z Pragi, Klemens Jan 
‘z Zćlwoth, Grund Rudolf z W iednia, Zagórowski

Piotr, inżynier, Wrzosek St. z Tarnowa, Rcdakow- 
aki Zygmunt ze Lwowa, Świerczewski Czesław z Ł o­
dzi i dotychczasowy reprezentant Towarzystwa de- 
sauskiego, Yoss Konrad. Komisya gazowa, zastana­
wiająca się obecnie nad kandydatami, przedło­
ży wnioski swoje niebawem plenum  Rady miasta 
do uchwały. Bardzo jest prawdopodobnem, że ko­
misya Drzedłnży tamo, skład lace się z pp. Roda­
kowskiego, Świerczewsziego i Vossa. DyreKtor miej - 
skiego urzędu budowniczego, p. Hochberger, popie 
ra kandydaturę p. Świerczewskiego. Najwięcej zwo 
lenników ma kandydatura p. Vossa.

Wiadomości z drecezyi tarnowskiej. Zamiano­
wani: ks. W lj lysław Macheta. prowizorycznym ka­
techetą przy gimnazyum w Bochni ; ks. Jan Kos­
man. katechetą przy kolejowej szkole indowej w No­
wym Sączn; ks. Michał Ekiert, administratorem pa­
rafii w Oiszówce. — Przeniesieni: ks. Kasper Mazur 
i ks. Władysław Bojarski z Tnchowa do Tarnowa, 
Józef Gawor ? jadownik do Tarnow a; Adam Wa- 
rzewski z Tarnowa do Nowego Sącza, Bernard 
Orzechowski z Tarnowa do Tuchowa, Melchior Za 
pała z Tarnowa do L:pnicy mnrowanej, W łady­
sław Szymanek z Lipnicy mnrowanej do Tnchowa 
Józef Witek z Wierzchosławic do Bochni , Józef 
Ręgorowicz z Nockowej do Łączek, Ignacy Poniew- . 
ski z Łączek do Witkowie. — Zmarł w Nowym 
Sączn ks. Józef Gnntkiewicz, senior dyecezyi tar 
nowskiej, defieyent, w 93 roku życia , 68 kapłań­
stwa. — Konkurs na posadę katechety gimnazyal 
negn w Bochni rozpisany do końca marca.

Burmistrzem w Brzeżanach wybrany zostać p. 
Lncran Msrynowski, notarynsz tamtejszy.

Ml krajowpj szkole garncarskiej w Kołomyi
dnia 1 maja b, r. rozpoczyna się kurs praktyczny 
dla robotników strycharzy, celem dostarczenia fa­
brykom d re n , dachówek i cegielniom zawodowo 
przysposobionych robotników. Pral tjkanci n^ kur­
sie rym nczyć się będą: a) składania masy do wy­
robu cegieł rnrek drenowych i dachówek zwykłych 
(karpiówek) z gTn tłustych i materyałów chrdzą- 
cych jak  glin piasczysty, mnlik i piasek; bj wyra­
bianie rurek drenowych i cegieł przy nżycin ma­
szyn rącznych, a dachówek przy nżycin żelaznych 
form ręcznych i maszyny ręcznej; c) wkładanie 
wymienionych wyrooów do pieca i wypalania ich. 
Ażeby praktykanci naakę z możliwie największym 
pożytkiem dla swej fabryki odbyć m ogli, pożąda- 
nem jest, aby naukę praktyczną odbywali przy nży- 
cin materyaków fabryk i, w której pracować będą. 
W tym celn należy przesłać (opłatnie) do Szkoły 
garncarskiej w Kołomyi po jednym koren : gliny 
tłu s te j , piasczystej, mnlikn i piesKU — słowem 
tych materyałów, których zamierza nżyć do swych 
wyrobów. Kandydat na knrs praktyczny ma się 
wykazać poświadczeniem, że jest czeladnikiem ga**n 
carskim lub robotnikiem cegielni, fabryki rnrek 
drenowych lnb dachówek. Nanka odbywa się bez­
płatnie i trwa 1 miesiąc. Praktykanci utrzymuji 
się własnym kosztem. Zgłoszenia adresować należy 
do JDyrekcyi krajowej Szkoły garncarskiej w Ko­
łomyi.

0 stanie zdrowia arcvkeięinej Stefanii osta­
t n i  wiadomości brzmią pomyślnie. We czwartek 
jnż dostrzeżone znaczne polepszenie, które się przez 
Diątek nirzymało. Noc ostatnią pacyentka apała 
dobrze i star ogólny statecznie się poprawia, a  z 
tego względn inż binletyny wydawane nie bedą.

Muz mm miejskie w Warszawie. K u t. Warsz.
donosi: Podro&zona kilkaarotn:e i taż gorąr- przy­
jęta przeu całą prasę sprawa utworzenia Muzeum 
miejskiego w Warszawie wchodzi na tor pomyślny. 
Na posiedzeniu magistratu w zasadzie uchwalono 
bndowę Mnzenm miejskiego, z warunkiem, iz prze­
znaczone do niego zbiory przejdą całkowicie na 
własność miasta. Szczegóły SDrawy mąią być roz­
ważone w osobnej kom.syi, do której zarząd miej­
ski zamierza zaprosić grono osób kompetentnych. 
Wybór miejsca padnie , jak się zdaje , na jeder z 
placów poszpitalnych od strony placu Wareckiego, 
jalAolwiek w tej mierze żadnej nchwazy stanow­
czej jeszcze nio powzięto. Projekt ma być nie­
bawem złożony generał -gubernatorowi aarssaw- 
skiemn.

Fiasko hakatystuu- Nie wszyscy Niemcy zara­
żeni są chorobą antipolską, jak tego dowodzi zwo­
łane przez nakzf.y8tów zebranie w mieście Kowa­
lewie, w Prnsach Zachodnich. Na żebranin tem prze­
mawiał płatny agitator dr. Bovenscben, aby zało­
żyć fil:ę, stawiło się tylko przeszło 20 głów, licząc 
i młok )8Ów i ciekawych. Z inteligencyi miejskiej 
prawie nikt, z knpców nikt, z obywateli nikt. Co 
więcej, ani na przewodniczącego nowej filii zdobyć 
się nie mogli, bo pauowie, którym rząd ten za­
szczytny ofiarowano, prowadzeni oczywiście instyn­
ktem zdrowym, się wymówili. Ale nie tylko to, 
bo byli też tacy, co się nie wahali publicznie od­
zywać się w obronie lndn polsaiego i wytykać be 
katyzmowi ujemne jego strony. Gesdiiger będzie 
się gniewał, ale trndna rada, faktem jest, że coraz 
więcej odzywa się głosów w obronie narzej ze 
strony niemieckiej. D i Towarzystwa przystąpiło aż 
szrScin prawowitych Niemców!

Klub polski w Pradze. ^  celn stworzenia ja ­
kiegoś ogniska, jakiegoś pnnktu środkowego dla 
Polaków, których losy zmnsiły do stałego p ibytn 
w Pradze, założono w rokn 1887 stowa~zyszenie 
, Klnb poleli" Cel jego jest dw ojaki: ułatwienie 
stosnnków towarzyskich wśród praskiej Polonii, a 
powtóre pielęgnowanie i rozszerzanie języka i litera­
tury polskiej pomiędzy rodakam i, zamieszkałymi 
w Pradze, i pomiędzy Czechami. Stąd obok Pola­
ków mogą być i są członkami Klnbn także Czesi, 
Polityka jest z działalności Klnbn wyłączoną. Aby 
osiągnąć cel, zakreślony sLatutem, używa Klub ró ­
żnych sposobów. Pierwszym są tygodniowe zebra­
nia, podczas których oprócz swobodoe.i zabawy to­
warzyskiej odbywają się często odpzyty, przeważnie 
z historyi polskiej. OJ czasc do czasn nrządza eię 
zabawy tańcujące i wieczorki, połączone z śpie 
wem, deklamteyą i t. P-i w lecie także wspólne 
wycieczki. Z pietyzmem obchodzi się nieznane 
w Czechach polskie zwyczaje, jak  „święcone11 i 
„gwiazdkę11. Rocznice narodowe obchodzi się uro- 
czystymi wieczorami (n. p w listopadzie rocznicę 
Mickiewiczowską.

Z ubolewaniom trzeba zaznaczyć, że wielo inteli­
gentnych Polaków nie należy do Klnbn. Pomimo 
tego Klub się rozwija. W h  1897 było członków 
64, między nimi 5 honorowych. Kasa nie bardzo 
bogata: wkładki członków pokrywają zalodwie wy­
datki administracyjne. W bibliotece jest około 380 
dzieł polskich, w czytelni znaczna ilość ccaaopism. 
Trzy tej sposobności Klub skłi da serdeczne podzię­
kowanie za bezpłatne przysyłanie dzienników i cz» 
sopism Dziennik, Polski, Nowa R e f ot ma, Gwiazd­
ka Cieszyńska Słowo Polskie , Gomec i Iskro,
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Śmigus, Djabeł, Zycie, Tygoanik iIlustrowany. 
Gazeta Polska i Zgoda w Chicaao i inne. Zebra 
n a tygodniowe odbywają się co niedzielę w lokalu 
Klubu: „Św . W a c ł a w s k a  z t l o ż n a "  o godz. 
6 wieczoren, a w lecie w sobotę o godz. 8. —  
W lutym odbyło się doroczne walne zgromadzenie. 
Na rok 1898 wybrano nowy wydz>a* Składają go 
pp.: St. Towarmeki, p rezes; K. Hofman, wicepre­
zes, St. Dobrzycki, sekretarz; J. Krziżek, skarbnik; 
K. Schulz, bibliotekarz; H. Merell i J. Góral w y­
działowi; H. Raynal i B. Radelicki, rewidenci.

Honorowa szabla dla pułkownika Picąuarta, 
jaką sprawiło grono obywateli w Budapeszcie, 
skonfiskowaną została przez władze węgierskie. 
W ysłanie szabli do Paryża wstrzymane zostało na 
skutek przedstawień pewnego w Paryża mieszkają- 
c«»o Węgpa, który pisał do ojczyzny, ie  krok trn 
wooec rozdrażnienia tłumów mógłby dla tam tej­
szych Węgrów niemiłe sprowadzić skutki. Szablę 
pozostawiono przeto u jubilera, skąd zabrała ją  po- 
licya, rzekomo z powodu niedozwolonego użycia 
herbu państwowego, Je»t to nieco naciągane tłu ­
maczenie ustawy, raWzującej używania herbu pan 
■twa na wyrobach przemysłowych. Opowiadają, iż 
konfiskata nastąpiła skutkiem interweucyi general­
nego konsula f-ancuskiego w Budapeszcie.

Z emigracyl. Od pewnego czasu krążyły wie 
śc i, że agenci zagraniczni namawiają wieśniaków 
galicyjskich do emigracyi aż na wyspy hawajskie, 
do Honolulu. Obecnie pokazuje się, że nie jest to 
żaden wymysł, ale fakt n'ewątpliwy. Swoboda, 
pismo wychodzące w Ameryce północnej, podaje o 
tem ciekawą wiadomość! „Na wyspach hawajskich 
właściciele plantacyj cukru, bawełny itd., praewa 
in ie Amerykanie, najmuia robotników za kontra 
ktami, a prawo miejscowe daje im w takim razie 
nad skonrrak owanymi ludźmi moc prawa nisogra 
niczoną. Jeśli kto podpisze się na trzy lata do ro­
boty, to w żadnym razie nie może się uwolnić od 
niej prędzej, jakkolwiek byłoby mu ciężko. Nara­
żony jest tedy na wyzyck plantatora — i nieomal 
staje się jego niewolnikiem. To barbarzyńskie p ra­
wo ma być zniesione przez rząd miejscowy kiedyś 
w przyszłości, tymczasem jednak jest stosowane jak  
najsurowiej. Otós dotąd, o ile wiadomo redakcyi 
Swobody, na tych warunkach sprowadzono do miej­
scowości Papaikou, w pobliżu Honolnlu, już 34 ro­
dziny ruskie z Oalicyi. Biedacy owi pracują bar 
dzo ciężk», wśród niesłychanego upału, a dzieje im 
się bardzo żle. Drożyzna i wyzysk są tak wielkie, 
że za 35 dolarów miesięczaie, które nominalnie 
zarabia każdy silny męzczyzna, zaleć1 wo podobna 
utrzymać się z rodziną. O polepszenia losu i zmia­
nie procy ani można myśleć “

S k ł a d k i .  P. Władysław Durbasiewicz, magister far­
m acji w Wiedniu, złożył 10 złr. dla Tow. Szkoły ludowej 
i 10 iłr. na gimnazjum poiskie w Cieszynie.

Repertoar teatru miejskiego.

W n i e d z i e l ę  13 m arca: „Tam ten", sztuka 
w 5 aktach osnuta na tle stosunsów warszawsko 
rosyjskich Jóoefa Maskoffa' (po raz 5).

Dział ekonomiczny.
Z dyrekcył kolei państwowych donoszą nam: 

Z dniem 1 kwietnia r. b. wchodzi w życie po­
datek do taryfy (część II, zeszyt 4) dla ruchu 
towarowego pomiędzy Gaiicyą i' Węgrami, za 
wieraiacy ceny przewozowe dla poszczególnych 
artykułów, względnie dla bydła rogatego.

Z targów zbożowych. Kraków, d. 11 marca. 
Płacono za 100 klgr. n e tto : Pszenica od 9 90 
do 11-60. P szenba węgierska od — •— do — •— 
Zyto od 8"— do 8*70. Żyto węgierskie od— •— 
do — •— . Jęczmień od 6-70 do 8 70. Owies 
i  opłatą akcyzowa od 8 20 do 8 80. Groch od 
7-50 do 10-— . T atarka od 7-— do 8-— . Proso 
od 5‘—  do 6*— . Fasola od 8-— do 12-— . Ja  
g ły  od 11-— do 13-— . Siano od — •—  do 2 20. 
Słoma od — *— do 2-— . Koniczyna na paszę 
od — -—  do 2'40. Ziem niaki za hektolitr od 
2.40 do 2‘60. Ja ja  za kopę od 1-35 do 1-50 
Masło za garniec od 3*25 do 3*75. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •— do 80*— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •— 
do 60-— . Tym otka nasienna za 100 klgr. od 
12-— do 1 8 — - W yka od 6 ‘— do 7-— . Ko­
niczyna nasienna biała od — •— do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od 3 5 — do 48 — . 
K ukurudz. od —•— do — .— . Rzepak zimowy 
d o  do — •— .

Tirfl wiedeński. (Targowica St. Mara). Dijia 
10 b. m. dostarczono 3810 cieląt. 1216 żywych 
św iń , 1719 świń b itych , 448 bitych owiec i 
2949 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po 34 do 42 ct., pierwszej jakości po 44 ct. do 
52 ct., przednich po 54 ct. do 53 ct.; świnek 
po 35 ct. do 44 ct., bityoh ciężkich świń 50 ct. 
do 56 ct., prosiąt od 46 et. do 54 ct., a bitych 
owiec od 26 ct. do 40 ct. Jagnięta płacono po 
4 złr. do 12 złr. za parę. T endencya: mc la.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy1'.

Wiedeń, 12 marca. (Telefonem.) Dzisiaj otwar­
to tutaj kongres balneologiczny.

Wiedeń, 12 marca. (Telefonem.) Znana artyst­
ka dramatyczna z burgteatru, Helena H a r t- 
m a n n ,  um arła dzisiaj po krótkiej chorobie.

Wiedeń, 12 marca. Wkrótce wydany zostarie 
drogą rozporządzenia, podpisanego przez cale 
ministerstwo, n o w y  r e g u l a m i n  s ł u ż b o w y  
d l a  p r o k u r a t o r y i  s k a r b u .  Najważniejsza 
reforma polegać ma na te m , że prokuratorye 
skarou nie będą już  podlegały władzy prezy- 
dyalnej k ra jow ej, ale bezpośrednio ministrowi 
skarbu. Nowy ten regulamin ma wejść w życie 
dnia 1 kwietnia b. r.

Bielak, marca. Wczoraj rano na stacyi 
J u d e n b u r g  pociąg osobowy, wiozący robo­
tników w łoskich , w padł na pociąg towarowy, 
wskutek złego zrozumienia sygnału. Ciężkie ra­
ny odnieśli: konduktor i trzech robotników.

Budapeszt, 12 m«.rca. W dalszym ciąga roz­
praw nad przedłożeniem, tyczącem się jubileu­
szu ce arskiego, oświadcza się Albert A p p o n y i 
za przedłożeniem, domaga się jednak wybrania

komisyi, z 15 członków złożonej, któraby 
zmieniła treść przedłożenia.

Karol E o e t v o e s  popiera ten wniosek, żąda 
jednak, aby także członkowie Izby magnatów 
do komisyi powołani zostali.

Prezes ministrów baron B a n f f y  broni za­
wartej w przedłożenia daty 11 kwietnia, jako 
dnia sankcyi ustaw z roku 1848, przez który 
to akt ustawa zyskała właściwy charakter. 
Mówca oświadcza, że nie chce mówić o wła- 
ściwem znaczeniu 15 marca, aby uniknąć róż­
nic w zapatrywaniach. 50-cio letnia rocznica 
dni marcowych powinna być świętem narodo- 
wcm, w którem każdy powinien wziąć udział. 
Mówca w zredagowanym adresie nie dopatruje 
się żadnych błędów, zgadza się na zmianę tre­
ści adresu, sprzeciwia się jednak wnioskowi 
wybrania umyślnej do teeo komisyi.

Po przemowach kilku poiłow, rozprawę od­
roczono.

Berlin, 12 marca. Dzienniki donoszą, że da­
wny chiński poseł w Berlinie, Chu-King Chem, 
mianowany obecnie pełnomocnikiem chińskim 
na dworze rosyjskim, uda! się do P e t e r s -  
b n r g a

Frankfurt, 12-go marca. Frankf. Ztg  donosi 
z N o w e g o  J o r k u ,  iż komisya śledcza, ma­
jąca zbadać przyczyny katastrofy na statkn 
„Maine", oświadczyła, iż przyczyn tych bliżej 
określić nie podobna.

Paryż, 12 marca. Ponieważ P i c ą u a r t  sta­
nowczo o d m ó w i ł  żądaniu dania honorowej 
satysfakeyi E s t e r h a z y ‘e m u ,  przeto świadko­
wie Esterhazy’ego oświadczyli, iż misyę swoją 
uważaja za spełnioną i dalszych kroków czynić 
nie będą.

Skutkiem tego Esterhazy w liście otwartym 
dziękuje swoim świadkom za podjęte trudy, a 
P i c ą u a r t o w i  z a r z u c a  t c h ó r z o s t w o .

Paryż, 12 marca. Minister spraw zagranicznych, 
H ś n o - t a u i ,  przedstawi w Izbie w przyszłym 
tygodnia przedłużenie w sprawie uregulowania 
gwarancyi dla greckit-j pożyczki.

Paryż, 12 marca. Podczas obrad nad budże­
tem dochodów dep. C a s t e 1 i n domagał się n a- 
ł o ż e n i a  s p e c y a l n e g o  p o d a t k u  p a  c u ­
d z o z i e m c ó w .  Minister akarLn C o c h e r y  
przyrzekł rzecz tę zbadać.

Londyn, 12 marca. Biuro Reutera donosi 
z P r a e t o r y i :

Przewodniczący rady ludowej, podczas roz­
praw nad przedłożeniem ustawy o zaprowadze­
niu chłodnych przechowków na mięso, oma* iał 
sytuacyę, w której zwrócił uwagę, że wkrótce 
n a d e j d ą  p r a w d o p o d o b n i e  b u r z l i w e  
c z a s y .  Podniósł, że Transvaał w sprawie za­
opatrywania w artykuły  żywności, bardzo jest 
zależnym od państw zagranicznych

Londyn, 12 marca. Donoszą tutaj z Bombaju, 
iż trwają tam w dalszym ciągu groźne rozruchy 
przeciw zarządzeniom, mającym na cela powstrzy­
manie d ż u m y .  Sklepy są pozamykane.

Londyn, 12 marca. 15 000 robotników wstrzy 
msło się od pracy.

Chrystyania, 12 marca. Komisya dla konsty 
tucyi uchwaliła pięciu głosami przeciw dwom, 
aby wszystkim mężczyznom, który przekroczyli 
25 ty rok życia, nie wyłączając czeladzi, udzie 
lić powszechnego prawa głosowania.

Pstersburg, 12 marca. Pet. Wiedom. donoszą, 
ie  geneia ł- porucznik P u z y r e w s k i zostanie 
generał - gubernatorem nowego g e n e r a ł - g o -  
b e r n a t o r s t w a  ś r o d k o wo  - a z y a t y * k i e 
go , które będzie utworzone z obwodów zaka- 
spiiskiego i turkestańskiego.

Rzym, 12 marca. Aust-yreko węgierski ambasa­
dor hr P a s s e t i  wydał tutaj baukiet n a  c z e ś ć  
hr. B a d e n i e g o  i jego m ałżonki, którzy tutaj 
bawią.

Konstantynopol, 12 marca. Wczora;Sza rana 
ministrów zajmowała się wypadkami na granicy 
bułgarsko tureckiej i agitacyą bułgarskich komi­
tetów rewolncyjryeh w M a c e d o n i i .  Jak  za 
pewniej a, z dobrze poinformowanego źródła, Por 
ta postanowiła utrzymywać z S e r b i ą  i R u ­
m u n i ą  j tk  najlepsze stobunki, aby w ten spo­
sób etworzyć przeciwwagę agitacyom bułgar­
skim w Macedonii. W tych dniach wyjedzie je ­
den z adjutantów sułtańskich w m i s y i p o u 
fu  e j d o  B e l g r a d u .

Jokohama, 12 marca. (Tlg. Agencyi Reutera). 
Król Korei prosił R o s y ę ,  aby mu udzieliła 
t r z y d n i o w e j  z w ł o k i  na odpowiedź w 
sprawie postawionego prtiez Rosyę ultimatum. 
Rada min ■teryalua w S o e n l  zdecydowała się 
na odpowiedź, że należy uwolnić rosyjskiego 
radcę finansowego A l e k d i e j e w a  i rosyjskich 
wojskowych instruktorów na wyspach koreań­
skich. Na to odpowiedział przedstawiciel mini­
sterstwa spraw zagranicznych, że utrzymanie 
narodowej damodzielności Korei t y l k o  z p o ­
m o c ą  R o s y i  j e s t  m o ż l i w e m ,  zaprotesto­
wał tedy przeciw uchwale rady ministrów i n- 
stąpił ze swego stanowiska.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 12 marca. (Telefonem) Podają tutaj 

naatępnjącą listę kandydatów na członków p a r l a ­
m e n t a r n e j  k o m i s y i  K o ł a  p o i a S i e g o :  
Biliński, Wojciech Dzieduszycki, Pin;ń„ki, Piętak, 
Dawid Abrabamowicz, a nadto prezes i wiceprezes 
Koła polskiego.

Wiedeń, 12 marca. (Telefonem.) Przywódoy 
stronnictw rozjeżdżają *)ię na razie do domów 
W przyszłym tygodniu odbyć s!ę ma cały sze­
reg konfereneyj klubów, celem zajęcia stanowi­
ska wobec nowego gabinetu Frzed rozpoczęciem 
obrad parlamentu zadecydowana ma być stano­
wczo kwestya wyboru prezydyum. Prawica zga­
dza się na oddanie mniejszości stanowiska pierw­
szego wiceprezydenta. Ma on być wybrany z ło­
na wiernokonstytucyjnej większej własności. Ja ­
ko kandydata wymieniają bar. Ludwika L a  
d w i g s t o r f  a. Rokowania w tej sprawie mię­
dzy mniejszością a konstytucyjną większą w ła­
snością prowadzi rząd.

GraC, 12 marca. Tagespost potwierdza wiado 
mość, iż pierwszym wiceprezydentem m t być wy 
brany baron L u d w i g s t o r f f  z wierno konstytu­
cyjnej większej własności Wprawdzie godność tę 
ofiarowano tak ie  bar. S t u e r g k h o w i ,  lecz ten 
jej przyjąć nie chee.

P rQPl, 12 marca. O wczorajszych obradach 
komisyi wykonawczej prawicy, donoszą tutejsze 
dzienniki czeskie następujące szczegóły: 

J a w o r s k i  zdał sprawę z rokowań swoich 
z rządem. Mial oa przytem oświadczyć, że de­

k 'aracya rządu będzie krótka i z naciskiem za­
znaczy potrzebę uszanowania konstytacyi, jeżeli 
faktyczne stosunki na to pozwolą. Uchwalono 
też na tem posiedzeniu, aby wybór kandydata 
na prezydenta Izby oddać klubowi Dipaulcgo, 
który, lak wiadomo, przeznacza na nią Fuchsa. 
Była także na tem posiedzeniu mowa o utrzy­
mania dalszem le,r Falkenhayn (zaostrzonego re­
gulaminu Izby) i o sprawach czeskich.

Dzienniki czeskie tw ierdzą,iż p o l s c y  c z ł o n ­
k o w i e  k o m i s y i  wyrazili zdanie, iż zaostrzo­
ny regulamin izbowy obowiązywać ma nadal i 
żadali, aby go z wszelką surowością wykony­
wano. Większość komisyi parlamentarnej prawi­
cy wyraziła jednak przekonanie, że obostrzony 
regulamin izbowy przestał jaż obowiązywać.

Praga, 12 marca. Donoszą tntaj z h e u -  
s t a d t, iż tamtejszy klub mieszczański odbył 
zgromadzenie, na którem G r o s z  w ostrych 
słowach występował przeciw powołaniu Kaizla 
i Baernreithera do gabmetu, wreszcie wyraził 
ten mówca życzenie, aby cesarz w swym roku 
jubileuszowym ukoronował się na króla cze­
skiego,

Poseł B ł a ż e k  wskazywał, że wDrawdzie 
hr. Thun nie cieszy się sympatyą Czechów, 
lecz pamiętać trzeba, iż jest on autonomistą. 
Czeskiej polityce nic takiej nie wyrządza szko­
dy, jak  nienawiść, skierowana przeciw osobie, 
a nie przeciw systemowi. Hr. T b n n nie ma 
najwidoczniej zamiaru rządzić bez Czechów, 
skoro Kaizla powołał do gabinetu.

Następnie przemawiał pos. B r z e z n o v s k y ,  
który w ostrych słowach wystąpił przeciw hr. 
Thunowi i przypomniał odezwanie się jego na 
wystawie w Podmokłem (Bodenbach), zakoń­
czone pruskiem okrzykiem U eil!

Praga, 12 marca. Minister K a i z l  złożył 
swój mandat poselski, lecz będzie się o niego 
na nowo ubiegać.

Praga. 12 marca. Komitet wykonawczy wier- 
nokonstytucyjnej szlachty niemieckiej odbyć ma 
konferencyę, na którą przybędzie B a e r n r e i -  
t h  e r .

Program hr. Thuna.
Wiedeń, 12 marca. Ńeue Fr. Presst na naczel- 

nem miejscu ogłasza p r o g r a m  p o l i t y c z n y  
prezydenta ministrów hr. T h u n a ,  który w dro­
dze p ry n a tre j poznać miała. Zdaniem Pressy 
hr. T h u n  nie jest zwolennikiem prawnopah- 
stwowych dążeń Czechów, a tylko uznaje obe­
cnie istniejącą koDstytncyę w ramach dualisty­
cznych i nie zamyśla żadnych w tym kierunku 
przeprowadzać zmian. GdyDy się okazała pra­
ktyczna potrzeba r o z s z e r z e n i a  k o m p e -  
t e n c y i  S e j m ó w ,  to nie sprzeciwiałby się hr. 
Thun takiej reformie, pod warunkiem, że stałoby 
się to w ramach obecnie istniejącej konsły- 
tucyi.

J ik o  zwolennik ustaw zasadniczych państwa, 
uważa z .  rzecz najbliższą i najważnejszą 
pchnąć na właściwe tory parlament i zapewnić 
jego funkeye. W sprawie tej nie myśli o ob 
ostrzeniu regulaminu izbowego. W razie, gdyby 
ustawodawcza czynność Rady państwa sparali­
żowaną znowu została przez żywioły obstrn- 
kcyjne, jest zdecydowanym sesyę zamknąć i 
otworzyć ją dopiero po upływie kilku miesięcy 
Gdyby w Izbie znowu pojawiła się obstrukeya, 
postąpi hr. Tbnn tak sąmo. Trzy razy jest zde­
cydowanym zamykać Radę państwa, a gdj by 
to nie poskutkowało, wtedy rozwiąże Izbę po­
selską i nowe rozpisze wybory. Dopiero, gdyby 
z ponownych wyborów nie weszli do parlamentu 
reprezentanci, chcący przyłożyć ręki do działal­
ności dodatniej parlamentu, byłby hr. Thun 
zmuszonym, oddać cesarzowi do dyspozycyi swą 
tekę i wysłuchać rozporządzeń cesarskich.

W okresie sesyi przedświątecznym zająć się 
ma parlament jedynie wyborem prezydyum, za 
twierdzenieiń rozporządzenia w sprawie ugody 
z Węgrami i przeprowadzić wybory do delega- 
cyj wspólnych.

Co do rozporządzeń językowych stoi hr. Thun 
na tem samem stanowiska, co hr. G a u t s c h ;  
uważa je za prowizoryczne, dopóki parlament 
w drodze ustawodawczej nie ureguluje kwestyi 
językowej.

Szczególny nacisk kładzie hr. T h u n  na oso­
bę ar. B a e r t r r e l  t h e r a, który do gabinetu 
wstąpił pod trzema warunkami, które, gdy SDeł 
nione me będą, z ministerstwa ustąpi Warunki 
te są:

1) Rząd nie śmie nic przedsiębrać sprzecznego 
z konstytucyą.

2) Narodowych intoresów Niemców w Anstryi 
nie wolno uszczuplać.

3) Liberalna większa własność zachowa zu­
pełną wobec rządu swobodę.

Hr. Thun warunki te przyjął.

Koalicya, czy kooperacya?
Wiedeń, 12 marca. Fremdenblatt zamieszcza 

na naczelnem miejscu dłuższy artykuł pod ty ­
tułem Coalition und Cfr/peration, napisany przez 
jednego z wybitnych parlamentarzystów.

Autor rozbiera tir pytanie, czy obecny gabi­
net jest koalicyjnym. Koalicyjnym był gabinet 
Windischraetza, kooperacyjnym dzisiejszy. Obu 
matką była „bieda" (Nom). Koalicya przyszła 
do skutku, bo większość parlam entarna oba­
wiała się radykalnego projektu reformy wybor­
czej, wypracowanego przez Steinbaha. W „bie- 
azie“ był wtedy paf.ament, a niebezpieczeństwo 
zagrażało ze strony rządu. Dziś zupełn'e ina­
czej. W parlamencie wzięły gó-ę żywioły ra 
dykalne, a rząd jesi tym czynnikiem, który 
chce usunąć niebezpieczeństwo anarchii, grożą­
cej państwa. Kooperacya dzisiejsza powstała 
przy pomocy umiarkowaoych żywiołów lewicy, 
aczkolwiek prawica sama zdolnąby była kiero­
wać nawą państwową. Obie strony nie tykają 
tu swego programu, a tylko chcą ‘dać państwu 
to, co mo s'ę  należy. Nie ominięcie politycz­
nych kierunków, ale trzymanie się umiarkowa­
nych zasad w ich przeprowadzeniu, stanowi 
granicę terenu, w którym obracać się ma koo­
peracya.

O ile koalicya była wypływem egoistycz­
nych zachcianek obrony istniejącego stano po 
siadania mandatów przez grożącą im reformę 
wyborczą, o tyle dzisiejsza kooperacya posiada 
idealny charakter u czy n ien i parlamentu zdol­
nym do pracy i przeprowadzenia ugody z W ę­
grami.

Jubileusz rewolucyi.
Wiedeń, 12 marca Wczoraj odbyło się uro­

czyste zebranie „Towarzystwa przyjaciół postę­
pu" w hotelu de F&aĄce. Przemawiał między 
innymi poseł do Rady państwa dr. K o p p , 
podnosząc znaczenie marcowej rewolucyi. Po­
stanowiono wezwać ludność wiedeńską do jak 
najliczniejszego udział u w jutrzejszej uroczy­
stości.

Wiedeń, 12 marca. (Telefonem.) Dzisiaj odbył 
się tntaj „hummel" studentów uniwersytetu z 
bardzo licznym i ożywionym udziałem. Studenci 
rozwijają bardzo gorliwą agitacyę, aby podczas 
jutro odbyć się mających demonstracyj na cześć 
p o l e g ł y c h  w d n i u  13 m a r c a  1848 r o k u ,  
wystąpiło ja k  najwięcej akademików. Na cmen­
tarzu, nad grobem poległych, przemawiać ma 
Wo l f .

Jutro g m a c h  u n i w e r s y t e t u  będzie ż a ­
rn k  n i  ę t y, aby nie przyszło w nim do zabu­
rzeń. Z tego powodu studenci barwy narodowej 
niemieckiej zwołują zgromadzenie przed uniwer­
sytetem.

Grac, 12 marca. Rada miejska poleciła burmi­
strzowi , aby na p a m i ą t k ę  r o k u  1848, na 
którego zdobyczach opiera się dzisiejsza kon 
stytucya, w następną niedzielę urządzono ilumi­
nac ję  ratusza i miejskich teatrów. Przy tej spo­
sobności burmistrz wyraził przekonanie, że uro­
czystości te odbędą się w spokoju i z godnością, 
a nie przybiorą charakteru niezgodnego z uczu- 
biami lojalności.

Linc, 12 marca. Wczoraj odbyła się tntaj u- 
roczystość dia uczczenia rewolucyi z roku 1848 
Przemaw!ał Wolf, który zapowiedział, że wnie­
sie w Izbie postawienie Gautsch a w stan oskar­
żenia z powodu wydania przez niego zakazu 
noszenia odznak burszowskich.

Pojedynki.
Bblin, 12-go marca. Z p o w o d a  o n e g d a j -  

a z e g o  z a j k ci  a w S e j m i e  p r u s k i m ,  — 
M o t t y  p o s ł a ł  w c z o r a j  G e r l i c h o w i  
ś w i a d k ó w .  Wyzwania stanowczego dotąd je ­
dnak nie uczyniono, albowiem świadkowie współ 
nie wpierw rozpatrują sprawę.

Berlin, 12 marca. Obiega tu ttj pogłoska, że nie 
przyjdzie do pojedynku między Mottym a Gerli 
chem, gdyż świadkowe obu siron sprawę załago 
dzili.

Budapeszt, 12 marca W pi jedynka między 
hr. K l e b e l s b e r g . e m  a br B e t h l e n e m ,  
pierwszy z nich odniósł ciężkie rany. Przeciwni­
cy rozeszli się bez Dogodzenia się.

Budapeszt, 12 marca. Nadżupan S z a l a  w- 
s k y  został ciężko rannym w pojedynku; kula 
przeszła bowiem przez staw kolanowy i silnie 
uszkodziła tkaninę kostną. Ranny znajduje się 
w szpitalu Czerwonego krzyża, Wyjęcie kuli 
będzie bardzo bolesne.

Niemiecki projekt marynarki.
Frankfurt 12 marca. Frankf. Ztg  dowiaduje 

się z W r o c ł a w i a ,  że kardynał K o p p  wyje­
chał do Rzymu w bardzo ważnej misyi. Zaraz 
po jego przybyciu miały być podjęte rokowania 
W atykanu z rządem niemieckim co do n a g i ą  
c y c h  ż y c z e ń  s t r o n n i c t w a  c e n t r u m  
Oczywiście chodzi o ustępstwa, jakie rząd ma 
przyznać katol-kom za przyzwolenie na p ojekt 
maryuai ki. Od wyniku więc roaowań zależeć 
będzie postawa centrum wobec projektu rządo 
wego. Głosowanie w kwestyi pokrycia kosztów 
u m y ś l n i e  o d r o c z o n e m  z o s t a ł o  d o  u- 

o ń r ż e n i a  r o k o w a ń  z W a t y k a n e m .
Augsburg, 12 marca. Augsb. Abendztg. donosi, 

iż wie z pewnością, że rząd bswarski oświadczył 
eię z całą stanowczością przeciwko wnioskowi Lie- 
bera co do sposobu pokrycia kosztów n i wzmo 
caienie floty, ponieważ Bawarya sprzeciwia się sta­
nowczo wszelkim środkom , wkraczającym chf ć.by 
tylko pośrednio w antonomię finansową i prawo 
nakładania podatków, przysługujące na mocy kon­
sty tucyi pojedynczym państwom Rzeszy,

Na tropie anarchistów.
Paryż, 12 marca. O b i e g a j ą  p o g ł o s k i ,  

ż e  p o l i e y a j e s t  n a  t r o p i e  a n a r c h i s t y ­
c z n e g o  s p i s k u .  — Poszukiwania, czynione 
osobiście przez szefów władzy bezpieczeństwa 
w L y o n i e ,  B a r c e l o n i e  i M e d y o l a n i e ,  
zakończyły się aresztowaniem wielu indvwidu 
ów, podejrzanych o to, że podkładały owe bom­
by, znajdowane kilkakroć, gdy prezydent Faure 
podróżował lub występował w charakterze urzę­
dowym,"'a ostatni raz, gdy wyjeżdżał do Rosyi. 
Przy bombach tych znajdowano zawsze kartkę 
z napisem* r Yive la P o l o g n e i dlatego spi 
skowca nazywano zawsze „le vieux Pólonais“.

A r e s z t o w a n y  o b e c n i e  f a D r y k a n t  
t y c h  b o m b ,  n i e  j e s t  a n i  s t a r y m ,  a n i  
P o l a k i e m .  Dotychczas nie ogłoszono jeszcze 
jego nazw oka, ani też imion jego wspólników

Paryż, 12 marca. Nie podając bliższych szcze­
gółów, polieya paryska ośw iadcza, że aresz 
towała anarchistę, znanego pod nazwą „sta 
rego Polaka", któ-y dokonał owe zamachy dy 
namitowe na prezydenta Eaure’a. Jak  wiadomo, 
izucał on k*lkakrotnie bomby, ale ia in u  z jego 
bomb nie wyrządziła zniszczenia-

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca

Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A r ty k u ły  w  tv m  d z ia le  n ie  poo h o d zą  

o d  R e d ak o y i.)

Specyalista dla c h o r ó b  n e rw o w y c h , e lb k tro -  
l e r a p l l  I m lę s le n la  2 4

Dr. Mieczysław Karłowski
b. asystent Uniw. Jag  i prof Dra Mendla w Berlinie

mieszka w Rynku głównym L. 43 (Linia A—B)
i ordynuje od 3—4 po południu.

W yro b y skórzane, a lb u m y , portm o netki, pam iętniki, 
teczki i torebki podróżne, stoliki i g a rnitury  do pa ­

lenia i pisania
poleca

MAGAZYN „AU BON MARCHE"
F I L I P A  E I L E

w K ra k o w ie  — R y n e k  g łó i  n y  -S ą  
Telefon Nr. 119. 91 23

Skład fortepianów
W .  B a r a b a s z  i  S p .

Kraków, R y n e k  13. 87

Nieregularne trawienca,
nieżyt żołądka, niestrawność, brak apetytu, 

palenie w żołądku i t. d., tudzież
nieżyty d róg  oddechowych,

taflegmienie, kaszel, chrypka, są temi choro­
bami, w których

SZCZAWA ALKALICZNA
wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się 

z szczególnym skutkiem. (III)

Kursa telegraficzne
giełdy  w iedeńskiej i berlińskiej

V. l e d e ń ,  12 marca 1898.

Renta austry&«ka p a p ie ro w a ......................
„ „ s r e b r n a ..................................

4% renta anstryaoka z ł o t a ...........................
4 % „ „ ko ronow a......................

„ węgierska z ło ta .................................
4% „ „ k o ro n o w a ......................
Akeya Lanku austro-węgierskiego . . . .

„ k red y to w e................................................
L o n d y n ................................................. . . .
M a rk i......................................................................
20-to IM a r k ó w k i .................................................
20-to F ra n k ó w k i................................................
Włoskie b a n k n o t y ...........................................
D u k a t y .............................................. - . . .
W ęg^rskie Losy P r e m io w e ...........................
Losy tureckie ......................................................
Akeye A n g lo b a n k u ...........................................

„ U n io n b » n k u ...........................................
„ B a n k y e r e i n ...........................................
„ L a e n d e r b a n k u .....................................
„ Kolei Lwowsko-Czemiowiecaiej . . .
„ „ P o łu d n io w e j..................................
„ „ E l b e t h a l .......................................
„ „ N o rd b a h n .......................................
„ „ Staatsb&hn.......................................
n A l p i n e .............................................
„ Tureckie T ab aczn e ................................

R u b le ...........................................................

Berlin, 12 marca 1898.
banknoty a u s t - y a o k le ......................................
Krótki W i e d e ń ................................................
Banknot, r o s y js k ie .........................S . . .
Krótka W a r s z a w a ...........................................
4 7,% Listy P o lsk ie .......................................... !
Renta w ło s k a .................................
Akeye kredytowe austryackie...........................
Ruole Cltimo . . ,

W iedeń,
Spirytus gotowy . . .
Oena n a f t y ......................
Pszenica na wiosnę . 
Żyto na wiosnę . . .
Owies na wiosnę . . .
Kukurudza . . .

12 marca 1898.

Złr ot.

102 40
102 25
122 85
102 65
121 60
99 55

925
3s2 15
12u 4-5

58 77’/,
U 75
9 53

45 lu
5 66

160 —

57 90
160 55
300 —

271 —

2i 7 —

301 —

79 —

260 55
3440 —

340 2b
15« 80
132 —

127 25

170 J5
170 —

218 85
216 35
100 80

93 80
227 87
216 75

20 30
15 _

11 86
8 76
h 80
0 62

Cennik Izby handlowej I przemy­
słowej w Krakowie.

z dnia 12 marca 1898 r. godz l-sza w południe.

I. Waluty.
Ruble papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Franki papierowe . . .
20-to trankówki w zlocie

5%
47.

II. Li°ty Zastawne
Listy zast. prem. Banku hip. 

% Listy zastawne Banku hip.

4 '/, % Listy zastawne Banku kraj
4% „ „ „

Listv zast. gal. Tow. kredyt.
ziem. nieok......................................

4 % L. zast. gal I! kr.ziem 41-l»tnie 
4 % L. zast. gal. T.kr. ziem. 50-letnie

III. Obligacye I pożyczki.
b% G .licyjskie obligacye propinac 
H% Pozydzka krajowa z r. 873 .
4% Potyczka krajowa i  r. 1893 .
4ąt Poiyozkf miasta Lwowa . .
5% Obligacye kouuun. Banku krai
4 %% „ „ „
i % Obligacye ko'ejowe

IV. Lo y.
Losy miasta tra k ó w * .....................

„ „ Stamsl/wowa

V. Akcye.
Akeye Banku kredyt we Lwowie .

„ h > r t „
„ - (talie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . .

Akcye kolei Karola Ludwika .
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy 

Kursa są notowane bez kuoonu bieżącego, który się oblicza 
osobno.

i Złr. wal austr.
j płacą żadaia

127 20 127 70
58 60 58 90
47 40 47 75

9 51 9 56

110 25 111 25
100 25 101 ___

96 75 97 25
101 26 102 25
98 — 98 50

97 75 98 75
97 — 98 ___

96 85 97 40

98 — 98 75

97 75 98 75
96 — 75

105 ___ 103 _

100 — — _

97 50 VłJ 25

27 25 28 25

380 - — —

213 25 214 50
301 — 304 -

Muzeum Narodowe (w Susiennioach) otwarte jes* codzien 
aie oc godziny 11-tej do 3-eiej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków , za opłatą wejścia V0 . entów w dzień zwy- 
kły. w Diedziele i śv ięta po 10 ct od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca ws ęp darmo.

Muzeum k.e. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtoiki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po połu» 
dniu, o e w te dn o uie przypadają święta. — Szkoły, 
pensyonaty i instytucje, pragnące zwiedzió Muzeum zbio­
rowo, w dnie te nie irogą byó do zwiedzenia dopnszezone- 
ale zgłosió się winny do lyrekcyi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym oelu oznaezj.

Wystaw • iiieustajaoa Towarzys»wa Przyjaciół sztuk pię­
knych w Sukiennicach jtwarta codziennie od godziny i L 
dc 4, prócz poniedziałków W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie powszednie. 30 ot.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(Collegium novum) zwiedzać moiua codziennie od godziny 
12-tei do 1-szej — prócz Die -iel, świąt i feryi nniwer 
Syteckich bezpłatnie.

Gabinet G-dloplczny Uniw. Jagiell. w Collegium phy- 
sicum przy ulio; św. Anny ua 1 piętrze otwarty W każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-szej w południe.

Gabinet zoologiczny tamże na dole.
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K s i ę g a r n i a

S, A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca

dzieła naukowe pedagoga R e n s s n e r a :

n a j ł a t w i e j s z a  d o  b a r d z o  p r ę d k i e ­
g o  a  g r u n t o w n e g o  nauczenia się j ę z y ­
k ó w  o b c y c b  b e z  n a u c z y c i e l a ,  z obja­
śnieniami w y m o w y  i z k l u c z e m  na koń­
cu każdego d z ie ła : 

r  I i i  P o l s k o  - N ic m ie c -„Samouczek1
52 e t . ; kurs I-szy 90 et., kurs U-gi złr. 2-30, 
komplet (oba kursa) 3 zł;. 

n  I / /  P o l s k o  - F r a n c n -
„Samouczek
szytów. Gramatyka Folsko-Prancuska 10 zeszy­
tów po Z2 ct., na zaliczkę wysyła się tylko * 0 ,  
1 0  lub przynajmniej 6  zeszytów.

P o l s k o  - A n g i e l s k i  
kurs I-szy złr. 1-12, kurs 
Il-gi złr. 1 80 , komplet 
złr. 2*62.
P r z e w o d n i k  z roz­
mówkami angielskiemi, 
wydanie II-gie znacznie 
powiększone, 75 ct.

Samouki S S S S & an O f l l l lU U M  L u d z ie  z 16 rycinam i, złr. 
120, w oprawi® eleganckiej złr. 2'25.

Patii Aleksander, £ £ £ 3
iyszcz narodu madziarskiego, poeta nad poetami. 
/Ar. 105, w oprawie eleganckiej złr. l -80.

Do nabycia we wszystkich kiięgarniach.

JP

Amerykański
215 9 13

N a  P o s t !  o o

Handlowa §
Spółka rybacka §
„Union" 8

w Krakowie, ulica Rybaki "
pod Zamkiem, 45 58 0 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

O e n y  t a r g o w e :
Karpie przednie, poniżej kilogr.,

1 ko 68 ct. 
kilogr i  „ 75 „

• „ powyżej 1 ,  85 . 
Szczupaki żywe . . 1 ,  od

złr 1*10 do 1 *50 
Brzany i Liny . . 1 ko 85 ct. 
Sandacz bity . . 1 „ 75 , 
Łosoś na zamów świeżo bity 

1 ko od złr. l -40 do 2 -—
„ w marynacie w beczuł­

kach 5-ko. 1 ko złr. 3-—
Sum w barył. ,  1 „ , 2'50
Liny duże . . . 1 „ „ 120

Wszelkie zamówienia pocztą 
uskutecznia się odwrotnie.

3
9

H
o
3
ct

c 
Pt
d  

&

8 o o o
8oo N a  P o s t !  oo

ELIZA HOLZBOCK
W r o c ł a w .  H a i s e r - W i l h e l n i s t r .  1. O, 

Peiwyonat I kursa wyższego wykształcenia 
dla panien wyzn izracl. 369 4 6

Najlepsze polecenia. — Prospekt na żądanie.

PPP
\o
oloo

otrzymuje się przez użycie Rremn twarzo­
wego ■ Wiśniewskiego, który w prze­
ciągu ki’ku dni usuwa piegi, liszaje, wągry
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K r a k o w i e  skład: J  Wiśniewski, Stra- 
dom 7 ,  droguerya; w e  L w o w i e :  Fridrich 
i Beacock, ul. Hetmańska 4 ; w  T a r n o w i e :  
Władysław Brach , skład mai,eryałów ; w B o ­
c h n i :  Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem jakóba W iśniewskiego, tuagiitrs farma- 
cyi“. S ł o i k  0 0  c e n t ó w .  75 25 0

Wspan. męskie I damskie pierścienie
o pokładzie prawdziwego 14-karatowego złota n» 
srebrze, z c. k. urzędową cechą. — Za trwałość 

5-letnie poręczenie.

Nr. 191 7 fałszywym 
brylantem zlr. 2 40.

N r. 22 z szafirem i im. 
brylantem złr. l-90.

Nr. 145 z fałszywym 
brylantem złr. 175.

Nr. 37 z imitowan. 
turkusem złr. T95.

Nr. 117 z imitowanym Nr. j 42 z fałszywym 
turkusem złr. 175. brylantem złr. 175. 

Imitowane brylanty tych pierścieni mają wspa­
niały ognisty połysk. 395 3 6

O b r ą c z k i  ś l u b n e
po złr. I'20. Skrawek papieru wystarcza na miarę. 

Nabywać można u firmy
A l f r e d .  F i s c h e r ,

W iedeń, I., Adlergasse 12.
Wysyłkr za zaliczką. Za niestosowne zwraca się 

pieniądze. Wielki iliustr. katalog zadarino.

Za posreanlotwom każraJ księgami nabyć mo­
żna dziecko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

.raktujące c

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu. .

Przesyłka w kopercie za 60 ot. w znacz­
kach listowych. 210 9 52

Curt Rober, Braunschweig.

D o n iesien ie
f irmy M

B r i i d e r  B i r s c h
f i  Hepsin „Au M‘,

w  W I E D N I U ,  I . ,  G i r a b e n  1 5 .
Nasz fachowo zestawiony i wspaniale wyposażony 443 2 3

na porą wiosenną i letnią jest już zupełnie gotowy. Obejmuje on prónki co do jakości wszelkich 
wybitnych nowości w

' prania i
Jak  najtaniej obliczone ceny są uwidocznione na każdej poszczególnej próbce, a ten 

godny w idzenia zbiór próbek wysyła się na żądanie każdemu o p la ta łe .

m m

.240
Zaproszenie do nadzwyczajnego kupna:

rozmaitych barwach i des?niach naj­
świeższe podwójn. szer. m a t e r y e  
w e ł n .  gładkie i wzorzystt m od 

do 95 ct.
29 ot.

„180 rozmaitych deseniach i barwach fran 
cuskicb i angielskich 120 mm. szer 
m a t e r y e  w e ł n i a n e ,  nowości od 

do złr. 7 50.
75d |  U  ct.

.120 rozmaitych deseniach, modne ma- 
terye jedwabne, czarne i kolo­
rowe metr o d ......................................

do złr. 6‘90.
58 ct.

.800 rozin. deseniach do prania niepu- 
szczajaca lew  a n t  y n a .  i e f i r r a a  
t y n a ,  b a t y s t ,  metr od . .

do 45 ct.
19 ot.

.220 rozmaitych deseniach najświeższe, nie 
pełznące, za co się ręczy m a t e r y e  
do p r a n i a ,  metr od . . .  . 

do złr PSG.
45 ct.

60 seryj p ł ó c i e n e k  i m a t e r y j  
b a w e ł n i a n y c h  tylko w najlep­
szych jakościacb wypróbowan. m. od 

do złr. P36.
17 ct.

m A u l n t n i A  wysyłamy swój najświeższy dziennik mod, obejmujący oryginalne odbitki n»i-
MMM4F m. modniejszych kapeluszy dla pań i dziewcząt, angielsIDch i francuskich toalet,

konfekcyj, okazałych bluzek, parasolek, konfekcyj dla mężczyzn i chłopców, bielizny damskiej I dzieci :cej, towarów płóciennych, ha- 
wełmanych i dzierganych itd., jaW eż koronek I materyj na kotary, portyery, dywany i najs deźsw, i raLtyczne artykuły do umeblo­

wania służące.

N ie b y w a łe
u d o g o d n ie n ie .

Każde zleceni- dotyczące irateryj, przewyższające kwotę 1 0  z łr .. załatwia slj cio 
wszystkich miejscuwości austr.-węgiersklej mor.archil opłatnie i bez liczenia wydatków.

Grand Maoasin „AU p R I X u

Grand Magasin
b rO d e r  h irsg h  

t y lk o  w  H I E D ^ I U ,  M.9 G r a h e n  l ip .  1 5 .
F l l l J  n i g d z i e  n i e  m a m y

r n r ł o n i a n  w ie d e ń s k i ,  krzyżowy 
I  U l  lu j J IC I I I  (krótki), jest korzystnie 
do nabycia w Krakowie, Plac Maryacki 
L 5, II. piętro (Wikaryjka). 440 3 3

polec

I I .  F u g le w ic z
dawniej K. Knoreck i S p ., 

Kraków, Floryaóska 2 3 .

Słuchacz praw
ze świetnemi kwahfikaeyami, po­
szukuje lekcy j. — j.ćftawe 
zgłoszenia pod bter. A . Z. poste 
restante Kraków. i»Ai 190

Ochronna m arka- ■
K o t w i c a .

L in im e n t.  C ap sic  i co m o .
z apteki Richter ' w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmierzające 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 fi. do nabyoia we wszystkioh 
aptekach. Tego
pow szechnie u lub ionego  środka

domowego
rs le ry  zawsze żądać tylko W butel­
kach oryg.nahych z naszą o. hronną 
marką „Kotwicą" z aptei Richtera
i z przezo* o«uą uznawać 
ty lk o  butelki z tą  marką 
jako wyrób oryginalny. 
Apteka Richtera pod złotym 

iwem w Pradze.

41 22 37

PP. AMATOROM.

oraz kompletnego wykończania fo-
tograflj , udziela pojedynczo i 
z b i o r o w o  u siebie w domu. 
jakoteż w  domach prywatnych na 
godziny —  rutynowany foto­
graf. (Może wyjechać także : na 
prow incję  na odnośne życzenie).

Również, przyjmuje k li­
sze do retuszy.

Wiadomości udzieli Administra- 
cya „N. Reformy" w Krakowie.

Dostać L O Ż n a  w u m ę d z i e . 70 17

Najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia zębów.

Wagon I0.00G kg. czyli 120 hektolitrów
n a j l e p s z e g o  w a p n a  k r a k o w s k i e g o  

sprzedaje po 6 0  zł. loco Kraków

J A K Ó B  B B T T E R
właściciel składu materyałów b u d o v  hnycb i fabryki wyrobów betonow.

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  6 w . J F a n a  J > .  8 .  451 3 15

III
J .  G . Lipk i c .  i  k. w y łą c z ,  u p r z y w .

pasta do wywabiania plai
Pasta M a g ic a

jedynie czarodziejsko I niezawodnie działający

najlepszy środek w świecie do wywabiania plam,
którego użyć można na nie w idzieć jak tkliwych ma*ery»r»b i bsrwach , nie potrzenująo pra- 

lub trzeć, i który nie- pozostawia żadnego śladu. 2 io  8 20
D o s t a ć  g o  m o ż n a  w - a e d r l®  w słoikach po 20, 30 i 50 ct.

C. i k. uprzyw. właściciele S . K o r A n f  W W i e d n i u ,  1 X 3 -, W A h r in g e r i . t r .  3 2 .

<«■ W I K T O  „ S A I N T  -  R A F H A E Ł
zawierające taninę, wjtwarzsjąep krew i siłę naturalną, odżywcze 
wino lecznicze, °maku doskonałego, usilnie zalecane przez naj- 
większ" 'efca^sLie powagi w iziełach lekarskich prof. Boucharda 
med. faku w Paryżu, prof. Cnromek, Rostona, Giiselle. Grouseau, 
wszystkich powag lekarski..-h pracujących w szpitalach paryskich, 
jak Di«mniej tutejszych przeciw anem ii, cierpieniom żołądka, 
błędnicy w czasie rekonwaleseencyi u młodych kobiet i dzieci.

Do nabij ia w Krakowie w apt. K. Wiszniewskiego, we Lwowie 
w apt. P. Mikolascna i Z, Ruckera, jr.k i wb wszystkich większych 
aptekach, drogueryaeh i w handlach wm i delikatesów. 282 11 16

C O M P A G N I E  D L  V I \  D E  .  S 1 I S T -  H 4 I  H A K L "
jeneralny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny 

o n e n t ł i a l  w e  L w o w i e ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  N r .  8 7 .
Broszury niemieckie, polskie i francuskie na Żądanie darmo wysyła zasl jpca.

a . n

Franc. Gemiironowicz,
w Krakowie, Rynek główny Nr. 9,
przyjmuje wszelkie zamówienia na 
obuwie męskie i damskie, robiąc 
takowe z dobrego materyału i po 
cenach zn iżonych, począwszy od 
złr. B-59 damskie buciki, od złr. 
4 '50 męskie, a buty od złr. 9 '50 
i wyżej, stosownie do wymagań, 
oraz przyjmuje kalosze do na­

prawy. 37 37 0

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca ś n i a d a n k ,  o b i a d y  i  b o l ą ­
cy© czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dia panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi wzgiędy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem 

71 20 0 Józaf  Bielawski-

103 do 300 złr. mieslęcznk j
mogą zarobić osoby każdego stanu we w sz y s t- | 
kich miejscowościach niezawodnie i uczcicie 
bez kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie 
dozwolone papier] państwowe i losy. Zgłosze­
nia: L u d w i k  ó s ł e r r e i c h e r ,  B a d a -  
p e s  .  VIII., Deutschgasse 8 249 8 10

Do sprzedania
M a j ą t e k  1200 mrg. obszaru w tem koło 800 
mrg pięknego lasu, budynki dobre, gotówki trzeba 

140.000 złr., bank pozustaje.
M a j ą t e k  600 mrg. obszaru, w tym lasu 

wyżej 150 mrg., budynki dobre, inwertarza do 
100 sztuk Potrzeba gotówki 112 000 złr. bank 
pozo=tsje. 45-5 2 5

M a j ą t e k  1000 mrg. w tem lasu 600 mrg., 
budynki dobre, trzeba kapitału 80.000 złr., bank 
pozostaje.

M a j ą t e k  losowy 2046 mrg., cena 125 COO złr.
M a j ą t e k  lasowy 500 mrg. obszaru, trzeba 

gotówki ■/0.000 złr., bank pozostaje.
K a m i e n i c e  , wille , młyny , pa łacyki, do 

sprzedania lub.zamiany, oraz polt ea: ofieyalistów, 
guwernantki , bony i wszelką służbę. — Zgło­
szenia 4 g e n o y a  L .  H r a s s n ś k l e g o  w  
K r a k o w i e ,  M a ły  R y n e k  L .  6 ,  I .  p .

Kajlepsta wapno skaliste, gaszone 
i do uprawy roli

produkujemy z własnych przez c k. Inżynieryę 
wojskową za jedyne uznanyc1 kamieniołomów , 
w nowo wedle wszelkich najnowszych ulepszeń 
wybudowanym wapienniku w Ludwinowie, sta- 
eya kolei Bonarka, — i sprzedajemy takowe po 
bardzo przystępnych cenach tak hurtownie , jak 

i częściowo.
Również sprzedajemy k «  m ie A  b u d o w l a ­

n y ,  b r u k o w i e c  i s z u t e r .  447 2 3 
A n t o n i  i J ó z e f  F  i  ti to .  

w Zakrzówki. p. Dębniki.

OGŁO§ZEJIT£.

■

i

W O D A  do  U S T
najskuteczr' .>8-'y 79 24 0

środek antyseptyczny do ust I zębów
Pięć kropel wystarcza. 

D o a t a . c  m o ż n a  w s z ę d z i e
Societe de produits hygieniques 

S tapler &  C u., W iedeń, X V III. , Gentzg. 27.

Wydział Stowarzyszenia „Benai 
Jeschurim “ w Półwsiu Zwierzy­
nieckim podaje do wiadomości, iż 
udział) wyaane w r. [894 i za­
razem sprzedane na cel zbierania 
funduszu na budowę domu modli­
twy, mogą być nabywcom udzia­
łów u przełożonego tego Stowa­
rzyszenia wypłacone. 46c» 2

P rzełożony: J ó z e f  L a n g e r .

Ul igsWMjE OBąił jś
' Z W U f f i O I T O f t  . u J
działają na.skórę nahąjęc 
eJastycznafó.plękii?, r.łeć i 

mtodzieńczą r  iozość.
Zartępigf. zn̂ ein :nr,dłi i puder.

WY£ACZNV WYRÓB

I W WIEnNIP X, LUGECK Ni 3 . 1

Hygier.iczny wózek dla dzieci, dający się ustawić do ls- 
_  _ żenia i siedzenia, mający

c. k.' patent, jest najlepszym ze wszystkich wózków. Żądać tegoż w składach 
wózków dla dzieci, a jeżli się go nie dostanie, to zażądać obneie ilustrowan. 
cennika wraz z opisem, które opłatnir i darmo wysyła fabrykant i wynalazca

L. BAUMA NN, V1. ^ ? “ £ e ,.
Ostrzega się przed kupowaniem lichych podrobień; wózek praw­
dziwym jest tyko  wtedy, gdy na jege dnie z drzewa znajduji się ™  ^
wypalony znak ochronny taki , jak tu obok. 448 2 0

Leśnictwo Zassćw pod Czarną
o. p. Zassów, poleca do kultur wiosennych 5 0 ,0 0 0 .0 0 0  riadzonel leśnych , 5 0 0 .0 0 0  drzew 
parkowych i krzewów w  2 0 0  r O ż n y c h  g a t u n k a c h  f tudzież następujące nasiona leśne, 
przez krajową staeyę doświadczalną w Dublanach badane. — C e n a  z a  1 f a n t  =  5 0  d k .  
Jodła *0, limba 30, modrzew 140 sosna pospol. 160, czarna 130, amerykańska. 280, »wierk 15o, 
akaeya .30, brzoza 25, dąb 8, głóg 15, głóg monogyna 30, grab 30, jawor 85, jasion 15, klon 26, 
olcha czarna 40, wiąz 40, żarnowiec 40. Przy odbiorze 50 klgr. z jednego gatunku 5 $ ,  a przy 

00 klgr. 1 0 #  rabat. 1000 klgr. żołędzi 125 złr i l u s t r o w a n e  c e n n i k i  n a  i ą r t a n ł e
o p l e  l n i e .  360 7 10

Z w r a c a  n ie  u p r z e jm ie
" C T  O  J E S T

w
Pity kupnie żądań w y r a ź n i e  krzjia fo l ty poa 

Ł. 50.703 ustawą chronionego. Numer 6w jest i na krzyiu 
wyciśnięty 1 na każdej osłonie uwidoczniony

c i n  r ą k  i  n 6 g ,  h i p o c h o n d r y k , 
b ł ę d n i c y ,  a s t m i e ,  p a r i t l i z u ,  k u r ­
c z a c h .  c h o r o b i e  s k ó r n e j ,  h e m o ­
r o i d a c h ,  c i e r p i e - k a c h  i o l a d k a ,  
i n f l u e n z i e ,  k a s z l u ,  o g łn s z e n G n  i  
s z u m i e  w  n s z a c l i ,  b o l a c h  g ło w y ,

Wiedeń, 23 listoDada 1897.
Od 15 ia; miałam dolegliwy wyrzut, który 

mi sgrawiał silne świerzbienie na całein ciele, 
a nie mogłam go zgubić pomimo użycia wszel- 
kio>t lekarstw.

Niedawno kumłam sobie u Pana słynny, 
ustawą do L. 50.703 chroniony krzyż Yolty. 
Gdym go nosiła około czterech tygodni, zni­
kną! wyrzut zupełnie, co po Bogu zawdzię­
czam Pańskiemu krzyżowi Yolty, którego nie 
zaniecham polecać jak najgoręcej pośród mych 
Znajomych. Z poważaniem

M a l w i n a  F e t s e l ,
I I ,  Treustrasse 5. drzwi 7.

Odmłodzenie i przedłużenie życia
m o ż n a  o s i ą g n ą ć  p r z e z  n o s z e n i e  
s ł y n n e g o ,  p r a w d z i w e g o ,  n l e p s z o  
n e g o  pod L. 50.703 prawnit chronmnego 
e l e k t r o - m a g n e t y c z n e g o  k r z y ż a  
Y o l ty .  Numer ów zarówno j si wyciśnięty 
na krzyżu, jakotei jes uwidoczniony n«. ka­

żdej osłonie.
13 osób noszących ciągle krzyż Volty pra­

cuje krew i ustrój nerwowy normalnie, a zmy­
sły zacstrzrją się, co sprawia przyjemne zdro 
w k ; siła siała i ducha podnosi się, a przez 
to osięgnąć można zdrowy i szczęśliwy stan, 
a zarazem p r z e d ł u ż e n i e  d l a  b a r d z o  
w i e l u  l o d z i  z b y t  k r ó t k i e g o  ż y c ia .

W s z y s t k i m  s ł a b y m  r a d z i m y  o -  
s i l n i e  n o s z e n i e  z a w s z e  k r z y ż a  
Y o l ty ;  w z m a c n i a  o n  n e r w y ,  o d -  
n t r w ia  k r e w  i uznany jest on w całym 
świecie jako niezrówneny środek w następu­
jących chorobach: w  g o S ć c u  i  r e u m a ­
t y z m i e ,  n e w r a l g t l ,  o s ł a b i e n i a  
n e r w ó w  ,  b e z s e n n o S  >k , z i e b n i ę -

1 zebÓ Y  i  t .  d .
P r a w d z i w y ,  u l e p s z o n y ,  prawnie

ochroniony pod L. 50 703 k r z y ż  V o i iy ,  
k t ó r y  n a b y ć  m o ż n a  f y l k o  n  m n ie ,  
J e s f  e l e k t r y c z n y m  s ł u p k i e m ,  
k t ó r y m  k a ż d y  m o ż e  k i e r o w a ć .  

Liczne pochwały i uznania :
W i e d e ń .  

Niedawno temu ja t kupiłem sobie u Pana
2 krzyże Yolty , które zarówno mnie jak i 
moję matkę od reumatyzmu uwolniły zupeł­
nie. Pański krzyż Yolty okazał się tak wy­
śmienitym , że nie omieszkam polecać go 
wszystkim mym Znajomym, i proszę pod mo­
im adresem wysłać jeszcze dwa.

Z Wysokiem poważaniem 
F r a n c i s z e k  P a m m e r ,  

VI., Mittelgasse 22.

B u d a p e s z t .
Przysłany mi w tych dniach krzyż \  olty 

skutkuje cudownie, gdyż mojs kochana matka 
w dniach 2 - 3  pozbyła się zupełnie bolu gło­
wy. Przyjmij Pan za to nasze najpełniejsze 
uzEanie, a my dołożymy starań, aby nasi 
Znajomi ztmawiaii bardzo wiele tego nieoce­
nionego lekantwf

M a t ć k e w l t s  A n d o r ,  
Illes-uteza 34, II. cm 28.

Przed miesiącem nabyłem u Pana krzyż 
Volty i pomimo mych 74 lat wdzięczność dy­
ktuje memu pióru wspaniałe Świadectwo dla 
Pańskiego krzyża \ olty. Moja bezsenność za­
mieniła się w wyborny sen Dzwonienie w u 
szach zmniejszyło się, a szum ustał prawie 
zupełnie. Wogóle nastąpiło zupełne polepsze­
nie w z przyjemnem orzeźwieniem, tak że 
krzyż Yolty mogę każdemu polecić.

Rarausebetr Węgry. < 453 2 2
M i c i  mi b n s i c h ,  

zastępca króL pobi. notaryusza.

Cena 1 złr. 8 0  ct.
Po otrzymaniu 2 złr. wysyłka opłacona. 

Za zaliczka 20 ot. więcej. Wysyłkę prawdzi­
wych k r z y ż ó w  I  o l t y  uskutecznia tylko

F. Rabinowicł,
YYien V allhsehgasse 4. IV. E.



H Nr.  59. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 13 Marca 1898.

NAJLEPSZE H Y G 'E \ 'IC Z X E  )

Towary Gumowe |
do celów sanitarnych ™

polecają 401 3 0 |
RelmiSpółlta }
w Krakowie, Rynek 37, linia A B §

l onniki  d a r m o . — Wy s y ł k a  dyskre tnie .  ^

WĘGIEL KAIWENNY
i k o k s

najtańszy i najlepszy, w całych wago­
nach, sprzedaje Dom komisowy i spędy 
cyjny M e n d e re r a  w Przem yślu.

25S l i  104

• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ' _ > 0  o  0 9
do robienia 
o c t u  stoło-a Esencyę octową

wego, do p'.traw i ogórkow flaszka esen- 
cyi za 25 et. wystarczy na 4 litry, octu;

O
o

........................................ o
O Mydło czeremchowe DPS  £
k  ze wszystkich mydeł toaletow ; usuwa V
A !»•* J?l .  l iw z A je  ,  plamy i wszelkie A
Y wyrzury skórne,*k-ena 3U et ; a

X Zićłka piersiowe Dr See- 5
O h n r n p p a  i edyny i’1'041815 p^eeiw

U U I j n l  d ,  kat-ro n i, kaszlowi, za- O
0  flegmieniu, ehrypee itd., paczka 30 et., Q
A poleca 77 3 i O A
a a p t e k a  7 1 .  P B O N I A ,  a
q  Kraków, Rynek gł. Nr. 13. q  
•ooooooooooooo*

Doskonała sposobność nabycia dóbr
R a t * l a w  l e c .

Dnia 5 kwietnia 1898 r. odbędzie 
się w sądzie okresowym w Kiel­
cach sprzedaż w drodze działów 

spadkowych majątku zi< msk.ego

Racławice
z przyleglosciami Obszar 47 włók 
przedniej ziemi. Pałac o 14 poko­
jach , budynki gospodarcze muro­
wane , inwentarz żywy i martwy 
w znakomitym sianie. Część ceny 
kupna może zostać przy hipotece 

na- kilka lat.
Wszelkich wyjaśnień udziela z a ­

s t ę p c a  p r a w n y  m a s y  s p a d ­
k o w e j  a d w .  l i r .  G a r  t e i n  
w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a  
7 r .  7 1 ,  I .  p i ę t r o .  475 2 5

jjl ^ m i l A  LOKALU. Ijj
g H  Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Floryauskiej Nr. 34 do domu H g
gH na rogu ulicy Szpitalnej Tir. 4 0  (naprzeciw  teatru). Ig

W  T T ^W -A -G r-A .. Celem uniknienia nieporozum ień zwracam y I X  
X |  uw agę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w  Krakowie I X  
g |  tylko przy ulicy Szpitalnej pod KTr. -łO. | X
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SUMERA MASZYNY DO SZYCIA
Wystawa Stuttgart 1896 

złoty medal.

zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia m a­
szyn do szycia pierwsze miejsce między temiż. — 
Odznaczają się one wzorową konstrukcyą, trwało­
ścią i znakomitem wykończeniem, oraz niezrównaną 
szybkością w szyciu, jakoteż nader piękn. ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospo­
darstwa domowego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać naj- 
ozdob. hafty. NauKa haftu  maszyn, także bezpłatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokup fclu- 
g e r a  m a s z y n ,  oraz najwyższe nagrody, jakiemi 
łe maszyny zostały odznaczone na wszyst. wysta­
wach, świadczą najlepiej o niezrów. dobroci tychże.

Pszeszło łO-letnie istnienie fabryki, oraz wzo­
rowe urządzenie naszych we wszystkich większych 
mi istach istniejących filij. dają najlepszą oraz naj­
pewniejszą gwarancyę co do dobroci tychże maszyn.

Nauki
S  B
S  -

na maszynach
u nas nabytych
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SINGERA Co. Tow. Akc. (d a w n ie j G. N e id lin ge r), Kraków, ul. Szpitalna 40

I (naprzeciw teatru). /»°
F i l i e :  Tarnów, ul. Krakow ska 4/5. —  Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.
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Pierwsze salicyjstie łomy i wyroliy i marmuru
„św. Teresa"

w T e n c z y n k u ,  o. p. Krzeszowice.
Wykonuje się wszelkie wyroby z m arm uru czarnego i różnobarwnego 
oraz z syjenitu, granitu i kamienia Trembowelskiego, jak o to : schody 
wolno-"wiszące i obkładanie stopni, parapety, posadzki m arm urow e; 
urządzenia sklepowe dla pp. cukierników, masarzy i kawiarni, wyroby 
meblowe, umywalnie, konsole, kominki ozdobne: dla kościołow: ołta­

rze, tabernakula, mensy, antypedya, pomniki i nagrobki.

Okazy wyrobów i bliższe informacye udziela Reprezentacya tychże 
Zakładów: Kraków, ul. Mikołajska L. 10. 337 e 50

G-łówny skład.

Suchych Owoców
krajowych i zagranicznych, 

pomarańczy i cytryn,
363 4 5

ó f c j N R r  W  w 7  ̂ w rozmaitych
WM JN -N lU m L - gatunkach. 

Sprzedaż hurtowna i detajliczna 
po cenach nader niskich.

Sal. Kragen
w  Podgórzu, 

ulica Józefińska, dum WP. Barucha.

Wiedeńskie panie zawdzmą swą piękność
w pierwszej linii używaniu n i a { p r z y j e m n i e j s z e j ' ,  j n a j s k u ­

t e c z n i e j s z e j  i n a j s ł y n n i e j s z e j

Oryginalnej Pasty Pompadour,
wynalezionej przez ś. p. Dr. med A .R I x a .  Ten środek piękności po 
użyeiu go wywołuje ż y w y , ś w ie ż y  k o l o r  t w a r z y ,  o l ś n i e ­
w a j ą c o  p i ę k n ą .  z m a r s z c z e k  p o z b a w i o n ą  e e r ę  nawet
do najpo/.nieiszego w ieku, usuwa , za co się ręezy ( i  w  p r z e c i ­
w n y m  r a z i e  z w r a c a  p i e n i ą d z e ) ,  pi"gi, plamy wątrobiane, 
Mady ospy, t r ą d z i k i ,  c z e r w o n o ś ć  wszelkie nieczystości skóry, 
używają go już on lat tO n a j d o w t o j n i e j a z e  o s o b y ,  a r t y ­
ś c i  i  t .  d . ,  jak tego dowodzą świadectwa i podziękowania, które 

i można przeglądać. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego środka piękności jest jego 4 0 -  
|  l e t n i e  i s t n i e n i e ,  podczas którego pojawiły sie i znikły tysiące tego rodzaju środków 
i( Cena słoika na 6 miesięcy złr. 150. Słoiki na próbą po 60 «t.

Mlelso Pompadour
406 3 26

nadaje skórze natychmiast białość mleka, która nie znika z twarzy nawet po umyciu. O.ygin. 
flakon złr. 150. Mydło Pompadour 30 ct. Puder Pompadour różowy, kremowy, biały złr 1-25 
Zwrócić się z zaufaniem do R ł x  D r .  W t w e .  S o t  u < : ( A n t o n  R l x  A  B - n d e r ) ,  
którzy jedynie wyrabiają prawdziwe wytwory Dra R ixa , w W i e d n i u ,  P r a t e r s t r .  1 6 .  

Przy kupnie przyjmować tylko plombowane pakiety.— We L w o w i e  ma S . R n c k e r .

Żaden wielki krach I
leez na rzetelnej podstawie jesteśmy w możności niżej oznaczony garnitur, składający 
się z 56 sztuk , sprzedać każdemu za niesłychanie niską cenę, bo tylko złr. 6 * 6 0 . 

6 doskonałych noży stołowych Brytania z prawdziwem angielskiem ostrzem,
6 ameryk. srebrnych widelcy Brytania jednolitych,
6 ameryk. srebrnych łyżek Brytania,

12 ameryk. srebrnych łyżeczek Brytania,
1 ameryk. srebrna nhonlila Brytania,
1 ameryk. srebrna chochelka Brytania do mleka,
2 ameryk. srebrne kubki Brytania do jaj,
6 angielskich spodeczków Brytania,
2 wspaniałe świeczniki stołowe,
1 sitko do herbaty,
1 doskonałe sitko Brytania do cukru,
3 doskonałe noże do owoców, z trzonkami poreelanowemi,
3 doskonałe widelce do owoców, z, trzonkami pceelanowemi,
6 spodeczków Victoria.

5 6  sztuk razem tylko za z ł r .  6 * 6 0 .
Te wszystkie powyższe przedmioty w ilości 56 możemy odstąpić za najniższą 

«enę złr. 6"60. Srebro Brytania jest Kruszcem na wskroś białyir i zatrzymuje wy­
gląd srebra przez 25 la t, za eo się ręezy. Na zupełny dowód, że ogłoszenie to po­
lega na s z c z e r e j  p r a w d z i e ,  składamy następujące

publiczne oświadczenie.
Jeżeli przysłany garnitur ze srebra Brytania nie jest odpowiedni , kwotę za­

płaconą zwracamy bez trudności. Kto tylko go potrzebuje, nieeh zamówi powyższy 
wspaniały garnitur, który nadaje się szczególnie na

podarek ślubny i uroczysiościcwy,
jakoteż dla hoteli, gospód i zamożniejszych domów.

Nabyć można tylko w

Domu wywozowym Rtz,
dostawcy Stowarzyszenia nauczycieli itd., firmie protokołowanej, od lat 3G istniejącej,

W IE D E Ń ,  I I  !£, Pralerstrasse 16 G .
Wysyłka na prowincyę za zaliczką lub też po otrzymaniu należytości. » .  

Proszek do czyszczenia 10 c t . , skrzyneczka 40 ct. ^
Prawdziwe tylko z tym znakiem ochronnym;

Można przeglądać liczne pisma z uznaniem. 183 4 6
O S T R Z E Ż E N I E !  Z innej strony ogłaszane liche przybory stołowe w ilości 44 szt. 

kosztują u nas 5 złr., n i e  m o ż e m y  i c h  j e d n a k  p o l e c a ć .

__ 2

Austrya. w  P a ry ż u  1 9 0 0 .
Z b io r o w e  j a z d y  n a  p a r y s k ą  w y s t a w ę  ś w ia t o w ą  1 9 0 0

w  m iesiącach s m a ju , c z e rw c u , lip cu , s ie rp n iu , w rz e ś n iu  i p a źd z ie rn ik u .
UTac L tlokład n.em wy konaniem programu, jakoteds nad z ej rządem wpływaj ący cli wlcładek czuwa następujący

E u g e n i u s z  I  e l i x
przełożony Stowarzyszenia artystów sztuk pięknych Wiednia

D r .  I la i iH  R i t t e r  v .  l l e b r a
profesor uniwersytetu.

S a n d o r  J a r a y
«. i k. nadworny i pokojowy dostawca,

D l o l t  M a d e i
c. k. radca dworu, dyreklor c. k. gł. urzędu cechownie/eg

ł i  i l l t .  N e u b e r
ces. radca c. k. rady komersyalnej.

P i o t r  b a r o n  P i r ą n c t
prezes Z w iązku d la  iu torosuw  m iejsk ich  i s tosunków  z ohcyin i w W iedn iu .

F e r d y n a n d  G r n - s
pruzes Z w iązku  d z ien n ik arz y  i li te ra tó w  nC oncord ia“.

0
D y re k to r :

F erdynand S om ogyi

G o t f r y d  S e h e n k e r
k . radca k o rnersyalny , c. k. radca kolei pańsl w ow ycli.

A lf r e d  S z c z e p a ń s k i
syndyk  Z w iązku  p rasy  zam iejscow ej.

D r .  G e z a  W i n t e r
adw okat.

lomitet:
O tto n  S e y b e k

c. k . rad ca  k o rnersyalny .

H e r m a n  W  i a d n
szef firm y P a tr i  & Comp.

K a r ta  u d z ia łu  w łą c z n ie  z  ja z d ą  W ie d e ń , M o n a c h iu m  t P a r y ż ,  Z u r y c h ,  W iede ń. P a k u n e k  w o ln y  o d  o p ła ty , p r z e z  4  dn i u t r z y m a n ie  w  c z a s ie  ,a z d y , 8  d n i w  P a r y it i  , n a jle p s z e  u m ie s z c z e n ie , s tó ł ,  o p ro w a d z a n ie ,
r z e c z y  g o d n e  w id z e n ia , b ile ty  w s tę p u , ś ro d k i  k o m u n ik a c y i, w y c ie c z k i, k o n k u r s y  i t . d . z a  c e n ę

3  1:0 z lr .ę  które uiścić trzeba w  r a t a f i i  m ie s ię c z n y c h  p o  1 0  z tr . lub w  r a ta c h  k w a r ta ln y c h  p o  3 0  z łr .
Zgłoszenia przyjmuje oraz Karty udziału wydaje Biuro podróży S C H E N K E R  &  Co., Wiedeń I., Scbottenring 3, jakoteż zastępca tej firmy W . B U J A Ń S K I-  biuro podróży, Kraków, Hotel Drezdeński.

W płaty należy u iszc za ć  p rzez  c. k . p o c z to w e  K a sy  o sz cz ę d n o śc i
i to wyłącznie zapom ocą pocztowych k a r t  wkładkowych Nr. 842239, umyślnie do togo drukowanych, które  biuro podróży S C H E N K E R  & Co. każdem u uczestnikowi wyda za darmo.

Komitetowi do rozporządzenia pozostający dochód obrócony będzie na cele dobroczynne.

W A R U N K I  U C Z E S T N I C T W A .
C ena 2 4 0  złr .

D la  p rz y s tę p u ją c y c h  w  1899 r o k u  250 z łr  | D la  p rz y s tę p u ją c y c h  w  1900 ro k u  260 złr.
Płatne mleslęoznle po IO złr., kwartalnie po 30 złr., półrocznie po 60 złr.

Zy oszenle: Oświadczenia dotyczące przestąpienia należy przesyłać 
do Centralnej kancelaryi, Wiedeń. I , Śclióttenring 3.

Czas rozpoczęcia podróży: Po stnnowozem oznaczeniu uroczystości 
i kongresów w Paryżu w r. 1900 odbywać się mających, każdy 
przystępujący otrzyma zawiadomienie w styczniu 1900 r. o pro­
gramie na poszczególne miesiące i może się w tym czasie zgłosić 
na ten miusiąc, w którym życzy sobie podróżować.

Rodzaj podróży: Osobnymi pefciagami pospiesznymi z Wiednia lub 
Pragi , z me więcej jak sześciu podróżnymi w jednem coupe 
drugiej klasy.

Noc pddezas jazdy: W Monachium lub w.Stutlgareie, lub też w Strass- 
burgu dwukrotny spoczynek nocny w porządnych hotelach.

Posiłek podczas jazdy odbywa się w restauracyach kolejowych na 
koszt przedsiębiorstwa, które odpowiednio do rozkładów jazdy 
będzie zamawiać obiady i wieczerze, lub też w danym razie w ja ­
dącym wagonie restauracyjnym.

Przyjazd do Paryża: (trupy odjadą wozami do mieszkań dla nich 
zamówionych.

Mieszkanie: Każdy podróżny będzie miał oddzielny pokoj , a tylko 
ci , którzy przynależą do siebie, będą umieszczeni w pokojach 
wspólnych.

Ośm d n i w  P a ry żu .
Pierwsze śniadanie: W hotelu. Dwa dania.
Przed południem: Zwiedzanie muzeów, galeryj, publicznych budyn­

ków i t. d w towarzystwie niemieckich przewodników stosownie 
do ułożonego programu w małych gru|iach , użycie publicznych 
środków komunikacyi na koszt przedsiębiorstwa.

Śniadanie: W zamówionych lokalach z wyścieianemi siedzeniami, 
dwa dania, butelka wina lub piwo.

Po południu na wystawie: Zwiedzanie pod przewodnictwem tłum a­
czów Wstęp do wieży Eiffla i t. d. bezpłatnie.

Obiad: O godz. 6 1/., Cztery dania i butelka wina luli piwo.
Wieczorem: Zwiedzanie rozmaitych zakładów rozrywkowych lub 

udział w uroczystościach na miejscu wystawy.

Uroczystości: Na uroczyste pochody, na nrzybycie obcych zwierzchni­
ków, na przegląd wojska i urpczystości ludowe, na wyścigi w Au- 
teuil i Longchamps o miejsca dla uczestników podróży stara; ^ ię1. 
jirzedsięhiórstwo.

Kongresy: Uczestnicy otrzymają na mps zawiadomienie o każdym 
kongi'“sie, aby mogli w danym razie brać udział.

Okolica Parysa: Zwiedzenie Yersailles, Trianon. St. Cloud na koszt 
przedsiębiorstwa.

Niedzieie I święta: "Zwiedzanie domów hożych.
Dla tych, którzy Paryż już znają: Nikogo sir nie zniewala, aby brał 

udział we wszystkich jiunktac1! programu. K;*żdy inoże się obra­
cać, gilzie żęćlicę,:..

Dłuższy pobyt W Paryżu: Ci, którzy na podstawie karty, przez cztery 
tygodnie ważnej, chcą dłużej zatrzymać się w Paryżu i ten za­
miar objawią trzy dni przed upływem turminu do podróży prze­
znaczonego, uzyskają także i nadal zniżkę w cenie za utrzymanie 
i mieszkanie.

Powrót następuje w óiągu czlereeli tygodni przez Szwajcaryę i Ty­
rol. Podróż tę można przerwać dowolnie. Podróżny otrzymuje 
ku|>on, który mu zapewnia w drodze utrzymanie na jeden dzień 
(dwa posiłki).

Pakunki: Tak jadąc tam, jak i z powrotem, nie opłaca się pakunku, 
25 kilogramów ważącego.

Cło: Poczyni się starania, ażeby podróżnym manipularya cłowa była 
ułatwioną.

Ubezpieczenie: flczestnicy będą na czas podróży ubezpieczeni od 
wyjiadkow na 5000 koron w*Towarzystwie „Eonciere", a niepo 

" śledni lekarze będą towarzyszyć w pociągach i tak w czasie jazdy 
jak i w Paryżu na^koszt przedsiębiorstwa udzielać będą uczestni­
kom pomocy lekarskiej.

Osobne p o s ta n o w ien ia  obejm ujące  
n adto  u lg i d la  robo tn ików  iu czn ió w .

P r z e s z k o d a  w  u c z e s t n i c z e n i u .
JeżMi się kto zgłosił, a potem z powodu przeszkody nie może wziąć udziału w podróży, może o tem donieść«najpóźniej do stycznia 1900 r. i zapłaconą kwotfl napowrót odebrać po pntrąćęniu 10°/0 kwoty udziałowej tytułem spowodowanych kosztow. Odstąpienie karty innej 
osobie jest każdej chwili dozwolone. Tosanio prawo służy spadkobiercom uczestnika na wypadek jego śmierci. Jeżeliby zamierzona podróż nie mogła przyjść do skutku z powodu wypadków elementarnych, wojny, epidemii lub innej siły wyższej, natedy wpłaty zostaną ^zwró­

cone po odciągnieniu 5°/0 — 12 złr. tytułem kosztów przygotowania. 441 2 2

Austrya w Paryżu.

Dyrekoya
Jazdy zbiorowa na wystawę światową w Paryżu 1900

W iedeń, I., Sołiottenrlng, H ótel dLe Franoe, SOBCEJj -ŁŁJE 3 3 F Ł  S c  C o .
05(_!bud
S5Wca
co

c o
"CUD

Z G Ł O S Z E N I E  P R Z Y S T Ą P I E N I A .
Ja niż ej podpisanv ..................................................................... zgłaszam niniejszem swój udział w podróży zbiorowej do Paryża, jaką przedsiębiorstwo podróży „ A u t t r y a  w  P a r y ż u  1 9 0 0 “  urządza w myśl ogłoszonego prospektu

z powodu wystawy św iatowej tamże w roku 1900 odbyć się mającej, i zobowiązuje się kwotę udziałową w ilości 240 złr. zapłacić w ratacli miesięcznych po 10 złr. a. w . poczynając-od pierwszego dnia najbliższego miesiąca, a "żalegającą jęszcze resztę 
uiścic do końca stycznia h '.00, a to przez pocztową Kasę oszczędności.

W razie  niepunktualnej zapł.ty  winfenem uiścić cztery procent tytułem procentu zwłoki. Oświadczenie, w którym miesiącu zamierzam przedsięwziąć, podróż, winienem złożyć w styczniu 1900. r
Zastrzegam  sobie i m jm  spadkobiercom prawo odwołania mego udziału do stycznia 1900 r . , lub też prawo odstąpienia mej karty udziału osobie trzeciej. W razie cofnięcia incgo udziału, mają mi być zwrócone wpłacone kwoty 

(po odciągnieniu 10 proc eut =  24 złr. z kwoty udziałowej). Gdyby podróż nie mogła przvjść do skutku z powodu wypadków elementarnych, z powodu wojny, epidemii i t. ji., w takim razie należy mi zwrócić wpłaconą kwotę udziałową (po potrąceniu 
5 procent - 12 złr.).

Poś wiadczam zarazem, że są mi znane i inne postanowienia prospektu podróży i że przyjmuję je, jako mnie obowiązujące.

Mii ijsce zamieszkania 189
Nazwisko : 

Stanowisko :
Nazwisko

Stanowisko

Nazwisko : 

Stanowisko :
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D O M  T O W A R O W Y
DLA

materyj modnych, wełnianych, jedwabnych, materyj do prania i t. d.
Dobre, podwójnej szerokości, modne materye w niezliczonych wykonaniach, metr po 

3 0 , 3 5 , 4 8 , 5 0 , 5 3 , 5 6 ,  7 0  ct.
Angielskie materye modne (ostatnie nowości), 115 ctm. szerokie, metr po ct. 6 4 , 7 0 , 

8 5 , 8 8 , 9 0  ct., złr. 1*15, 1*25.
Najświeższe, najmodniejsze materye (w rodzaju angielskich i francuskich), 120 ctm. sze­

rokie, metr po złr. 1*25, 1*35 , 1*45, 1*50, 1 6 0 ,  1*65, 1*70, 1*75, 1*80,
1*95, 2*15, 2*50 (istotnie najlepsze jakości).

Cuwer Coat (najświeższa moda), bardzo dobra jakość, 120 ctm. szerokości, metr po 
złr. 1*95, 2*55.

Najlepsza modna czesanka (kamgarn), 140 ctm. szer., metr po złr. 3*60 itd,
Franc. voile, czysta wełna, meti po 5 7 , 6 5 , 7 8  ct.
Najlepsze tyrolskie pakłaki (lodeny), 120 ctm. szer., złr. 1*30,

140 ctm. szerokie złr. 2*—.
Styryjski pakłak (loden), 120 ctm. szer., za metr 7 5  ct

Na prow incyę bardzo obfite zbiory próbek za darmo 
i opłatn ie . —  O podanie rodzaju materyi 
i o w ysokość ceny uprasza się ja k

Poniżej m aleńki wyciąg z ogromnego składu
aiach. metr no -mrr_________ > •N o w o ś c i

i  iiteryacl jefiwabnycli
od najtańszych do najlepszych 

jakości.
Pow abne, najmodniejsze

bluzki i halki 
z jedwabiu

(własny wyrób) 
w bardzo 

wielkim 
wyborze.

W IEDEŃ,

tow arów :
Najmodniejsza lewantyna, metr po 14, 16 , 2 2 , 2 6 , 3 0 , 3 2  ct.
Croisse-Satinette imprime, metr 2 6  ct.
Pique imprime, powabne wykonania, metr po 3 0 , 3 5  ct.
Prima Atlas-Satin, najnowsze desenie, metr po 3 0 ,  5 2  ct.
Imitacya surowego jedwabiu z rzucikami (powabne wykonanie), metr 4 5  ct.
Białe, najnowsze piki, metr po 4 0 ,  4 8 , 5 4 , 5 8 , 6 2 ,  7 0 , 7 4 , 8 0 , 9 8 , ct.
Francuski batyst, wspaniałe najmodniejsze desenie, metr po 4 2  , 4 5 , 46. 4 8 , 5 0 , 

5 2 ,  5 5 , 5 8 , 6 5 ,  7 0 , 8 5  ct.
Zefir w najnowszych wykonaniach, metr po 1 9 ,  2 6 ,  3 5 ,  3 8 ,  5 0 ,  5 2  ct. 

(wspaniałe desenie).
Czarująco piękny zefir jedwabny, metr po złr. 1 * 1 5 ,1 * 2 5 ,1 -3 5 ,1 * 4 5 . 

Modny batyst ecru l inne rodzaje materyj w wspaniał. wyborze. 
Biały, osobliwie piękny batyst przeźroczysty, metr po 2 4 , 

2 8 , 3 4 , 3 8 , 4 5 , 5 0 ,  5 6 ,  6 5  ct.
Biały, dziergany batyst szwajcarski, od 8 0  ct. 

do złr. 1*20.  480

Na prow incyę w ielkie  illu stro w . katalogi, 
które w ła ś n ie  się p o ja w iły , ja k  naj­

chętniej za darm o i o płatn ie .

VI., Mariahilferstrasse
N r. 81—83.

W mierze jeszcze o wiele większej niż kiedykolwiek, kieruję się 
w porze 1898 z a s a d ą , ażeby P. T. Publiczności przedłożyć szczególnie 

wspaniały wybór wszelkich artykułów mody, i pozwalam sobie na tę ważną uwagę, 
że ceny są tak zadziwiająco nisko naznaczone, iż wszelką konkurencyę już z góry trzeba, uważać

za usuniętą,

Najlepsze, najtrwalsze wyroby, niezmiernie wielki wybór w każdym gatunku, 

rzeczywiście wyjątkowe ceny, a zarazem najrzetelniejsze postępowanie kupieckie:

to zasada Domu

5 . LESTER,
Wystawa nieustająca

len, tam
P U  Związku stolarzy krakowskich
fi g przy ul. FloryańafcleJ KTr. 57,

A & bSL p  poleca wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, sypialnych 
H ffip l i jadalnych pokoi, buduarów, gabinetów, bibliotek itp.

W  Podejmuje się wszelkich u r z ą d e ń  a p a r t a m e n t ó w  o d  n a j w y k w i n t .
f , ,  IŁy _ ;  n l e j s z y c h  d o  z u p e ł n i e  s k r o m n y c h  u m e b l o w a ń .  również przyjmuje

wszelkie zamówienia i reparaeye na roboty stolarskie, tapieerskie i tokarskie.
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  m e b l i  i  g a r n i t u r ó w  s a l o n o w y c h .
P o k r j c i a  m e b lo w e  z fabryk krsjowych i zagranicznych. Wszelkie roboty m e b l i  

g i ę t y c h  w y p l a t a n y c h ,  również fabrykaeyi tutejszej. Przez powiększenie obecnej Wystawy, 
składającej się z parteru i pierwszego piętra , mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie 
wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy dostarczone być mogą na czas oznaczony.

Zwracamy uwagę Szanownej Publiczności, ii wyrób nasz można nabyć tylko przy ulicy 
Floryai.skiej L. 57, a wszelkie przedmioty gdzieindziej nabywane, a zachwalane jako nasz wyrób, 
nie mają nio wspólnego z naszemi wyrobami, które nabywać można tylko na wystawie.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 364 7 8
Ceny nader przystępne.

Ciesząc się dotąd lieznemi uznaniami ze strony Szanow. Publiczności, polecamy się i mamy 
nadzieję, iż nadal P. T. Puoiic/nose poprze nasze usiłowania. Z e t r z E f e d .

OPTYK
K. Zieliński 66 4 O

1 MECHANIK,
n y u e k  3 8 ,  Xlxa.la. A . - B ,

Iraków,

9 C  poleca w wielkim wyborze w s z e l k f e  w y r o b y  
o p t y c z n e ,  m a s z y n k i  e l e k t r y c z n e  z prądem 
stałym i indukcyjnym , oraz wszelkie u r z ą d z e n i a  

d z w o n k ó w  e l e k t r y c z n y c h  i i e l e l o n ó w .

W alne Z eb ran ie
Członków

SPÓŁKI WIERTNICZEJ KRAKOWSKIEJ
odbędzie się w  niedzielę 13 m arca 1898 r. 

o godzinie 4 po południu
W  SALI TO W A R ZY STW A  ZALICZKOWEGO 

w Krakowie, ul. Szewska L. 16, I. piętro.
 o ------------

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Przyjęcie bilansu i zamknięć rachunkowych za rok 1897 

i udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.
2. Uchwalenie likwidacyi Spółki.
3. Upoważnienie Dyrekcyi do rozdzielenia rozporządzalnych fun­

duszów i wypłacenia P. T. Członkom 65 za sto.
4. Zwolnienie dzierżawców z kontraktu dzierżawy w Schodnicy.

Przem ysław  Kotarski,
410 3 3 Prezes Rady Nadzorczej.

ZAKŁAD JUBILERSKI
A . r m ato w  i o

(Rynek głńw ny Nr. 17 w Krakow ie)
poleca swój Magazyn wyrobów

z ło ty c h  ft s r e b r n y c h .
Przyjmuje wszelkie zamówienia na wyprawy ślnbne. — Uskutecznia 
zamiany i reparaeye po cenach umiarkowanych. 56 27 52

W  Srebro chińSKie po cenach fabrycznych.

KAUCZUKOWE DRUKARNIE CZCIONKOWE
W  KAŻDYM JĘZYKU I  WIELKOŚCI

oraz s t a m p i l l e  i p i e c z ę c i e
nabywaj Pan tylko wprost ~N~ T . p w j n ^ i l  fabryki stampilij 

u wyrabiającego •  - U d "  MM* i czcionek

w  WIEDNTU, I., Adlergasse 14k. Telefon 12179.
Całkowita ręczna drukarnia wraz z patentów, przyrządem do przytrzymywania,

szezypezykami i poduszeezką utrzymuj, stale farbę, 
do sporządzania rozmaitych druków: kart wizyto­
wych, adresowych, kopert, eyrkularzy itd. kosztuje: 

z 3 0  ezeionek złr. 1 '2 0
n 1 3 0  - n 2 -„ 1 9 0  „ „ 2  50
„ 2 2 5  „ •„ 3 —
„ 3 2 0  „ „ 3 5
„ *3=00 „ , 4-50 .

Z a  n i e s t o s o w n e  z w r a c a  s i ę  p i e n i ą d z e .  198 8 O
AG-EKTLx'Ó'W potrzeba. Connilt darmo i opłatnie.
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w K RA K O W IE , ul. św. Gertrudy Nr. 4.
Wody sztuczne mineralne :

S c l t e r s k a ,  używana u katarach oskrzeli i płuc, flaszka 16 ct.
B i l i ń s k a ,  używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszce i cierpieniach prze­

wodu pokarmowego, flaszka 15 ct.
Y lc h y ,  powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 ct., mała 25 ct. 
G l e s s k i i b l e r s k a ,  czysta szczawa, alkaliezno-sodowa, jako napój zwykły i dyetety- 

ezny, flaszka */, litrowa 10 et., 8/, litr. 14 ct.
K i s s i n g e n  R a k o c z y ,  flaszka 20 ct.
N a wzór «ody U a r y e n b a d z k l e j ,  flaszka 20 ct.

Wody speoyolne lecznicze :
Z e l a z i s t a  (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezkrwistośei i błęd­

nicy, mocniejsza 25 ct., słabsza 22 ct.
J o d o w a ,  przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 et. 
L i t o w a ,  jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz. 15 ct. 
B r o m o w a ,  przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epilepsyi, bezsen­

ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 ct., słabsza 20 et. 
H y g i e n i c t n a  ,  czysta szczawa, jako napój codzienny w braku zdrowe, wody, fla­

szka 10 et.
K w a ś n a  S o d o w a ,  na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flasz. 15 ct. 

S o d o w a ,  za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarski" uznana.

M F "  Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą
K o m is ji lekarsko*, i  To w . "  "  „  t ^

Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach. X
Zamówi* ula uakuteozala sią kiezzwtoozule. ka

Broszury przesyła się na żądanie franko.

K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i,
g  właściciele Zakładu.

J ę  Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody 
4 #  mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają swym składem chemi- J #  
y  cznym w zupełności wodom naturalnym. 50 21 O

XXXXXXXXXX!XXXXXXXXIXXXXXXXXXX

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znani prawdziwi
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

zbioru majowego amatorom tejże poleca h a n d e l

W. ADAMOWICZA
w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 21 19 O

1 funt „Familijnej" bardzc d o b r e j ................................................ 1.40
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.50 
1 funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych . . 1.20
Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 k i l o ................................9.50
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ZAKŁAD PIERWSZORZĘDNY
i chemiczna Pralnia maszynowa

Zygmunt Fluss
Kraków, Wiedeń, Berno, Praga, Lwów, Czerniowcc,

w Krakowie, w domu Wgo Chmurskiego ul. św. Krzyża, 7.
Pierwsze nagrody, najwyż. uznania za dobrą robotę. Honorowy krzyż w Brukseli, 10 wielkich 
medali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussig, Ołomuniec, Wiedeń. Weneeya 1894 r.

Berlin 1896. ! H T a  s e z o n ! Londyn 1897.

wszelkiego rodzaju męskie I damskie suknie farbuje s ię . czyści chemicznie i od naw a 
w całości bez prucia wraz z podszewką i watowaniem. Połysk z ubrań kamgaiowych 

usuwa się według własnego, chemicznego postępowania (patent).
Polecam dalej Szanownej Publiczności moją, według najświeższych wymogów urządzoną :

Pralnię chemiczną (Nettoyage franęais)
o c h r o n ę  p r z e c i w  c h o r o b o m  z a k a ź n y m

dla męskiej, damskiej i dziecięcej garderoby, ubrań uniformowych. wojskowych i urzę­
dniczych , toalet spacerowych . materyj na meble, pstrych i haftowanych chustek, kołder, 

parasolek, krawatek i lambrekinów.

S p e c y a ln a  f a r b ia r n ia  a  r e s s o r t
do sukien jedwabnych , kaszmirów, pluszy, aksamitów półwełn anyeh bawełnianych, pas- 

manteryj i materyj dekoracyjnych w najmodniejszych, najlepszych keloraeh.

czyszczenie piór strusich.
Miejsca zamówień w większych m iastach.

SKŁAD FABRYCZNY DLA KRAKOWA i OKOLICY TYLKO :

ul. św. Krzyża, Mikołajska, 7 £ 5 , .
P r a ln ia  m a s z y n o w a  i  p a r o w a .

Zamówienia z prowincyi wykonuje punktualnie. 4 5 7  2 5

R. Tschornera
PIERW SZA  

b e r n e ń s k a
chem lczna

praln ia^
farbiarnia

garderoby prutej i nleprutej, aksamitów, materyj 
meblowych, firanek i t. d.

Fabryka: Berno, Farbergasse 5. —  Skłaa: Kraków, Szewska 10.
Obszerne prospekty na żądanie za darmo. 413 6 20

^ 18211178



8 Nr  59 N O W A  R E F O R M A . ■ raków, 13 Marca 1898.

U lica  Ferdynanda Nr. 32  
vis-a-vis „Platteis.“

A dm inistracya i  m agazyny  
ul. W ładysław a 17.

poleca praw dziw ą rosyjską lierbatę karaw anow ą z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„ P r a w d z iw y  rum J a m a l k a (< aż do o r y g in a ln y c h  flaszek; Kingston.

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
Meble bambusowe własnego wyrobu. W ysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. Illustrow ane cenniki zadarmo i opłatnie.

64 13 0

N a j l e p s z a .  £ r a j n . c n . s K . a .  b i b u ł k a .

L E  S R i i F F O N  F a t e n t
Panowie urieinicy państwowi

od X rang i  począwszy mogą u / ys k a ć  pożyczki  
K O u  7,*r. i wy/oj  Wiadomość  „ A e e n e y a  n -  
h e z p ie <  i  e n  n a  ż y c i e  ',  L w ó w , O s s o ­
l i ń s k i c h  1 4 . 490

Zakład kąpielowy w Swoszowicach
p o s z u k u j e  z d o l n e g o  r e s t a u r a ­
t o r a .  — Zglo^zem ia d<> p. Romana Sil- 
berbacha w Krakowie, ul św . Tomasza 10.

491 i 10

ANTONI SCHULZ
w  Krakow ie, ul. Szew ska, L. 18,

poleca swe d o l t r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka. 

W  W  b e c z k a c h  z n a c z n i e  t a n i e j / m  
485 1 12

1 2
i wiocei zdolnych i pracowitych

KAMIENIARZY
do twardego, śląskiego, zielonego 
piaskowca znajdzie zaraz zatrudnie­
nie za dobrem wynadgro- 
dzeniem. — Bliższa wiadomość 
listownie. Warszawa Heurteux & 
Lilpop, Srebrna 1 2 .  «8  i 6

“^ ^ ^ ■ T ^ * o b e c  krzywdzących  
napaści ze strony ob­

cych, wrogich nam fabrykantów nie­
mieckich. proszę I* .'T . P u b li ­
czności i Szanownych P a ­
nów K upców  wraz z ca­
łym  ich personalem o szcze­
gólną opiekę i poparcie. 492 i 15

Antoni Rozmanit
w Krakowie

F a W a  Parowa Gytoryi
Surogatów Kawy 

i Kawy Figowej
(fabryka założona w r. 1884).

H e i m  i  S p ó ł k a ,  Rynek gł. Nr. 37, linia A— B, K r a k ó w .
Wzory do malowania i wypalania. polecają: Wzory do robót piteczkowych.

> * 5L— re
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F arby  olejne 
do  r o b ó t  a r t y s t y c z n y c h ,  

francuskie, niemieckie 
i krajowe.

F a r b y  o le jn e  dekoracy jne.  
F a rb y  suche do robót 

artystycznych. 
W ern iksy  i środki do 
m alowań olejnych.

Wyroby z drzewa 
do malowania farbami akwarelow. i 

wypalania igłą platynową.
do

Farby akwarelowe techn.czne w laskach 
i w guziczkach.

Wilgotne farby akwarelowe w muszelkach 
i w tubkach.

Farby akwarelowe wilgotne, szkolne, 
w tubkach.

Farby akwarelowe kryjące ,GUACHE.“ 
Kompletne kasetki z farbami akwarelowemu 

Tusze chińskie w laseczkach i w płynie. 
Farby w płynie do rysunków 

architektonicznych.
Werniksy, papier i przybory do malowań 

akwarelowych.
Farby i środki do malowania na porcelanie, 
aksamicie, chromofotografij, napryskowego, 
farbami białkowemi, gubelinowego, emalio­
wego , pastelowego, na drzewie i terakocie.

Pędzle, płótna m alarskie. 
Pap iery , kartony i deszczułki 

gruntowane do malowań. 
Palety , sztalugi, manekiny, 
kije,  szpacktle, noże i inne 
przybory do malowań olej­

nych.
Kom pletne kasetki do 
m alowań olejnych.

Przedmioty z terakoty 
do m alow ania farbami ema- 

liow anem i. 4u 2 o

i
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2  PIERW SZY NAJTAŃSZY SKŁAD | (

|U b  iorów Męskich i Dziecięcych g
q  istniejący od roku 1850 O

© ALBERTA KOIftAA §
pierwszorzędnego krawca wiedeńskiego 484 1 2 O

Dla dogodności Szanow. Publiczności 
o t w o r z o n y  z o s t a ł  S h  l a d  f a b r y ­
c z n y  p i e r w s z e j  k r a k o w s k i e j  

f a b r y k i

lalowasia na porcelanie
Hirscha Chajesa

w  K rakow ie przy ulicy Grodzkie] 
pod Nr. 71.

Przyjmuje wszelkiego rodzaju zamó­
wienia i uzupełnia w malowaniu na 
porcelanie według wzoru.

Wykonuje również bardzo starannie 
napisy, monogramy i t. d.

Sprzedaż wyrobów uskuteczia się po 
cenach fabrycznych. 478 1 6

M e sie n iy jo s ta iie .
0. i k. Ministerstwo wojny za­

mierza nabyć w drodze publicznej 
konkurency i: 10.500 t o p o r k ó w ,  
435 000 kołków do namiotów prze­
nośnych i 75 500 sprzączek bez 
trzpieni do rzemieni od uździenic, 
i zaprasza przeto do wniesienia 
ofert pisemnych. 486 1 2

W arunki dostawy wraz z formu­
larzem oferty objęte są ogłoszeniem 
przez c. i k. Ministerstwo wojny 
pod oddz. 13, Nr. 373 4 marca 
1898 sporządzonem. które intere­
sowani mogą przeglądać we wszy­
stkich Izbach handlowych i prze­
mysłowych, we wszystkich Inten- 
denturaoh korpusu, jakoteż w skła­
dach munduruw: Nr. 1 w Bernie, 
Nr. 2 w Budapeszcie, Nr. 3 w Gra- 
cu i Nr. 4 w Kaiser-Ebersdorf, a 
które skład mundurów Nr. 4 w 
Kaiser-Ebersdorf zgłaszającym się 
wydaje bezpłatnie.

Z c. i k. Ministerstwa wojny.

O
O  r ......... ________________________________  0 _ _

O  w Krakowie, ul. Grodzka L. 50, obok kościoła św. Piotra, ^
g  poleca Szanownej Publiczności własnego w y ro b u : q
O  ubran ia m arynarkowe, żakietowe, oraz zarzutki, ©  
Q  haw eloki, płaszcze ltp., jak również w w ielkim  Q
o  wyborze Q
0 ubrania dzieciece. ©o *Utrzymuje zawsze na składzie materyały z pierwszorzęd- X  

nych fabryk zagranicznych i krajowych i wykonuje wszekiB-*2* 
zamówienia podług najtiow. żurnali w jak najkrótszym czasie. 

g Ceny m ożliwie niskie. q

Ó d  r o l t u  1808 jest w  u żvriu  7. najlepszym  skutkiem

Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy, nietylko w Austre-Węgrzech , 
lecz także w Niemczech, F ran cy i, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajoaryi i t. p. — przeciw 

c l i o r o h o m  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek smołoweowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z głowy i brody 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — B e r g e r a  
m y d ł o  s m o ł o w c o w e  zawiera 4 0 °/0 s i n o ł o w c a  d r z e w n e g o  i wyróż­
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł sinołowcowych. By się o c h r o ­
n i ć  przed f a ł s z o w a n i a m i , należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  
s m o ło w c o w e g o  i uważać na taki , jak obok znak ochronny.

W  u p o r c z y w y c h  c i e r p i e n i a c h  s k ó r n y c h  zamiast mydła smo- 
oweowego używa się skutecznie

Bergera mydlą smolowcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze m y d ł o  s m o ł o w c o w e  do usunięcia wszelkich N IE C Z Y S T O Ś C I  

C E R Y , na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m y d ł o  d o  m y ­
c i a  i k ą p i e l i  dla c o d z i e n n e g o  n ż y t k n  służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka kaidego gatunku 25 cnt. z opisem uiycia.

Z inny ;h m y d e ł  B e r g e r a  poleca się następne, zasługujące na uwagę: M y d ło  
h e n z o o w e  dla udelikatnienia cery ; m y d ł o  b o r a k s o w e  przeciw wypryskom ; m y d ł o  
k a r b o l o w e  do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; m y d ł o  
i c b t b y o l o w e  na czerwoność tw arzy; B e r g e r a  ig l i w i o w e  m y d ł o  d o  k ą p i e l i  
1 ig l i w i o w e  m y d ł o  t o a l e t o w e ;  B e r g e r a  m y d ł o  d l a  m a ł y c h  d z i e c i  (2 5  cnt.); 
m y d ł o  p i e g o w e  bardzo skuteczne ; m y d ł o  t a n u i n o w e  przeciw poceniu nóg i wypa­
daniu włosów ; m y d ł o  d o  z ę b ó w ,  najlepszy środek czyszczeni" zębów. Względem wszystkich 
innych m y d e ł  B e r g e r a  zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy żądać zawsze m y d e ł  
B e r g e r a ,  gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli & Com p. w  Opawie, 
o d z n a c z o n a  d y p l o m e m  h o n o r o w y m  n a  i n i ę d z y u e .  o d o w e j  w y s t a w i e  

f a r m a c e u t y c z n e j  w  W i e d n i u  1 8 S 3  r o k u .
S k ł a d ]  w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 

Gralewski, E. H eller, Rosenberg, Konstanty W iszniewski, G. Otowski, M ikucki, K. Jahr; 
w Wieliczce B. M iczyński; w Bochni M. Gatty ; w Tarnowie J. Sokalski, L. Frauenglas, Nięsie- 
łow ski; w Rzeszowie A. K arpiński; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. F ilip ek ; w Starym "Są­
czu Fiałkow ski; w Chrzanowie F. W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, L. 
Graff, w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w Jaśle R. Paleh; w Wadowicach J. MaeudzińsKi; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 495 1 24

n a w o z y  s z tu c z n e
Dom rolniczo-produkcyjny

Ernesta Baltona w Krakowie.
B l n r o  p i e r w s z e  ( n a d a w c z a )  n i .  K a r m e l i c k a  2 1 ,

M a g a z y n y  2 3 .  304 15 O
Firma kontrolna według normalnej Stacyi Rolniczej w Dublanaeh i w Wiedniu.

zawiera mój k a t a l o g  o g r o d n i c z y  
i  r o l n i c z y ,  którego proszę zażądać.Ważne wiadomości

XVIII. Porządkowe Zwyczajne

ZGROMADZENIE OGÓLNE
Członków

Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie
„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością"

odbędzie się

za rok 1897 w Niedzielę dnia 27 M arca  1898 r. o godz. 
3 popołudniu w lokalach biurowych Towarzystwa przy 

ul Szewskiej pod L. 16,
o czem się strony interesowane zawiadamia.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady nadzorczej, wybór sekre­

tarzy do spisania protokółu z tegoż Zgromadzenia, jakoteż wybór skrutatorów.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady Nadzorczej z czynności całorocznych 

i bilansu za rok 1897.
-• ■?>: Wnioski Komisyi kontrolującej względem udzielenia Dyrekcyi absolu- 

toryum, uchwalenie wysokości dywidendy, wypłacić się mającej członkom.
4. Wybór 8 członków do Rady Nadzorczej z kadencyi r. 1895 i 1 człon­

ka z kadencyi r. 1896.
Bilans i sprawozdanie za r. 1897 przejrzeć można w biurze Towarzy­

stwa Zaliczkowego. 483 1 2
Sekre ta rz : P re z e s :

St. Macłmiewicz. Dr. Józef Kopff.

Pora wiosenna 1 letnia 1 8 9 8 .
Prawdziwe berneńskie materye

pra w dziw ej 
w e łn y  

ow czej.

O d c i n e k  3 - 1 0  r n . t r ,  
d t n g i ,  n a  c a ł k o w i t e  
n h r a n i e  m ę s k i e  w y* 
s t a r c / . H j ą c j  k o s z t u j e  

t y l k o

z ł r .  2*9 5 , 3*7 0 , 4" 8 0  z  d o b r e j  
z ł r .  O1 — z  l e p s z e j  
z ł r .  7*75 z  w y b o r n e j  
z ł r .  9- — z  b a r d z o  w y b o r n e j  
z ł r .  10*50  z  p r z e  w y b o r n e j  

Odcinek na czarne ubranie salonowe 1 0  z ł r .  Materye na zarzu tk i, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. i td . , wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna •

S t e g e l - i m l i o f  w (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K o r z y ś c i  d l a  p r y w a t n y c h  odbiorców z zamawiania materyj w p r o s t  u powyższej 

iiimy na m i e j s c a  f a b r y c z n e m  sa znaczne. 294 15 60

Herbabnego
podfosforanowy

syróp wapienno-że laz isty . l
Ton od 28 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 

lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynie 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole | 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości.

Cena 1 flaszki złr. 1*35, pocztą 30 ct. więcej | 
za opakowanie (Połówek niema).

P r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z e  w y r a ź n i e  „ H e r b a -  
h n e g o  s y r o p n  w a p i e n n o - ż e l a z i s t e g o - - .  Jako znak I 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypu- 
kłemi literami nazwisko „ H e r h a h n y 11, a nadto każda flaszka 
opatrzona jest urzędownie protokołowanym znakiem ochronnym 

takim, jaki się tu obok znajduje.
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę. 

G ł ó w n e  m i e j s c e  w y s y łk o w e
apteka „zur Barmherzi ykeit“, YII/1 K a is e rs tra s s e 73 i 7 5 .1

SKŁADY : w KRAKOWIE ma E. Stoekmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski Spt.; 
we LWOWIE Z. Rueker apt. pod „srebr. Orłem", P . Mikolasz apt., J. Wiewiorski apt. i H. 
Blumenfeld apt.. A. Sklepiliski, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, A. Fuchs 
i R. K eller; w BORSZCZOW IE M. Nieinczewski ; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; w CZER- 
NIOWCAOH J. Mahl apt., Dr. J. Barber, W. v. Alth ; w DORNA WATRA F. Fritsch ; w 
DROHOBYCZD G. Kozubowski; w GRuDKU J Heschelles ; w GURAHUMORA E. Botezat; 
w HORODENCE M. Axentowiez; w JAROSŁAWIU J. Rohm, L. Grzymała Wisłocki; w JA ­
ŚLE R. Paleh; w KIMPOLUNG F. Fritsch ; w KOŁOMYI J. Sidorowiez, E. Stenzel, K. Br. 
Witosławski; w KOPYCZYŃCACH M. Reder; w KRYNICY H. N itr ib it; w MIELCU A. Pa-1 
wlikowski; . NIŻANKO WICACH W. W łodzim irski; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schneider; 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewiez ; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski;! 
w RADOWCACH p. Rossigno, A. Deeani; w SADOUORZE Rubinowicz; w SANOKU F. Gie-| 
la; w SAMBORZE I. Aleksiewiez; w ŚNIATYNIE F. Nieinczewski; w SUCZAWIE E. Botta, 
J . Schmid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura, A. Strzemecki; w STOROZY.ŃCU H. I 
Fiillenbaum; * STRYJU L. Gartner; w TARNOPOLU H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleiseh- 
mann; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILAMOWICACH F. Schneider; w WINNIKACH 
K. Bauman; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻÓŁKWI A. Dadlee apt. 1*6 12

Poszukują posad nauczycielki:
P o lka  dypl. z muz. wyż. jęz. franc.
Po lka  dypl., z Poznań., z wyż. muz. 

jęz. niem. i franc. dosk, (lat 5 była we 
Francyi).

P o lka  niedypl., z muz. i franc.
Nauczycie lk i do początków, Froe- 

blanki.
Niem ka dypT. naucz., z jęz. franc.
Niem ka dypl. naucz, z muz. Nie­

m iec guwer. przyg. do g.mnazyum i 
real. Niem ki bony z ki. 8 wyższą i kra- 
wieczyzną. Francuzka z język. niem. 
Francuzki wprost z Francyi z naj­
pierw szych Zakład, nauk. P a ry ia n m  
(prot. filoz.) z dosk. poleceniami.

Francuz guwerner, (były nauczyciel 
r z ą d )

Angie lki z język, franc. lub niem., 
muzyką i m alarstw em  494 i 2

Dwie ukończone Sem inarzystk i o-
trzymają zaraz posadę pryw. w Gali- 
cyi na 400 złr.

Biuro nauczycielskie  H . de Teisseyre, 
w  Krakow ie , przy ulicy ś w . Ja n a  L . 1 3 , 1. p.

Piekarnia wiejska
w  K r a k o w i e  . u l i c a  K r o w o d e r s k a  

N r .  1 3 0 ,
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publi­
czność, że chleby wszelkiego rodzaju 
z powyższej piekarni p o ­
chodzące, opatrzone są 
zawsze marką ochronną 
a to dlatego, aby zapo- 
biedz podrabianiu.

Sprzedaż tego pieczy­
wa znajduje się wszędzie 
lam, gdzie są wywieszone 
napisy z powyższą marką 
ochronną.

Ż poważaniem Zarząd.
482 1 6

Patenty na wynalazti
63 wyrabia i zużytkowuje 41 52

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentow e

Berlin,  W. Potsdamerstrasse 3.

V
Mauthnerowe nasiona.

immiiii ‘

Z a s i e w :  T ) f e ^ i n r ^ 9S p ie r w sz e g (>  
polrzebu wiwsehrtffl. jakotcz letni 
ego,jak tylko m f f iy w n u  wystąpił. 
Odległość: Rzfaajru.z odstępami 
25 ctm.
Grunt; Jaki kolwiek?

Mauthnera
słynne

nasiona warzywne i kwiatowe
w zamkniętych urzęd. ochronnych 1 

paczkach
ze s ą d o w n i e  zarejestrowanym

znakiem ochronnym „niedźwiedzia''
znajdują się na

składach komisowych
prawie we wszystkich większych

handlach towarów 
mieszanych

w Austryl, względnie GaUlcyl.
W każdej miejscowości oddano tylko 

jednej firmie komisową sprzedaż 80 najpoku- 
pniejszyeh gatunków nasion jarzyn i kwiatów, 
zatem ustawiono tylko jednę szafkę.

Za ś w ie ż e  i p r a w d z i w e  nasiona, po­
chodzące od f#my E d m n n d  M a u t l i n e r  
(Budapest, Andrassystrasse Nr. 23), uważać 
należy t y l k o  te. które są w zamkniętych ory­
ginalnych paczkach i mają, jak tu powyższa ry ­
cina wskazuje , odbitkę n i e d ź w i e d z i a  z r. 
1898 i nazwisko M a u t l i n e r .

Zgłoszenia na składy komisowe swych Lasion 
z miejscowości, w których takich składów je­
szcze nie ma, przyjmuje. 379 12 24

Ya&ladownictwo wzbronione.
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